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W Kaczyńskim tyle jest

charyzmy, co w młotku 

do wbijania gwoździ. 

Gdy przemawia ze swojej

drabinki, jego aparatczycy

muszą mu dowozić

klakierów.

MI�CHAŁ�MAR�SZAŁ�

Ra�fał�Wój�cik�ma 36� lat� i od 2009� r.�miesz�ka
w Wo�kin�gham,� nie�du�żym� mie�ście� po�ło�żo�nym
przy za�chod�nich�obrze�żach�Lon�dy�nu.�Jak�więk�-
szość�Po�la�ków�przy�je�chał�do An�glii�za chle�bem.
Pa�rał�się� tu�róż�ny�mi�fu�cha�mi,�głów�nie�bu�dow�-
lan�ką.� No�wy� kraj� oka�zał� się� dla� nie�go� ła�ska�-
wy�–�aż�do 26�mar�ca�te�go�ro�ku.�Wów�czas�wszyst�-
ko�się�zmie�ni�ło�przez�ty�go�dnik�„NIE”.
Aby�za�cho�wać�kon�takt�z zie�mią�oj�ców,�pan�Ra�fał

dmu�chał
co� ty�dzień� kil�ka� ki�lo�me�trów� do de�li�ka�te�sów
„Mag�da�len�ka”�w po�bli�skim�Brack�nell.�Tam�eks�-
pe�dient�ki�trzy�ma�ły�dla�nie�go�„NIE”,�któ�re�jest
dla� na�sze�go� bo�ha�te�ra� głów�nym� źró�dłem� in�for�-
ma�cji�o Pol�sce�–�i słusz�nie.
Któ�re�goś� po�chmur�ne�go� dnia� nasz� oczy�ta�ny

ro�dak�pod�jął�na uli�cy�dys�ku�sję�na te�ma�ty�po�li�-
tycz�ne�z rów�nie�nie�an�giel�skim�jak�on�imi�gran�-
tem.�Sło�wa�nie�skut�ko�wa�ły,�dżen�tel�me�ni�prze�szli
więc�do czy�nów.�Wój�cik�–�jak�twier�dzi�–�szturch�-
nął�dys�ku�tan�ta.�Pod�je�cha�ła�po�li�cja�i zgar�nę�ła�Po�-
la�ka�na po�ste�ru�nek.
Stan�dar�do�wa,�wy�da�wać�by� się�mo�gło,� pro�ce�-

du�ra�(o szar�pa�ni�nie�do�niósł�gli�nom�ode�pchnię�-
ty)� za�mie�ni�ła� się� w kil�ku�na�sto�go�dzin�ny� po�byt
w aresz�cie�i se�rię�prze�słu�chań.�Gdy�w koń�cu�wy�-
ja�wio�no� pa�nu� Ra�fa�ło�wi� po�wód� za�trzy�ma�nia
i noc�le�gu�za kra�ta�mi,�zbladł�tak�bar�dzo,�że�wy�-
glą�dał�jak�mle�ko,�co�go�so�bie�kró�lo�wa�do her�ba�-
ty�do�le�wa.
–� Pod bzdur�nym� po�zo�rem� prze�szu�ka�no�mój

dom�i zna�le�zio�no�rze�ko�me�tre�ści�pe�do�fil�skie.
Wój�cik,�któ�ry�ba�cho�rów�nie�ma,�nie�lu�bi,�a już

na pew�no� się� ni�mi� nie� pod�nie�ca,� po�cząt�ko�wo
my�ślał,�że�ktoś�mu�coś�pod�rzu�cił.
–�Mam�w miesz�ka�niu�tyl�ko�ciu�chy,�na�czy�nia,

łóż�ko,�kil�ka�ksią�żek�i ster�tę�ga�zet.�Ba�łem�się,�że
ni�gdy�nie�wyj�dę�z kry�mi�na�łu,�a co�gor�sza,�że�zro�-
bią�tam�ze�mną�to,�co�ro�bi�się�z pe�do�fi�la�mi�w wię�-
zie�niach�na ca�łym�świe�cie.
Do�pie�ro� szcze�gó�ło�wa� roz�mo�wa� z pro�wa�dzą�-

cym�spra�wę�po�li�cjan�tem�po�ka�za�ła,�że

nie�oby�czaj�ne
tre�ści�pe�do�fil�skie�po�cho�dzą�z ty�go�dni�ka�„NIE”.
–�Py�ta�no�mnie�o ry�sun�ki�Je�zu�sa,�szu�bie�nic,�ka�-

tów.�Ale�głów�nie�o ilu�stra�cje,�na któ�rych�są�dzie�-
ci�–�tłu�ma�czy�po�dej�rza�ny.
Na�si� re�dak�cyj�ni�gra�fi�cy�ry�sun�ków�z Je�zu�sem

ma�ją�w kom�pu�te�rach�ty�le,�ile�wło�sów�na gło�wie.

Ob�raz�ków�szu�bie�nic�do wy�bo�ru�oko�ło
ty�sią�ca.� A do�sta�wę� świe�żych� ka�tów
prak�tycz�nie�co�ty�dzień.�Nie�z po�wo�du
ta�kich� tre�ści�po�sta�wio�no� jed�nak�za�-
rzut�pa�nu�Ra�fa�ło�wi.�W pi�śmie�o nu�-
me�rze� CREU�17007484,� któ�re� do�-
stał�od po�li�cji,�a pod któ�rym�pod�-
pi�sał�się�sier�żant�Neu�mann�(nu�-
mer� służ�bo�wy� P4553)� za�rzut
sfor�mu�ło�wa�no� ja�ko� „Po�ssess
in�de�cent� pho�to�graph/pseu�do�-
-pho�to�graph� of� a child”,� co
w tłu�ma�cze�niu�ozna�cza�„Po�-
sia�da�nie� nie�oby�czaj�nej� fo�to�-
gra�fii/pseu�do�-fo�to�gra�fii�dziec�ka”.

Wój�ci�ko�wi�nie�po�ka�za�no�kon�kret�ne�go�nu�me�-
ru�cza�so�pi�sma,�lecz�je�dy�nie�tor�bę�z eg�zem�pla�rza�-
mi�„NIE”.�Więk�szo�ści�prze�czy�ta�nych�ga�zet�nie
wy�rzu�cał,� tyl�ko� od�kła�dał� na kup�kę.� Nie� wie
więc,�czy�za�rzut�do�ty�czy�wi�ze�run�ku�dziec�ka�wy�-
dru�ko�wa�ne�go�w te�go�rocz�nym�„NIE”,�czy�mo�że
w któ�rymś�sprzed�kil�ku�lat.�
Przej�rza�łem�wszyst�kie�nu�me�ry�pi�sma�od2009�r.,

czy�li�od cza�su,�gdy�pan�Ra�fał�przy�był�na Wy�spy
–�łącz�nie 427�wy�dań.�Wi�ze�run�ków�ba�cho�rów�nie
dru�ku�je�my� zbyt� czę�sto,� bo� są� brzyd�kie. I choć
oczy�od wy�sił�ku�po�kry�ły�mi�się�biel�mem,�a sta�-
wy�w pal�cach�po�wy�ła�my�wa�ły�się�od prze�rzu�ca�nia
stron,�usta�le�nia�pa�na�Ra�fa�ła�wska�zu�ją,�że�śled�czy

uzna�li� za pe�do�fil�ski� fo�to�mon�taż� wy�dru�ko�wa�ny
w „NIE”� nr 15/2014.� Przed�sta�wia� do�ro�słe�go
męż�czy�znę�przy�tu�la�ją�ce�go�dziec�ko�do wło�cha�tej
pier�si.

„Wi�dzia�łem� dziś� ko�bie�tę� kar�mią�cą� pier�sią
w au�to�bu�sie.�Na�gle�ja�kaś�star�sza�pa�ni�za�czę�ła�się
wy�dzie�rać�»Co�ty�wy�pra�wiasz�wmiej�scu�pu�blicz�-

nym?�To�obrzy�dli�we!«.�Wy�glą�da�na to,�że�jed�nak
nie�był�to�od�po�wied�ni�czas�i miej�sce,�że�by�so�bie
zwa�lić”�–�gło�si�po�dwór�ko�wa�aneg�do�ta.
Ow�szem,�moż�na�się�na�wet�zgo�dzić�z za�rzu�ta�mi

bry�tyj�skiej�po�li�cji,�że�wi�dok�gę�by�Ja�ro�sła�wa�Ka�-
czyń�skie�go�jest�nie�oby�czaj�ny.�Ale�kto�przy zdro�-
wych

zmy�słach
po�wie,�że�wi�ze�ru�nek�ten�mo�że�ko�go�kol�wiek�pod�-
nie�cić?�Ta�kie�go�na�gi�na�nia� fak�tów�pod te�zę�nie
spo�ty�ka�się�na�wet�w pol�skim�tzw.�wy�mia�rze�spra�-
wie�dli�wo�ści!�Dzi�kie�tor�tu�ry�z Gu�an�ta�na�mo�wy�-
glą�da�ją�przy tym�na nie�win�ne�śled�cze�sztucz�ki!
Pro�wa�dzą�cy�spra�wę�po�ste�run�ko�wy�o na�zwi�sku

Pan�dhal�(nu�mer�służ�bo�wy�P1984)�za�pew�ne�nie
wie�dział,�że�ist�nie�je�na świe�cie�ktoś�ta�ki�jak�pre�-
zes�Pra�wa�i Spra�wie�dli�wo�ści�–�i mo�że�to�dla�nie�-
go�le�piej�–�mi�mo�że 3�dni�wcze�śniej�Ka�czyń�ski
spo�tkał�się�w Lon�dy�nie�z pre�mier�The�re�są�May.
Twarz,�któ�rą�zo�ba�czył�na fo�to�mon�ta�żu,�by�ła�dlań
po pro�stu�jed�ną�z wie�lu�twa�rzy�do�ro�słych�męż�-
czyzn.�Pan�dhal�mógł�się�jed�nak�do�my�ślić,�że�to,
co�trzy�ma�w rę�ku,�jest�ga�ze�tą,�bo�one�wy�glą�da�ją
po�dob�nie�wszę�dzie�na świe�cie. I w wy�ni�ku�wni�-
kli�we�go� śledz�twa�usta�lić,� że� jest� to� cza�so�pi�smo
po�cho�dzą�ce�znad�Wi�sły. I że�choć�pi�sow�cy�mo�gą
mieć�u nas�wła�sny�pe�rio�dyk�(patrz:�„Ga�ze�ta�Pol�-
ska”),� to� pe�do�fi�le� nie�ko�niecz�nie.� Bo� kraj� nasz,
po�dob�nie� jak�Wiel�ka�Bry�ta�nia�do koń�ca�bre�xi�-
tu�–� jest�człon�kiem�Unii�Eu�ro�pej�skiej,�a ta�nie
wie�dzieć�cze�mu�nie�po�chwa�la�dup�cze�nia�dzie�ci.

Dokończenie na str. 3

Głupi i Suski

Wszyscy polegli
pod Smoleńskiem

str. 4

str. 4

Ko�mu�sta�je�
Big�Ben

Pe�do�fi�lia�w „NIE”!�
Urban�bę�dzie�sie�dział�w an�giel�skim�pu�dle.
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â 254 osób zgi nę ło po zej ściu la wi ny błot nej w Mo -
coa w Ko lum bii. Wśród ofiar nie by ło Po la ków. Hu ra!

â Co naj mniej 100 osób zgi nę ło w wy ni ku ata ku che -
micz ne go w sy ryj skim mie ście Chan Szaj chun. Wśród
ofiar nie by ło Po la ków. Hu ra! Hu ra!

â 14 osób za bi tych i 47 ran nych – to bi lans ata ku ter -
ro ry stycz ne go, do któ re go do szło w me trze w Sankt
Pe ters bur gu. Wśród ofiar nie by ło Po la ków. Hu ra! Hu -
ra! Hu ra!

â Rząd ob cho dził 1. rocz ni cę pro gra mu „500 plus”,
dzię ki któ re mu ro dzi się wię cej dzie ci, zna czą co wzrósł
po pyt we wnętrz ny, a kra sno lud ki prze sta ły szczać
do mle ka.

â Rząd nie ob cho dził 20. rocz ni cy Kon sty tu cji Rzecz -
po spo li tej Pol skiej. Ode zwał się tyl ko na czel nik Ka -
czyń ski, na zy wa jąc kon sty tu cję „post ko mu ni stycz ną”
i su ge ru jąc, że naj wyż szy czas ją zmie nić.

â Rząd bę dzie ob cho dził 7. rocz ni cę wy pad ku smo -
leń skie go. Pre zy dent War sza wy wy da ła zgo dę tyl ko
na uro czy sto ści pań stwo we przy go to wa ne przez Mi ni -
ster stwo Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we go. In nych
de mon stra cji – pro - i an ty pi sow skich – za ka za ła.

â Ma rek Pa sio nek, za stęp ca Pro ku ra to ra Ge ne ral ne -
go do spraw Prze stęp czo ści Zor ga ni zo wa nej i Ko rup -
cji, ogło sił na kon fe ren cji pra so wej, że w świe tle no -
wych do wo dów Pro ku ra tu ra Kra jo wa zmie ni ła kwa li fi -
ka cję za rzu tów wo bec dwóch ro syj skich kon tro le rów
lot ni czych i jesz cze jed nej oso by prze by wa ją cej 7 lat
te mu w wie ży kon tro li lo tów pod Smo leń skiem – z nie -
umyśl ne go na „umyśl ne spro wa dze nie ka ta stro fy
w ru chu po wietrz nym”, któ ra spo wo do wa ła śmierć
wie lu osób. Pa sio nek nie ogło sił na kon fe ren cji ani ni -
gdzie in dziej, ja kie są te no we do wo dy świad czą ce
o mor der stwie.

â W związ ku z eks hu ma cja mi smo leń ski mi Sąd Okrę -
go wy w War sza wie zwró cił się do Try bu na łu Kon sty -
tu cyj ne go z py ta niem praw nym, czy prze pi sy ko dek su
po stę po wa nia kar ne go, któ re nie prze wi du ją skła da nia
za ża le nia na za rzą dzo ne przez pro ku ra tu rę „wy ję cie
zwłok z gro bu”, są zgod ne z kon sty tu cją oraz kon wen -
cją o ochro nie praw czło wie ka i pod sta wo wych wol -
no ści. Sąd po pro sił też pro ku ra tu rę, że by za cho wa ła
się przy zwo icie i przy naj mniej do cza su od po wie dzi
z TK wstrzy ma ła eks hu ma cje tych ofiar, któ rych bli scy
so bie te go nie ży czą. Pro ku ra tu ra za cho wa ła się nie -
przy zwo icie. Od po wie dzia ła, że „pra wo nie do pusz cza
moż li wo ści od stą pie nia od sek cji zwłok i oglę dzin eks -
hu mo wa ne go cia ła”, i że za mie rza wy ko nać plan eks -
hu ma cyj ny, któ ry prze wi du je wy ko pa nie czter dzie stu
ciał do koń ca ro ku.

â Biu ro Le gi sla cyj ne Kan ce la rii Sej mu wy da ło
wstęp ną opi nię o Zio bro wym pro jek cie no we li za cji
usta wy o Kra jo wej Ra dzie Są dow nic twa, uzna jąc go
za nie zgod ny z kon sty tu cją. Tak że ko mi sarz Ra dy Eu ro -
py ds. praw czło wie ka za ape lo wał do mar szał ka Sej -
mu Kuch ciń skie go, aby pol ski par la ment od rzu cił tę
usta wę, na ru sza bo wiem nie za leż ność wła dzy są dow -
ni czej. Co na to Szy dło? Co Kuch ciń ski? Co na czel nik
Ka czyń ski? Za cho wa ją się przy zwo icie i za ka żą Zio brze
upar tyj nie nia są dów? Nie.

â Ro man Gier tych zo stał ad wo ka tem Do nal da Tu -
ska. I od ra zu za czął dzia łać; wy słał list do Zio bry, w któ -
rym na pi sał, że pod le ga ją ca mu pro ku ra tu ra „dwu krot -
nie do pu ści ła się uży cia wo bec Prze wod ni czą ce go Ra -
dy Eu ro pej skiej Do nal da Tu ska groź by uży cia si ły fi zycz -
nej w ce lu do pro wa dze nia go do sta wien nic twa w pro -
ku ra tu rze”, a prze cież świad ka Tu ska chro ni im mu ni tet.
Roz są dek po wi nien pod po wie dzieć Zio brze, że by olał
Gier ty cha i je go list, ale w krę gach zbli żo nych do Mi ni -
ster stwa Spra wie dli wo ści sły chać, że roz są dek prze -
grał z ty po wą dla Zio bry py szał ko wa to ścią. Mi ni ster już
szy ku je cię tą ri po stę. Ską di nąd cie ka we, jak Zio bro wy -
obra żał so bie uży cie prze mo cy wo bec Tu ska: pol scy
po li cjan ci ja dą do Bruk se li, obez wład nia ją ochro nę,
sku wa ją i po ry wa ją gło wę Eu ro py.

â Kra jo wa Izba Od wo ław cza orze kła, że umo wa za -
war ta przez Mi ni ster stwo Obro ny Na ro do wej na za kup
trzech bo ein gów dla VIP -ów na ru sza pra wo. No i co
z te go? Nic. MON twier dzi, że umo wa jest waż na,
a pierw szy (uży wa ny) bo eing przy le ci do Pol ski w koń -
cu ro ku.

â Wy po wiedź mar szał ka Se na tu Kar czew skie go
o „płyt kiej re kon struk cji rzą du” spo wo do wa ła na dzie ję
na dy mi sję przy naj mniej Wasz czy kow skie go, bo prze -
cież nie Ma cie re wi cza. Py ta na o to pre mier Szy dło po -
pi sa ła się cię tą ri po stą: „Re kon struk cję się ro bi, a nie
opo wia da o niej”.

â Krzysz tof Szczer ski za stą pił Ada ma Kwiat kow skie -
go na sta no wi sku sze fa Ga bi ne tu Pre zy den ta RP. Ja ko
po wód po da no przy czy ny zdro wot ne. Czy to zna czy, że
Kwiat kow ski pój dzie do szpi ta la al bo na ren tę? Skąd!
Jest wy star cza ją co zdro wy, że by być se kre ta rzem sta -
nu w kan ce la rii Du dy. Ale Szczer ski jest zdrow szy.

â Pre sti żo wą na gro dę ra dia TOK FM im. An ny  La szuk
za „wy jąt ko wy wpływ na rze czy wi stość” (za rok 2016)
do sta ły or ga ni za tor ki an ty pi sow skie go „Czar ne go
mar szu – ogól no pol skie go straj ku ko biet”. Prze wi du je -
my, że na gro dę za rok 2017 do sta nie Ro bert Gór ski
– au tor i bo ha ter „Ucha pre ze sa”.

U R B A N

Mot�to:

„Ja�ro�sław,�Pol�skę�zbaw”.

W pół to ra ro ku po prze ję ciu wła dzy Ja ro -
sław Ka czyń ski ni ko go do tych czas nie po le -
cił za bić. Na wet Do nal da Tu ska, któ ry aż się
o to pro si. W ta ki sam czas po prze ję ciu wła -
dzy Adolf Hi tler wy mor do wał przy wód ców
swo ich ra dy ka łów z SA, pod czas gdy Ka -
czyń ski pie ści ONR, ki bo li i od dzia ły sztur -
mo we „Ga ze ty Pol skiej”. Pod ko niec ka rie ry
wódz Niem ców za bił wła sną su kę, cho ciaż ra -
so wo by ła bar dzo w po rząd ku. Kot wo dza Po -
la ków ma na to miast szan se prze żyć swo je go
pa na. Już z te go wi dać, jak kłam li we i krzyw -
dzą ce jest po rów ny wa nie Ka czyń skie go
do Hi tle ra. W in ter ne cie an ty pi sow cy ciem -
nia cy ro bią to wprost. Na to miast li be ral no -
-le wac kie dup ki w swo ich pra so wych ese jach
to sa mo czy nią alu zyj nie. Np. że Hi tler też
znisz czył nie za leż ne są dow nic two, jak czy ta -
łem bo daj że w „Po li ty ce” czy „Wy bor czej”.
Nie praw da. Na zi ści stwo rzy li osob ne wła sne
są dy spe cjal ne do spraw po li tycz nych, a tra -
dy cyj nym in sty tu cjom nikt się nie wtrą cał
do roz gra ni cza nia pól mie dzą.

In na waż na róż ni ca jest ta ka, że w III Rze -
szy pra wem by ła wo la de mo kra tycz nie wy -
bra ne go wo dza, a w RP pra wa uchwa la de mo -
kratycz nie wy bra na więk szość sej mo wa po -
słuszna wo li swo je go przy wód cy.

Uczci wość ka że mi przy znać, że są też róż ni -
ce prze ma wia ją ce na ko rzyść Hi tle ra. Na róż -
nych eta pach swo jej ka rie ry Ja ro sław Ka czyń -
ski de kla ro wał prze ciw staw ne wza jem nie po -
glą dy i ce le po li tycz ne. Hi tler u za ra nia ka rie -
ry spi sał swe idee i za mia ry w księ dze „Me in
Kampf” i wszyst kie go, co tam za warł, trzy mał
się wier nie aż do usra nej śmier ci.

Mię dzy oma wia ny mi tu wo dza mi ist nie ją
też róż ni ce w ogó le trud ne do zba lan so wa nia.
Ka czyń ski ka zał Ma cie re wi czo wi po zbyć się
tłu mu ge ne ra łów i puł kow ni ków z lę ku, że
mo gą zro bić an ty ka czyń ski pucz, strze la jąc
ze swo ich ar mat. Wy rzu ce ni z ar mii uszli jed -
nak z ży ciem co do jed ne go. Hi tler zaś po zbył
się ku py do wód ców nie pro fi lak tycz nie, lecz
do pie ro wte dy, gdy rze czy wi ście zro bi li za -
mach sta nu. Na to miast on ich po za bi jał. Nie
mo gli więc – jak na sze wy rzut ki – cho dzić
do TVN i py sko wać. Zresz tą na wszel ki wy -
pa dek w Re ichu nie by ło jesz cze te le wi zji.

Czy tam książ kę Ia na Ker sha wa „Mit Hi tle -
ra”. Bry tyj ski ten hi sto ryk na pod sta wie
mnó stwa róż nych źró deł do ku men tu je, jak
mit Hi tle ra po wsta wał, na ra stał, słabł i upa -
dał. Oraz dla cze go. Gdy An gol pi sał to dzie -
ło, nie miał pra wa wie dzieć o Ka czyń skim,
bo ten po li tycz ne nie ist niał. Mi mo to Ker -
shaw do star cza pol skie mu czy tel ni ko wi cie -
ka we go ma te ria łu po rów naw cze go Hi tler
– Ka czyń ski. Führer ja ko oso bo wość i mit
był głów nym spo iwem ustro ju. To on stop -
nio wo złą czał w ca łość na ród, par tię, pań -
stwo, woj sko, ide olo gię. Wszel kie in ne in -
stru men ty wła dzy mia ły mniej sze zna cze nie
niż mit i oso ba wo dza. Hi tler był wcie le niem
na ro du, je go bo giem, uwiel bie niem i na dzie -
ją (oczy wi ście mó wiąc z grub sza). Lud szedł
za Hi tle rem, a nie za hi tle ry zmem, i to on wy -
gry wał wy bo ry, ple bi scy ty, dy ry go wał emo -
cja mi.

Ka�czyń�ski�prze�ciw�nie.�
Że�by�wy�grać�wy�bo�ry,�mu�siał
zejść�z wi�do�ku,�scho�wać�się
w sza�fie�i ci�snąć�się�tam�
wraz�z Ma�cie�re�wi�czem.
A na wi�dok�pu�blicz�ny�trze�ba
by�ło�wy�sta�wić�ma�rio�net�ki:�
Du�dę,�po�tem�Szy�dło.

Hi tler jako taki – był wi tryn ką do brej
zmia ny. I to do nie go Bóg się mo dlił, a nie jak
Ka czyń ski do Bo ga.

Ja ko mów ca pan Adolf hip no ty zo wał ma sy
i do pro wa dzał je do hi ste rii, co po mo gło mu
prze jąć wła dzę. Po tem, gdy je go czar i ma -
gne tyzm usta ły, to się scho wał. Ka czyń ski
na od wrót. W pre ze sie Pol ski ty le jest cha ry -
zmy, co w młot ku do wbi ja nia gwoź dzi. Gdy
prze ma wia ze swo jej dra bin ki, je go apa rat -
czy cy mu szą mu do wo zić kla kie rów.

Ostat nio re żim tra ci po par cie. Ka czyń ski
na to miast zy sku je po pu lar ność, ale wy łącz -

nie dzię ki ka ba re to wi „Ucho pre ze sa”, w któ -
rym jest głów ną po sta cią. Spek ta kle te oglą -
da ją mi lio ny pro stac kich lu dzi. Jak już pi sa -
no, trak tu ją oni tę sa ty rę ja ko do ku men tal ny
prze kaz rzą dów pre ze sa i je go po moc ni ków.
Są dzę, że ma ją pod gląd na praw dzi wą uli cę
No wo grodz ką. Ka ba ret nie de mo ni zu je wo -
dza, nie po bu dza wro gich mu emo cji. Uka zu -
je wład cę re ali stycz nie ja ko sła bo roz gar nię -
te go in try gan ta i ka pry śne go ma ni pu la to ra
oto czo ne go słu żal czy mi idio ta mi. Prze sła nie
„Ucha…” brzmi: wła dza jest chu jo wa, ale
chuj z nią. To wła śnie „Ucho…” od bie rze
wła dzę ka czy stom. Li de rem opo zy cji jest
stwór ca i od twór ca „Ucha…” – Gór ski, a nie
Sche ty na.

Mi tem za ło ży ciel skim rzą dów Ja ro sła wa
jest za mach smo leń ski, a Adol fa zbrod ni czy
wo bec Nie miec trak tat po ko jo wy pod pi sa ny
w Wer sa lu. Róż ni ca jest ta ka, że Wer sal zda -
rzył się na praw dę. Roz bież ność mię dzy Hi -
tle rem a Ka czyń skim po le ga też na tym, że
pierw szy nie lu bił Ży dów, a dru gi nie lu bi
Ara bów, ale to prze cież żad na róż ni ca. Za sad -
ni cze jest od mien ne po trak to wa nie obu ro -
dza jów se mi tów. Hi tler wy mor do wał Ży dów
czyn nie, a ka czy ści ro bią to bier nie, przez za -
nie cha nie, bo nie wpusz cza ją do Pol ski żad -
nych uchodź ców, któ rym gro zi śmierć.

Führer, usta na wia jąc III Rze szę, miał u sie -
bie pół mi lio na Ży dów. Ka czyń ski ma zaś
tylko kilkudziesięciu Ara bów za ję tych ro bie -
niem ke ba bów. Ker shaw po da je (za dzia ła ją -
cym w pań stwie Hi tle ra taj nym ośrod kiem
ba daw czym So pa de, kie ro wa nym z za gra ni -
cy), że licz ba wy ra zi stych ra si stow skich an ty -
se mi tów wy no si ła oko ło 5 pro cent lud no ści
przed wo jen nych Nie miec (wśród człon ków
NSDAP 8,5 pro cent). Znacz nie więk sze po -
par cie spo łecz ne mia ło praw ne dys kry mi no -
wa nie Ży dów ja ko bo ga czy, ko mu ni stów
i twór ców an ty nie miec kiej, mię dzy na ro do wej
ma fii rzą dzą cej, gnę bią cej Niem cy go spo dar -
czo i swą pro pa gan dą. W Pol sce zaś nie chęć
do uchodź ców przy ich bra ku obej mu je
znacz nie wyż szy niż 5 proc. od se tek tu byl ców.
Mo ty wo wa na jest lę kiem przed is lam skim
ter ro rem, któ ry w Pol sce się nie ob ja wia,
a w kra jach, gdzie sta no wi pro blem, nie jest
dzie łem uchodź ców z Bli skie go Wscho du.
Oby dwu zba wi cie li łą czy nie na wiść do za chod-
niej plu to kra cji i ko mu ni zmu, lecz Ka czyń ski
nie iden ty fi ku je wro gów we dle kry te rium ra sy.

Hi tle row cy za cie kle zwal cza li „ży dow ski”
do mi nu ją cy wpływ na sztu kę, krę ci li skraj nie
na cjo na li stycz ne pro pa gan do we fil my i pro wa -
dzi li swo ją „po li ty kę hi sto rycz ną”. Ka czy ści
wo ju ją ze sztu ką, nie na zy wa jąc jej ży dow ską.
Cho dzi jed nak o to sa mo. O twór czość li be ral no-
-awan gar do wą wy mie rzo ną prze ciw szo wi ni -
zmo wi, bi go te rii oraz w obro nie wol no ści.
Znie na wi dzo nych ksią żek na ro dow cy nie pa lą
po hi tle row sku, tyl ko je oplu wa ją. To zna czą ca
róż ni ca, gdyż śli na pa trio tów po twier dza naj -
wyż szą war tość oplu tych dzieł i twór ców.

W III Rze szy Ko ściół miał tyl ko po śred ni
wpływ na po czy na nia hi tle row ców, a to po -
przez for mo wa nie opi nii wy znaw ców. Nie
współ rzą dził, co ro bi w Pol sce. Ty po wą dla
kle ru by ła w hi tle row skich Niem czech po sta -
wa obron no -opor tu ni stycz na. Chcia ło by się
te go te raz u nas.

Pod rzą da mi PiS Ko ściół jest nie ustra szo -
ny, bo to je go wszy scy się bo ją – za rów no wła -
dza, jak i opo zy cja.

Ka czyń ski, tak jak Hi tler, na co dzień sty -
ka się tyl ko ze swo im oto cze niem po chleb -
ców. Wma wia ono każ de mu sze fo wi je go
nad zwy czaj ną prze ni kli wość, in tu icję, nie -
omyl ność i in ne ce chy nad czło wie ka. Pod da -
ny te mu pra niu mó zgu wódz sam za czy -
na wie rzyć w swój mit, sa mo oszu ku je się
i stop nio wo tra ci zdol ność do ra cjo nal ne go
po stę po wa nia w po li ty ce oraz do słu cha nia
fa chow ców. Za czy na tak wie rzyć w sie bie, że
tyl ko swo je osą dy uwa ża za traf ne. W re zul ta -
cie tra ci zdol ność do rzą dze nia. Je śli zaś mi -
mo to utrzy ma moż li wość dal sze go pa no wa -
nia, prze mie nia się w ka ry ka tu rę dyk ta to ra
opie ra ją ce go swój sta tus wy łącz nie na wzma -
ga niu re pre sji. W Pol sce XXI wie ku nie są
moż li we ani rzą dy zu peł ne go sza leń ca, ani
sto so wa nie ba tów bez mar chew ki. Schył ko -
wy Ka czyń ski nie bę dzie mógł przy po mi nać
upa dłe go Hi tle ra.

Po li ty ka Ja ro sła wa Ka czyń skie go wo bec
Unii Eu ro pej skiej to plą ta ni na nie na wi ści
i bez rad no ści. Unia ogra ni cza je go wła dzę
i swo bo dę w sto so wa niu na cjo na li zmu.
Z dru giej stro ny UE ma po par cie pol skie go
su we re na i jest doj na pie nięż nie. Szczu cie
Bruk se li Wasz czy kow skim i Szy dło to tak jak
gdy by prze ciw sło nio wi wy pu ścić dwie zde -
chłe my szy. Hi tler się nie ob cyn da lał, tyl ko
na dzień do bry wy stą pił z Li gi Na ro dów,
a na ród go za to okla ski wał.

Ka czyń ski boi się Ro sji. Hi tler się nie bał.
Są dzę, że w tym aku rat obaj błą dzi li łeb
w łeb. Hi tler, po li ty ku jąc, po słu gi wał się glo -
bu sem. Ka czyń ski zaś w ogó le nie ogar nia za -
gra ni cy ota cza ją cej je go pol ski pę pek świa ta.
Jest pa ra fial nym soł ty sem. Czy prze gry wa jąc,
też prze nie sie się – jak Hi tler – do ja kiejś kra -
iny wła snych uro jeń? W każ dym ra zie tra cąc
wła dzę i wzię cie, Ka czyń ski nie pal nie so bie
w łeb jak Hi tler. Za bar dzo ce ni swo ją gło wę
do po li ty ki.

Hi tler de mon stro wał mar so wą mor dę sa -
mo za do wo le nia. Bał się, że ina czej lu dzie
prze sta ną się go bać. Ka czyń ski jest tchó -
rzem, któ ry bar dzo się boi, że prze sta ną się go
bać. Sa mo bój stwo wła śnie uwal nia lu dzi
od lę ka nia się świę tej pa mię ci już wo dza.

Nie cier pię wszystkich zba wi cie li, ale
z tych dwóch wy raź nie wo lę Ka czyń skie go.
Przy naj mniej na ra zie. Mo że to się zmie nić,
gdyż w od róż nie niu od Ja ro sła wa Adolf nie
ma już przed so bą przy szło ści. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl
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n Ojciec Tadeusz Rydzyk wspominał, jak Jan Paweł II mówił do
niego: „Tylko się nie daj”. Z tej rady Rydzykowi zostało tylko „daj, daj,
daj”.

n W Szczecinie powstanie pomnik dewastacji stoczni za rządów
Platformy Obywatelskiej. Projektem pomnika dewastacji powinna zająć
się Młodzież Wszechpolska. Ma w tym wprawę.

n W RMF24.pl prezes Jarosław Kaczyński zaapelował, aby
działacze PiS zaczęli w końcu poważnie traktować prezydenta Dudę.
Każdy, kto będzie się śmiał z Andrzeja, zjawi się u mnie jutro z rodzicami!

n Prezydent Trump przekazał swoją pensję za pierwszy kwartał na
parki narodowe. Minister Szyszko przekazał tylko pierwszy kwartał.

n Piosenkarka Natalia Przybysz otrzymała tytuł Superbohaterki za
wywiad, w którym opowiedziała o swojej aborcji. Superbohaterka to taki
sam tytuł jak Królowa Polski, tylko dla feministek.

nRed. Jan Wróbel zawyrokował, że „Ucho prezesa” utopiło PiS. Idąc
tym tropem: czy „Miś” obalił komunę?

n Aleksandra Jakubowska w wywiadzie dla „wSieci”
zaproponowała szklankę wody kobietom chcącym współżyć. My
jesteśmy tu, gdzie wtedy, a oni tam, gdzie stał kościół.

MARTA�M.
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Wój ci ko wi po zwo lo no opu ścić
areszt i przy je chać do Pol ski. 30 ma ja
o 15.00 ma się jed nak sta wić w wy dzia -
le kry mi nal nym po li cji na przed mie -
ściach Re ading, aby po znać swe dal sze
lo sy. Je śli te go nie zro bi, bę dzie ści ga -
ny. Nie wie, czy wró ci za krat ki i jak
się ma ze zdję cia tłu ma czyć.

– Ty go dnik „NIE” moż na le gal nie
ku pić na te re nie Wiel kiej Bry ta nii.
Czy je śli ska żą mnie za po sia da nie tre -
ści pe do fil skich, to pa nie z de li ka te -
sów „Mag da len ka” pój dą sie dzieć
za ich dys try bu cję? – py ta i wca le nie
jest mu do śmie chu.

Ty go dni ko wi „NIE” zda rza ły się
pro ce sy o roz po wszech nia nie por no -
gra fii (1991 r.), znie wa że nie pa pie ża
(2002), a od czte rech lat to czy się spra -
wa o ob ra zę uczuć re li gij nych za wy -
dru ko wa nie ry sun ku zdzi wio ne go Je -
zu sa.

Wy twa rza nia tre ści pe do fil skich
na ska lę mię dzy na ro do wą – i to z pre -
ze sem PiS w ro li głów nej – nikt nam
jesz cze jed nak nie za rzu cał.

Skon tak to wa łem się z bry tyj ską po -
li cją z proś bą o za ję cie sta no wi ska
– nie otrzy ma łem żad ne go ko men ta -
rza. I choć każ de mu, kto ma oczy i do -
pływ krwi do mó zgu, spra wa wy da je
się do wy gra nia od rę ki, po sta no wi li -
śmy za pew nić na sze mu Czy tel ni ko wi

po moc praw ną przy oczysz cza niu się
z za rzu tów.

W przy pad ku za krat ko wa nia pa na
Ra fa ła Urba no wi ja ko wy daw cy przy -
kle pać bę dzie moż na bo wiem pro duk -
cję dzie cię cej

por�no�gra�fii.
Stał by się trze cim Po la kiem zna -

nym w świe cie z mi ło wa nia ma ło let -
nich (pierw szym był Jan Pa weł II, bo
ca ło wał Mu rzy niąt ka po gło wach,
a dru gim jest Ro man Po lań ski, je dy ny
Po lak, któ re go chcą w USA bez wi -
zy). I choć w skłon ność na czel ne go
do ba cho rów nikt, kto go zna, nie
uwie rzy, po fru nąć mo że na Wy spy

w ra mach eks tra dy cji, na któ rą zre for -
mo wa ny przez Zio brę wy miar spra -
wie dli wo ści z pew no ścią przy sta nie.

Sie dzieć bę dzie Urban z naj więk -
szy mi bry tyj ski mi opry cha mi i po an -
giel sku, któ re go nie zna, bę dzie mu -
siał im przed zbio ro wym gwał tem wy -

tłu ma czyć, że wca le nie sie dzi za pe do -
fi lię, tyl ko za po li tycz ny fo to mon taż
w ga ze cie, któ rej – tak się skła da – jest
wła ści cie lem. Cie ka we, kto mu w ten
ba jer uwie rzy. �

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

Ko mu sta je Big Ben
Dokończenie ze str. 1

Pri�ma�apri�lis
Na praw dę red. Wołk -Ła niew ska zło ży ła wi zy tę w Ra -

diu Ma ry ja, gdzie na praw dę mo dli ła się za po myśl ność
red. Je rze go Urba na („An�ty�chryst�u Ry�dzy�ka”).

Mar ka G. na praw dę wy rzu co no z PiS -u za to, że na -
praw dę za grał w por no lu („Naj�ak�tyw�niej�szy�czło�nek
PiS”).

Prze ciw ni cy pro ce du ry in vi tro na praw dę za cho wu ją
się dziś tak, jak sto lat te mu na praw dę za cho wy wa li się
prze ciw ni cy ka na li za cji („Ży�dzi�ka�to�li�kom�ukra�dli�te
ku�py”).

Pol scy na ukow cy na praw dę opu bli ko wa li w ty go dni -
ku „Na tu re” ar ty kuł o nie ist nie ją cej ko bie cie (na zwa li
ją An na O. Szust ka), któ ra po da wa ła się za uczo ną
i od in nych uczo nych na praw dę do sta ła dzie siąt ki pro -
po zy cji pra cy i moż li wo ści roz wo ju ka rie ry („Jak�wy�-
dy�mać�uczo�nych”).

Kil ku dnio we lub kil ku ty go dnio we po ro nio ne em -
brio ny na praw dę bę dą cho wa ne na cmen ta rzach, a ro -
dzi ce na praw dę do sta ną na nie za si łek po grze bo wy
(„Tru�mien�ka�jak�ziarn�ko�ma�ku”).

Je dy nym żar tem pierw szo kwiet nio wym, na ja ki so -
bie po zwo li li śmy w po przed nim nu me rze „NIE”, by ło
omó wie nie taj ne go ra por tu rze ko mo za mó wio ne go
przez pry ma sa, a po le ga ją ce go na po li cze niu wszyst -
kich dzie ci spło dzo nych przez pol skich księ ży oraz
dzie ci tych dzie ci („Spis�cu�dzo�łoż�ni�ków”).

RE�DAK�CJA

RO�BERT�JA�RU�GA

Czy moż na prze żyć kwie cień w mar cu? Dość
waż kie py ta nie, choć głu pie, je że li ktoś jest księ go -
wym, pro ku ra to rem al bo zwy kłym tech no lo giem
drew na przy zwy cza jo nym do ży cia w kla sycz nym
new to now skim con ti nu um cza so prze strzen nym. 

Sko ro jed nak za przą ta ją so bie ta ki mi spra wa -
mi gło wę fi lo zo fo wie i fi zy cy, to zna czy, że czas,
pod sta wo wa ce cha ist nie nia, wy ma ga re flek sji

Z te go rocz ne go li stu bi sku pów z oka zji świę ta
ka płań stwa przy pa da ją ce go w Wiel ki Czwar tek,
dzień, któ ry bę dzie 13 kwiet nia 2017 r., a na pi sa -
ne go w dniu, któ rym był 14 mar ca, czy ta my:
„Prze�ży�wa�my� ra�zem� ten� szcze�gól�ny� dzień
uwiel�bie�nia�Bo�ga� za wiel�ki� dar� ka�płań�stwa”.
Pa da ją tam też in ne sfor mu ło wa nia świad czą ce
o tym, że bi sku pi 13 kwiet nia prze ży li już 14
mar ca. List na pi sa ny w Epi sko pa cie był do prze -
czy ta nia 16 mar ca; opu bli ko wa no go na por ta -
lach kil ku ar chi die ce zji. Zna czy to ni mniej, ni
wię cej, tyl ko to, że bi sku pi prze ży li mie siąc
wcze śniej to, co prze ży ją do pie ro za mie siąc.

Gdy by by ła to nie zgod ność cza so wa oso bli wa
dla ro ku 2017, po trak to wać by ją moż na ja ko in -
cy den tal ną achro no lo gicz ność. Je że li spraw dzi -
my, co w cza sach in for ma ty ki, któ rą trud no
oszu kać, jest moż li we, to w 2016 r. bi sku pi prze -
ży wa li świę to ka płań stwa w lu tym, choć wów -
czas by ło ono w mar cu, a jesz cze rok wcze śniej
(2015) stan prze żyć bi sku pich prze ści gał prze ży -
cia zwy kłych księ ży też mniej wię cej o 28 dni. 

Po dob nie się zda rzy ło w przy pad ku in nych li -
stów bi sku pich do ty czą cych Ad wen tu, Bo że go
Na ro dze nia czy No we go Ro ku, z któ rych da to -
wa nia wy ni ka, że eks ce len cje za wsze by ły swo -
imi prze ży cia mi kil ka ty go dni do przo du. 

Pod li sta mi pod pi sa nych jest z re gu ły 375 bi -
sku pów, bez vo�tum�se�pa�ra�tum, za tem po mył ka pi -
sar ska jest wy klu czo na. Ma my do czy nie nia ze
zgod nym oświad cze niem sta nów rze czy wi stych
prze ży wa nia fak tów psy chicz nych do ro słych
męż czyzn, któ rzy po win ni prze ży wać aku rat coś
zu peł nie in ne go. 

Jest to do nio słe spo strze że nie. Świad czyć mo -
że, że od kry li śmy naj więk szą ta jem ni cę wia ry,
epi sko pa tu, a na wet Ko ścio ła. 

Nie ist nie je de fi ni cja pod sta wo we go pa ra me -
tru ist nie nia – cza su. W ka te go riach astro fi zycz -

nych mó wi się try wial nie: czas to jest to, co mie -
rzą ze ga ry. W ka te go riach psy cho lo gicz nych od -
waż ni ba da cze wy su wa ją te zę, że być mo że czas
jest ilu zją. W każ dym ra zie je go prze ży wa nie ma
wiel ce su biek tyw ny cha rak ter. 

Lu dzie w za leż no ści od wie ku, sta nu zdro wia,
sta nów emo cjo nal nych, po strze ga ją czas bar dzo
róż nie. Umiesz cze ni w nie na tu ral nych wa run -
kach, któ re unie moż li wia ją ko rek tę wła snych
osą dów na pod sta wie styg ma tów cza su po cho -
dzą cych ze śro do wi ska na tu ral ne go (zmia ny do -
bo we, okre sy kli ma tycz ne bę dą ce na stęp stwem
ru chu obie go we go Zie mi wo kół Słoń ca), po tra -
fią po zo sta wać w kwe stii mi ja ją ce go cza su
w ogrom nym błę dzie. Przy kład: więź nio wie
umiesz cze ni w ce lach bez okien.

Epi sko pat Pol ski, nie ja ko par la ment pol skie go
Ko ścio ła, jest dość spe cy ficz nym zbio ro wi skiem
lu dzi po dob nych do sie bie pod wie lo ma wzglę da -
mi, do bie ra ją cych się we dług za sa dy od wró co nej
de mo kra cji. Aby stać się człon kiem epi sko pa tu,
trze ba zo stać bi sku pem, na co mu szą się zgo dzić
po zo sta li człon ko wie epi sko pa tu. Man dat peł ni
się prak tycz nie do ży wot nio. W ta kiej me to dzie
po wo ły wa nia wła dzy każ dy ko lej ny przed sta wi -
ciel epi sko pa tu po dob ny jest do po przed -
nich – pod wzglę dem roz wo ju in te lek tu al ne go,
wy kształ ce nia, za tem i po strze ga nia świa ta (nie
wspo mi na jąc o ubio rze, die cie oraz zwy cza jach
hi gie nicz nych). Tym sa mym epi sko pat prak tycz -
nie nie ewo lu uje, co ma oczy wi sty wpływ na ca ły
za rzą dza ny przez ten or gan pol ski Ko ściół. 

Słusz ne jest twier dze nie, że wła śnie z po wo du
te go spe cy ficz ne go usta na wia nia or ga nów wład -
czych Ko ściół jest naj bar dziej kon ser wa tyw ną,
za cho waw czą i za ko rze nio ną w prze szło ści
struk tu rą spo łecz ną.

Od mien ność w po strze ga niu ka len da rza (wy -
my ślo ne go zresz tą przez jed ne go z pa pie ży zwa -
ne go Grze go rzem) przez bi sku pów wy raź nie wi -
dać w po li ty ce in for ma cyj nej epi sko pa tu. Oto
przy kła do wa se kwen cja zda rzeń ak tu al nych

w świe tle ko mu ni ka tów epi sko pa tu z ostat nich
ty go dni:

– Ko ściół prze ży wa śmierć Ja na Paw ła II, któ -
ra zgod nie z ka len da rzem na stą pi ła 12 lat te mu.

– Bi sku pi prze ży wa ją Świa to we Dni Mło dzie -
ży, któ re od by wa ły się w ze szłym ro ku.

– Bi sku pi prze ży wa ją 90. rocz ni cę uro dzin pa -
pie ża Be ne dyk ta – zda rze nia sprzed 90 lat.

– Bi sku pi prze ży wa ją 25-le cie sa kry bi sku piej
abp. Sta ni sła wa Gą dec kie go – czy li to, co za szło
ćwierć wie ku te mu.

Dla cze go tak?

Jest to oczy wi ście hi po te za, do któ rej praw dzi -
wo ści ża den bi skup się nie przy zna – ale ską d -
inąd wia do mo, że bi sku pi, po dob nie jak ka pła ni
in nych re li gii i wy znań, na ogół od zna cza ją się
ce cha mi, któ rych nie po sia da ją zwy kli śmier tel -
ni cy. 

Mni si bud dyj scy po noć po tra fią le wi to wać,
egip scy pu ty fa ro wie zmu sza li Słoń ce, aby zga -
sło, a Ni lo wi na ka zy wa li wy la nie, in diań scy sza -
ma ni po sia da ją sześć pal ców u jed nej rę ki.

Po dob nie też mu si być z na szy mi bi sku pa -
mi – nie bez po wo du na zy wa ny mi isto ta mi do -
sko na ły mi, czy li eks ce len cja mi. 

Z wy mie nio nych symp to mów wy ni ka, że o ile
zwy kły pa ra fia nin po sia da je dy nie zdol ność po -
dró żo wa nia w cza sie w jed nym kie run ku z nie -
ja ką jed no staj no ścią, o ty le umysł bi sku pa, któ -
re go cia ło znaj du je się tu i te raz, prze mie rzać
po tra fi czas wstecz i na przód, nie ba cząc
na wska za nia ze ga ra. Oczy wi ście gdy by bi sku pi
od po wia da li na py ta nia, uję li by tę swo ją eks tra -
or dy na ryj ność teo lo gicz nie, że ja ko by zbli ży li
się bar dziej niż in ni do bez cza so we go i przed -
wiecz ne go Bo ga.

Wy da je się jed nak, że wy tłu ma cze nie mo że
być bar dziej prze ko nu ją ce na pod sta wie współ -
cze snej astro fi zy ki, któ ra usta li ła jed no znacz ny
i nie ro ze rwal ny zwią zek mię dzy pręd ko ścią
a cza sem, po le ga ją cy na tym, że wraz ze wzro -

stem pręd ko ści czas pły nie wol niej. Przy pręd -
ko ści bli skiej świa tła czas za ni ka. Gdy by moż na
uzy skać stan ab so lut ne go bez ru chu, mi lio ny lat
trwa ły by przez mi nu ty (ob szer ne uza sad nie nie
ma ją ce cha rak ter praw fi zycz nych, a nie teo rii,
znaj dzie cie w pod ręcz ni kach do fi zy ki).

W bar dziej po tocz nym ro zu mie niu te go zja wi -
ska po ru sza my się co raz szyb ciej (au ta, sa mo lo ty),
aby oszczę dzać czas. Ta ki bi skup na to miast – czy
to Dzi wisz, czy Nycz – w prze ci wień stwie
do więk szo ści lu dzi, któ rzy do kądś idą lub ja dą,
spę dza la ta w bez ru chu w swo im bi sku pim pa ła -
cu, po ko nu jąc naj wy żej dy stans z fo te la do to a le -
ty. A to ozna cza, że czas bi sku pa ga lo pu je. 

I to jest praw do po dob nie wła ści we wy tłu ma -
cze nie ist nie nia bi sku pów nie tyl ko men tal nie
we wszyst kich cza sach, tyl ko nie w te raź niej szo -
ści. Z jed nej stro ny po grą że ni są w epo kach daw -
no mi nio nych, nie na dą ża jąc za spie szą cym się
świa tem zwy kłych wier nych, a z dru giej znaj du -
ją się o kil ka ob ro tów zie mi do przo du. W re zul -
ta cie Ko ściół stoi w miej scu al bo krę ci się w kół -
ko, od twa rza jąc bez prze rwy te sa me zda rze nia
i oko licz no ści.

Naj bliż sze za po wia da ne przez epi sko pat ak tu -
al no ści w ży ciu pol skich bi sku pów: śmierć
Chry stu sa, zmar twych wsta nie Chry stu sa, wnie -
bo wstą pie nie Chry stu sa, śmierć świę tej Se kun dy
(10 lip ca), na ro dze nie Ja na Chrzci cie la oraz na -
ro dze nie Chry stu sa. Ge ne ral nie: na ro dze nia
zmar łych lub śmierć on giś ży wych.

Do cze go to wszyst ko tak na praw dę jest po -
trzeb ne? To sta no wi na dal ta jem ni cę więk szą
od tej, któ rą dziś ujaw ni łem. 

Po spo li te prze świad cze nie śro do wisk po stę po -
wych, że wszyst ko zo sta ło już po wie dzia ne o sta -
gna cji za rzą du pol skie go Ko ścio ła, skła nia
do umy sło we go le ni stwa i jest ty leż błęd ne, ile
nie bez piecz ne. Po stę po wość za po mi na o obo -
wiąz ku po stę pu. Przez to ra cjo na li ści go dzą się
na to, że ich po tom ko wie ma sze ro wać bę dą
w piel grzym kach do im pe rium Ry dzy ka, czy li
czcić ra ka ro sną ce go, ale nie śmier tel ne go. �

I ósme go dnia zmar twych wstał
Bi�sku�pi�po�za�cza�sem�i prze�strze�nią.
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SMOLEŃSZCZYZNA

Z opi�nii�le�kar�skiej:�„Pod czas ape lu or ga ni zo -
wa ne go w związ ku z ka ta stro fą smo leń ską Ja -
cek S. uciekł, scho wał się w to a le cie, mó wiąc,
iż się po wie si. Wy po wia dał przy tym sło wa
»pre zy dent zgi nął, co bę dzie ze mną, co bę dzie
ze mną, ja też chcę umrzeć«. Wy ma gał le cze -
nia far ma ko lo gicz ne go. Obec nie przyj mo wa ne
przez nie go le ki po pra wia ją je dy nie me ta bo -
lizm mó zgu oraz dzia ła ją ła god nie na sen nie”.
Gdy�przed sied�mio�ma�la�ty�Tusk�z Pu�ti�nem�do�-

ko�ny�wa�li�za�ma�chu�na naj�wy�bit�niej�sze�go�w dzie�-
jach� Pre�zy�den�ta� Rze�czy�po�spo�li�tej,� nie� mo�gli
przy�pusz�czać,�jak�wiel�ki�wpływ�wy�wrą�na zwy�-
kłych�Po�la�ków.

Roz�miar�dla�człon�ka

Dla� zwy�kłych� Po�la�ków,� skła�da�ją�cych� po�zwy
o od�szko�do�wa�nia,�ka�ta�stro�fa�smo�leń�ska�sta�ła�się
mier�ni�kiem�spra�wie�dli�wo�ści.�Ści�ślej:�funk�cję�ta�-
ką� peł�ni� wy�so�kość� od�szko�do�wań� przy�zna�nych
przez�skarb�pań�stwa�ro�dzi�nom 96�ofiar.�Jak�wia�-
do�mo,� fa�mi�lie�do�sta�ły�po 250� tys.� zł�na gło�wę,
przy czym�oby�ło�się�bez�po�stę�po�wań�są�do�wych.
Oto� re�pre�zen�ta�tyw�na� ar�gu�men�ta�cja,� za�war�ta

w ape�la�cji�zło�żo�nej�przez�po�wód�kę�nie�za�do�wo�lo�-
ną�z wy�so�ko�ści�za�dość�uczy�nie�nia�za śmierć�mę�ża
po�li�cjan�ta,�przy�pad�kiem�po�strze�lo�ne�go�przez�ko�-
le�gę�(skład�nia�i in�ter�punk�cja�ory�gi�nal�ne):�„Na le -
ży się od nieść do za dość uczy nień wy pła co nych
w spra wie smo leń skiej. Po dob nie jak w spra wie
smo leń skiej, tak i w ni niej szej spra wie po wód -
ka mu sia ła do ko nać iden ty fi ka cji zwłok. Nad to
spra wa śmier ci mę ża po wód ki by ła spra wą me -
dial ną, by ło wie le wer sji te go zda rze nia
i do dnia dzi siej sze go każ dy, wpi su jąc na zwi sko
w wy szu ki war ce in ter ne to wej, mo że wy czy tać
róż ne in for ma cje z okre su te go zda rze nia z ko -
men ta rza mi in ter nau tów. Te oko licz no ści po -
wo du ją, że za dość uczy nie nia wy pła co ne ro dzi -
nom ofiar ka ta stro fy smo leń skiej i ich wy so -
kość są opar te na tych sa mych pod sta wach
praw nych i oko licz no ściach po wsta łych już
po zda rze niu. Tym cza sem do szło do nie rów ne -
go trak to wa nia po wód ki w sto sun ku do bli skich
ofiar ka ta stro fy smo leń skiej. W tam tej spra wie
za dość uczy nie nia bli skim wy pła ca ne by ły au -
to ma tycz nie nie wni ka jąc w ich re la cje z ofia -
ra mi. W ni niej szej zaś spra wie re la cje po wód -
ki by ły szcze gó ło wo oma wia ne i ana li zo wa -
ne. Mi mo to przy zna ne za dość uczy nie nia
ro dzi nom ofiar ka ta stro fy smo leń skiej są

dwu i trzy krot nie więk sze od kwot za są dzo nych
przez sąd pierw szej in stan cji”.
W przy�pad�ku� po�strze�le�nia� po�li�cjan�ta� przez

ko�le�gę�moż�na�przy�jąć,�że�pań�stwo�po�no�si�od�po�-

wie�dzial�ność,� bo� na nim� spo�czy�wa� obo�wią�zek
pro�wa�dze�nia� szko�leń� funk�cjo�na�riu�szy,� w tym
strze�lec�kich,�ale�ar�gu�men�ta�cja�smo�leń�ska�po�ja�-
wia�się�we�wszel�kich�pro�ce�sach�są�do�wych.�
Oli�wy�do ognia�w ro�ku 2012�do�lał�Sąd�Naj�-

wyż�szy,�wy�da�jąc�orze�cze�nie�w spra�wie�wy�so�ko�ści
od�szko�do�wa�nia� przy�zna�ne�go� ro�dzi�nie� męż�czy�-
zny,�któ�ry� zgi�nął�w pro�za�icz�nym�wy�pad�ku�ko�-
mu�ni�ka�cyj�nym.�Z jed�nej�stro�ny�SN�stwier�dził,
iż� „to, że bli scy ofiar tra ge dii smo leń skiej
otrzy ma li po 250 000 zł za dość uczy nie nia, nie
ozna cza, że in ni mu szą otrzy mać ty le sa mo”.
Z dru�giej� pod�kre�ślił�„zna cze nie krzyw dy mo -
ral nej i jej roz miar dla człon ka ro dzi ny oso by
zmar łej”. Pod�kre�śle�nie�zo�sta�ło�od�czy�ta�ne�przez
sę�dziów�niż�szych�in�stan�cji�ja�ko�zie�lo�ne�świa�tło
do in�dy�wi�du�al�nej�oce�ny�roz�mia�ru�każ�dej�krzyw�-
dy.� Czy�taj:� dzię�ki� ka�ta�stro�fie� smo�leń�skiej� od�-
szko�do�wa�nia�są�wyż�sze,�co�moż�na�uznać�za war�-
tość�do�da�ną�przez�za�ma�chow�ców.

Pre�zes�przy�czy�ną�roz�wo�du

Ale� są� i plu�sy�ujem�ne.�Eu�ge�niusz�O.�po�zwał
Ja�ro�sła�wa�Ka�czyń�skie�go�o 300�tys.�zł�„za zła ma -
nie kon sty tu cyj nie gwa ran to wa nych praw
oby wa tel skich – god no ści oso bi stej, tłam sze -
nie am bi cji Po la ka i oby wa te la oraz ra dy kal ne
na ru sze nie po czu cia bez pie czeń stwa po przez
roz po wszech nia nie w prze strze ni pu blicz nej

po cząw szy od 18 kwiet nia 2010 ro ku aż do dnia
dzi siej sze go wer sji o za ma chu w Smo leń sku”.
Szcze�gól�nie� god�ność� oso�bi�sta� au�to�ra� po�zwu
ucier�pia�ła� wsku�tek� wy�po�wie�dzi� Ka�czyń�skie�go
z 30� paź�dzier�ni�ka 2012� r.� Da�ta� nie�przy�pad�ko�-
wa�–�te�go�sa�me�go�dnia�uka�zał�się�słyn�ny�ar�ty�kuł
Ce�za�re�go�Gmy�za�na te�mat�obec�no�ści�tro�ty�lu�we
wra�ku�tu�po�le�wa.�Pre�zes�na�tych�miast�orzekł,�że
„za mor do wa no Pre zy den ta Le cha Ka czyń -
skie go, to nie sły cha na zbrod nia i każ dy, kto
cho ciaż by przez ma tac two czy po plecz nic two
miał z tym coś wspól ne go, po wi nien po nieść
kon se kwen cje”. 
Pan�Eu�ge�niusz�uznał,�że�pre�zes�w ce�lu�roz�po�-

wszech�nie�nia� teo�rii� za�ma�cho�wej� or�ga�ni�zu�je
mar�sze,�mie�sięcz�ni�ce� i mi�tin�gi,� a pod�czas�nich
ope�ru�je� te�go� ty�pu�po�mó�wie�nia�mi� i in�sy�nu�acja�-
mi.� Po�nad�to� ak�cep�tu�je� po�dob�ne� wy�stą�pie�nia
pod�le�głych� so�bie�człon�ków�PiS�na fo�rum�mię�-
dzy�na�ro�do�wym,�co�ośmie�sza�i upo�ka�rza�Po�la�ków
w oczach�in�ter�na�cjo�na�li�stycz�nej�opi�nii�pu�blicz�-
nej.�Ale�naj�bar�dziej�ubo�dło�go,�że�Ja�ro�sław�Ka�-
czyń�ski�swy�mi�dzia�ła�nia�mi�do�pro�wa�dził�do roz�-
ła�mu� spo�łecz�ne�go,� co� Eu�ge�niu�sza�O.� do�tknę�ło
oso�bi�ście,�bo�–�jak�wy�znał�–�„na sku tek roz bież -
no ści oce ny dzia łań Pa na Pre ze sa PiS w spra -
wie ka ta stro fy smo leń skiej utra ci łem pra cę
i ro dzi nę”. 
Czy�li:� mał�żon�ka� i pra�co�daw�cy� w licz�bie

dwóch�uwie�rzy�li�pa�nu�pre�ze�so�wi,�cze�go�o Eu�ge�-

Głupi 

i Suski
Po�seł�Ma�rek�Su�ski�(PiS)�za�pro�po�no�wał,

że�by 10�kwiet�nia�uczy�nić�świę�tem�na�ro�do�-
wym� i dniem� wol�nym� od pra�cy.� Każ�dy
zwo�len�nik�do�brej�zmia�ny�przy�zna,�że�kon�-
cep�cja� to� mi�ni�ma�li�stycz�na� i po�zba�wio�na
roz�ma�chu.� Czcić� prze�cież� na�le�ży� każ�dą
mie�sięcz�ni�cę,� za�tem� co� mie�siąc� każ�de�go
dzie�sią�te�go� na�le�ży� się� nam� dzień� wol�ny
od pra�cy!

Na�le�ża�ło�by� też� do mie�sięcz�nic� za�ma�-
chu� smo�leń�skie�go� do�ło�żyć� wi�gi�lię.� Czcić
też� bo�wiem� po�win�ni�śmy� dzie�wią�ty� dzień
każ�de�go�mie�sią�ca.�Dla�cze�go?�Otóż 9�mar�-
ca 2017�r.�do�szło�do sa�mot�nej�i zwy�cię�skiej
szar�ży�pre�mier�Be�aty�Szy�dło�na znie�na�wi�-
dzo�ną�Unię�Eu�ro�pej�ską,�któ�rą�pod bu�tem
trzy�ma�wred�na�Nie�mra�An�ge�la�Mer�kel.

Ko�rzy�sta�jąc� z po�pu�lar�ne�go� i opi�nio�-
twór�cze�go�ko�mu�ni�ka�to�ra�Twit�ter,�prze�pro�-
wa�dzi�łem�son�daż,�w któ�rym�udział�wzię�ło
aż 1054� gło�su�ją�cych� (na ta�kiej� za�zwy�czaj
pró�bie� re�spon�den�tów�więk�szość� nie�spo�lo�-
ni�zo�wa�nych� jesz�cze� son�da�żow�ni� pod�stęp�-
nie�za�ni�ża�po�par�cie�dla�par�tii�rzą�dzą�cej).

„9 kwiet nia bę dzie pierw sza mie sięcz -
ni ca wik to rii bruk sel skiej (27:1). W związ -
ku z tym każ dy na stęp ny 9. dzień mie sią -
ca po wi nien być:

Jak wi�dać,�gło�sa�mi�su�we�re�na�zwy�cię�-
ży�ło� świę�to� pol�skiej� głu�po�ty!�Wy�obraź�my
so�bie�kart�ki�z ka�len�da�rza:

Swe�go� cza�su� wi�ce�mi�ni�ster� obro�ny� na�ro�do�wej
Bar�tosz�Kow�nac�ki�wy�le�wał�po�my�je�na rząd�PO�-
-PSL� za to,� że� wy�pła�cił� ro�dzi�nom� smo�leń�skim
„za ni skie od szko do wa nia”. „Gdy by śmy po rów -
na li te od szko do wa nia, któ re otrzy ma ły ro dzi ny
ofiar ka ta stro fy, z ty mi, któ re by ły by wy pła ca ne,
gdy by to był zwy kły rej so wy lot (…), to ono by -
ło kil ku krot nie mniej sze. Te ro dzi ny by ły po -
trak to wa ne w spo sób skraj nie nie spra wie dli wy,
a jed no cze śnie by li w sy tu acji pew nej pre sji me -
dial nej, któ ra utrud nia ła kie ro wa nie spraw
do są du” –�ża�lił�się�przy�bocz�ny�Ma�cie�re�wi�cza.�

•••

Tuż� po ka�ta�stro�fie� ro�dzi�ny� ofiar� otrzy�ma�ły
na�stę�pu�ją�ce�wspar�cie:�
•�po 250�tys.�zł�za�dość�uczy�nie�nia�do�sta�ło 270

mał�żon�ków,�dzie�ci�i ro�dzi�ców�ofiar;
•� po 40� tys.� zł� jed�no�ra�zo�we�go� wspar�cia

od rzą�du�do�sta�ła�każ�da�z ro�dzin�ofiar;
•�po 2�tys.�zł�ren�ty�mie�sięcz�nie�przy�znał�pre�-

mier� Do�nald� Tusk 73� osie�ro�co�nym� dzie�ciom
(troj�gu� nie�peł�no�spraw�nym� do�ży�wot�nio,� po�zo�-
sta�łym�do ukoń�cze�nia 25.�ro�ku�ży�cia);
•�po 2–3�tys.�zł�do�ży�wot�niej�ren�ty�przy�zna�-

no 11�nie�pra�cu�ją�cym�współ�mał�żon�kom�ofiar;
•� po 4� tys.� zł� ren�ty�mie�sięcz�nie� przy�zna�no

czte�rem�żo�nom,�któ�re�zo�sta�ły�sa�me�z wię�cej�niż
dwój�ką�dzie�ci;

•�po 800–2000 zł�ren�ty�mie�sięcz�nie�przy�zna�-
no�troj�gu�ro�dzi�com�ofiar;
•�po 6,4�tys.�zł�za�sił�ku�po�grze�bo�we�go�otrzy�-

ma�ły�wszyst�kie�ro�dzi�ny,�mi�mo�że�po�grze�by�od�-
by�ły�się�na koszt�pań�stwa;
•�po 5�tys.�zł�za�po�mo�gi�z ka�sy�Sej�mu�do�sta�ły

ro�dzi�ny�po�słów,�któ�rzy�zgi�nę�li�w Smo�leń�sku.
Do�dat�ko�wo�ro�dzi�ny�otrzy�ma�ły�od�szko�do�wa�-

nia�z po�lis�in�sty�tu�cji,�w któ�rych�by�li�za�trud�nie�-
ni� ich� bli�scy.� Np.� ro�dzi�ny� par�la�men�ta�rzy�stów
do�sta�ły�po 100�tys.�zł�z po�li�sy�Sej�mu.�Mar�ta�Ka�-
czyń�ska�z po�li�sy�Kan�ce�la�rii�Pre�zy�den�ta�przy�tu�-
li�ła 3�mln�zł.�

W su mie pań stwo wy pła ci ło 

ro dzi nom ok. 70 mln zł. 

To jed nak nie wszyst ko. 

Nie�któ�re� ro�dzi�ny� uzna�ły,� że� to� zbyt�ma�ło
i za�żą�da�ły� do�dat�ko�wej� for�sy.� W 2013� r.�
MON�zo�sta�ło�za�sy�pa�ne�la�wi�ną�rosz�czeń.�Ów�-
cze�sny� mi�ni�ster� obro�ny� To�masz� Sie�mo�niak
nie� był� jed�nak� sko�ry� do wy�pła�ty� pie�nię�dzy.
Spra�wy�tra�fia�ły�do są�dów,�któ�re�w więk�szo�ści
nie� po�dzie�la�ły� ra�cji� ro�dzin� (na 120� spraw�
tyl�ko�w kil�ku�na�stu�przy�pad�kach�uzna�ły�rosz�-
cze�nia).�
Po wy�gra�nych� przez� PiS� wy�bo�rach� ro�dzi�ny

smo�leń�skie�po�no�wi�ły�żą�da�nia.�

Np.�Zu�zan�na�Kur�ty�ka,�wdo�wa�po sze�fie�IPN
Ja�nu�szu�Kur�ty�ce,�do�ma�ga�ła�się�za śmierć�mę�ża
mi�lio�na�zło�tych�za�dość�uczy�nie�nia�plus�od�set�ki
od 11�kwiet�nia 2010�r.�Wy�ka�za�ła�się�jed�nak�wy�-
jąt�ko�wą� ła�ska�wo�ścią� i „zda jąc so bie spra wę
z ogra ni czeń fi nan so wych skar bu pań stwa”,
za�żą�da�ła�je�dy�nie 500�tys.�zł.�Twier�dzi�ła,�że�stra�-
ci�ła�oso�bę,�z któ�rą�utrzy�my�wa�ła�„sta ły, ser decz -
ny kon takt i głę bo ką re la cję”. A tak�że,�
że� od cza�su� ka�ta�stro�fy� „na stą pi ło znacz ne 
po gor sze nie jej sy tu acji ży cio wej”.To�głów�nie�
jej�mąż�utrzy�my�wał�dom,�za�ra�bia�jąc 240�tys.�zł
rocz�nie.�Przez�„20 lat spo dzie wa nej ak tyw no -
ści za wo do wej” za�ro�bił�by� więc� co� naj�mniej
4,8�mln�zł.
O re�kom�pen�sa�tę�sta�ra�ją�się�tak�że�dwaj�sy�no�-

wie�Kur�ty�ki,�któ�rzy�chcą 800�tys.�zł.�
Dzien�ni�kar�ka�TVPiS�Jo�an�na�Ra�ce�wicz�(wdo�-

wa� po ofi�ce�rze� BOR� Paw�le� Ja�necz�ku)� chce
od MON 900�tys.�zł�dla�sie�bie�i sy�na�ja�ko�„za -
dość uczy nie nie za krzyw dę wy wo ła ną śmier -
cią mę ża” i „od szko do wa nie za po gor sze nie
się wa run ków ży cio wych”.
Mag�da�le�na�Mer�ta� (wdo�wa�po wi�ce�mi�ni�strze

kul�tu�ry�To�ma�szu�Mer�cie)�żą�da 2�mln�zł.�Twier�-
dzi,� że� jej� mąż� za�ra�biał� rocz�nie 190� tys.� zł.
W chwi�li�ka�ta�stro�fy�miał 44�la�ta,�„był w peł ni
zdro wy i ak tyw ny”, mógł�jesz�cze�pra�co�wać�co
naj�mniej 20�lat.�Żą�da�nie 2�mln�zł�nie�jest�więc
wy�gó�ro�wa�ne.

Roz ko sze ża ło by
Ro dzi ny ofiar ka ta stro fy smo leń skiej otrzy ma ły gi gan tycz ne od szko do wa -
nia za śmierć bli skich, a ro dzi ny po li cjan tów, któ rzy zgi nę li na służ bie,
umie ra ją z gło du. 

Wszyscy polegli pod Smoleńskiem
Wypadek lotniczy może być przyczyną wielu groźnych chorób.

ANDRZEJ  ROZENEK

andrzej.rozenek@re dak cja.nie.com.pl
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SMOLEŃSZCZYZNA

Po�wszech�na� opi�nia� po�strze�-
ga�An�drze�ja�Du�dę� ja�ko�wy�ko�-
naw�cę� tak� nie�skom�pli�ko�wa�-
nych�czyn�no�ści�jak�pod�pi�sy�wa�-
nie�się�na do�ku�men�tach,�noc�ne
twit�to�wa�nie� z na�sto�lat�ka�mi,
zjeż�dża�nie�na nar�tach�i piąt�ko�-
wą� kon�sump�cję� kieł�ba�sy.� Co
uważ�niej�si� do�strze�gą� mo�że
rów�nież� wy�sy�ła�nie� li�stów
do Ma�cie�re�wi�cza� tu�dzież� spo�-
ty�ka�nie�się�z nim.�To�wszyst�ko
praw�da,�ale�błę�dem�by�ło�by�nie�-
do�strze�ga�nie� ro�li� Du�dy� ja�ko
dys�po�nen�ta� od�zna�czeń� pań�-
stwo�wych.
Od�zna�czeń,�któ�re�od ćwierć

wie�ku� po�za� war�to�ścią� sym�bo�-
licz�ną�nie�są�nic�war�te.�Nie�da�-
ją,�jak�za nie�boszcz�ki�ko�mu�ny,
ani�do�dat�ku�do eme�ry�tu�ry,�ani
nie� wspo�ma�ga�ją� ścież�ki� ka�rie�-
ry.� Ba,� w dzi�siej�szym� plu�ra�li�-
stycz�nym� świe�cie� od�zna�cze�nie
pań�stwo�we�mo�że�szko�dzić.�
Ktoś� ude�ko�ro�wa�ny� przez

Kwa�śniew�skie�go,�a nie�daj�Bo�że
przez� Ko�mo�row�skie�go,� po�wi�-
nien� za�po�mnieć� o sen�sow�nym
sta�no�wi�sku�w pi�sow�skiej�ad�mi�-
ni�stra�cji�i po�że�gnać�się�z ma�rze�-
nia�mi�o fu�sze�w spół�kach�skar�bu�pań�stwa.
Dzia�ła�to�zresz�tą�i w dru�gą�stro�nę.�Do oso�by

ob�wie�szo�nej� od�zna�cze�niem� przy�zna�nym� przez
Du�dę�prze�sta�ną�się�przy�zna�wać�zna�jo�mi�sym�pa�-
ty�zu�ją�cy�z opo�zy�cją.

Jed�ną�z tak�na�zna�czo�nych�osób�miał�szan�sę�zo�-
stać�dr�Piotr�Ku�ro�pa�twiń�ski�z Wy�dzia�łu�Eko�no�-
micz�ne�go� Uni�wer�sy�te�tu� Gdań�skie�go.� Nie� sko�-
rzy�stał.� Kil�ka� dni� te�mu� po�sta�no�wił� za�tem� nie
przyj�mo�wać�me�da�lu�„za dłu�gą�służ�bę” nada�ne�-
go� mu� przez� pre�zy�den�ta� Du�dę.� KOD�-owskie
su�mie�nie� Ku�ro�pa�twiń�skie�go� kłó�ci�ło� się� bo�-
wiem�z by�ciem�na�gro�dzo�nym�za „wzo�ro�we,�wy�-
jąt�ko�wo�su�mien�ne�wy�ko�ny�wa�nie�obo�wiąz�ków
wy�ni�ka�ją�cych� z pra�cy� za�wo�do�wej� w służ�bie
pań�stwa”.
Na�uko�wiec�me�dal�Du�dy�olał,�a w sie�ci�wal�nął

oświad�cze�nie:� „Od�ma�wiam� przy�ję�cia� od�zna�-
cze�nia� od pre�zy�den�ta,� któ�ry� zo�bo�wią�zał� się
stać�na stra�ży�kon�sty�tu�cji,� ale� za�cho�wu�je� się
jak�przed�sta�wi�ciel�na�rzu�co�nej�z ze�wnątrz�wła�-
dzy�–�wła�dzy,�któ�ra�nie�oba�la�od ra�zu�praw�i in�-
sty�tu�cji�cy�wil�nych,�ale�je�po�wo�li�uka�za�mi�pod�-
ko�pu�je�i roz�ta�cza”.
Dla�pre�zy�den�ta�ta�ki�afront�to�nie�no�wi�na�i dla�-

te�go�od ja�kie�goś�cza�su�je�go�kan�ce�la�ria�spraw�dza,
ko�mu�przy�zna�je�or�de�ry�i me�da�le. I nie�cho�dzi�tu
by�naj�mniej�o ta�ki�dro�biazg,�czy�da�na�oso�ba�swo�-
im�do�rob�kiem�za�słu�ży�ła�na wy�róż�nie�nie,�ale�czy
aby�nie�od�mó�wi�przy�ję�cia.
Bo�Du�dę�ta�kie�od�mo�wy�–�jak�sły�chać�w Pa�ła�-

cu� Na�miest�ni�kow�skim� –� szcze�rze� wkur�wia�ją.
Za�czę�ło�się�od Ma�cie�ja�Sta�ni�sła�wa�Jan�kow�skie�-
go,�któ�ry�w grud�niu 2015�r.�w „Krop�ce�nad i”�pu�-
blicz�nie� od�dał� Krzyż� Ofi�cer�ski� Or�de�ru� Od�ro�-
dze�nia�Pol�ski. I nie�dość� że� od�dał,� to� gest� ten
opa�trzył�ta�kim�ko�men�ta�rzem:�„Już�nie�pa�su�je
mi,� że�bym� go� na�wet� miał� w do�mu.� Przy�po�-
mnia�ło�mi� się,� co�mó�wił�Bar�to�szew�ski.� Je�śli
nie� mo�żesz� już� nic� zro�bić,� to� za�cho�waj� się
przy�zwo�icie.�Przy�zwo�ite�bę�dzie,�jak�się�po�zbę�-
dę�te�go�»or�de�ra«�(…)�To�pró�ba�wy�ra�zu�sprze�ci�-
wu�wo�bec�te�go,�co�się�dzie�je�w Pol�sce”.
Po�tem�przy�ję�cia�Krzy�ża�Wol�no�ści� i So�li�dar�-

no�ści�od�mó�wił�prof.�Lu�dwik�Tur�ko,�by�ły�sę�dzia
Try�bu�na�łu�Kon�sty�tu�cyj�ne�go.�Od�mo�wę�opa�trzył
ko�men�ta�rzem.�A ten�miał�moc�no�Du�dę�za�bo�leć.
We�dług�pro�fe�so�ra�pre�zy�dent�„zła�mał�też�swo�ją
przy�się�gę,� któ�rą� skła�dał� przy obej�mo�wa�niu
urzę�du� pre�zy�den�ta,� ślu�bu�jąc� prze�strze�ga�nie
re�guł�za�pi�sa�nych�w kon�sty�tu�cji.�Tak�sa�mo�po�-
stą�pił,� sto�su�jąc�pra�wo� ła�ski�wo�bec�Ma�riu�sza
Ka�miń�skie�go� i by�łych� współ�pra�cow�ni�ków
zCBA,�wy�rę�cza�jąc�w po�stę�po�wa�niu�nie�za�wi�sły
sąd�(…)�Uzna�łem,�że�to�waż�ne,�kto�przy�zna�je
ta�kie�od�zna�cze�nia.�To�tro�chę�tak,�jak�by�do�stać
Krzyż�Wa�lecz�nych�od prze�ło�żo�ne�go,�o któ�rym
wia�do�mo,�że�był�tchó�rzem”.
Nie� mi�nął� mie�siąc,� a na biur�ko� pre�zy�den�ta

tra�fił� zwrot�ko�lej�ne�go�Krzy�ża�Wol�no�ści� i So�li�-
dar�no�ści.�Tym�ra�zem�od An�drze�ja�Ło�ziń�skie�go,
któ�ry�ode�brał�od�zna�cze�nie�jesz�cze�przed za�dy�mą
z try�bu�na�łem.�Uza�sad�nie�nie�by�ło�dla�Du�dy�nie�-
mi�łe:�„W cza�sie�swej�krót�kiej�ka�den�cji�wie�lo�-
krot�nie� sprze�nie�wie�rzył� się� Pan� przy�się�dze
pre�zy�denc�kiej,� ła�miąc�Kon�sty�tu�cję,� lek�ce�wa�-
żąc� i dzie�ląc� Po�la�ków,� wy�ka�zu�jąc� ser�wi�lizm
wo�bec� Pań�skich� mo�co�daw�ców.� Tym� sa�mym
stra�cił�Pan�mój�sza�cu�nek� ja�ko�praw�nik,� ja�ko
czło�wiek�i ja�ko�pre�zy�dent!�Zwra�cam�i od�sy�łam
Pa�nu�to�od�zna�cze�nie!”.

Przez�kil�ka�mie�się�cy�kan�ce�la�ria�Du�dy�sta�wa�ła
na uszach,�by�na�gra�dzać�tyl�ko�swo�ich.�Uda�wa�ło
się�nie�mal�przez�rok.
Po dro�dze� za�no�to�wa�no� co� praw�da� wpad�kę,

ale�kto�w kan�ce�la�rii�mógł�ob�sta�wić�na Słu�żew�-
cu,� że� Na�gro�dę� Pre�zy�den�ta� Rzecz�po�spo�li�tej
Pol�skiej� wy�gra� koń� tre�no�wa�ny� przez� fa�ce�ta,
któ�ry�nie�ma�do Du�dy�za grosz�sza�cun�ku? I że
tre�ner�Adam�Wy�rzyk�bę�dzie�chla�pał�ozo�rem,�iż
„rząd�Be�aty�Szy�dło,�od�wo�łu�jąc�Mar�ka�Tre�lę,
Je�rze�go�Bia�ło�bo�ka�i An�nę�Sto�ja�now�ską,�zna�-
czą�co�za�szko�dził�pol�skiej�mar�ce�ho�dow�li�ko�-
ni�arab�skich”?
W grud�niu 2016�r.�ja�kaś�sie�ro�ta�w kan�ce�la�rii

nie�spraw�dzi�ła,�że�nie�gdy�siej�sze�mu�opo�zy�cjo�ni�-
ście�Le�cho�wi�Ko�sia�ko�wi�le�piej�nic�nie�przy�zna�-
wać,� bo�ma�cza�pal�ce�w KOD�-zie.�Ktoś� jed�nak
wnio�sek�przy�go�to�wał,�Du�da�–�jak�to�ma�w zwy�-
cza�ju�–�pod�pi�sał,�czym�na�ra�ził�się�na Ko�sia�ko�wą
od�mo�wę� i uwa�gę,� że� „ła�mie� kon�sty�tu�cję,� nie
kie�ru�je� się� ide�ała�mi� »So�li�dar�no�ści«� oraz� nie
prze�strze�ga�wy�ro�ków�Try�bu�na�łu�Kon�sty�tu�cyj�-
ne�go”.

Kan�ce�li�stom� pre�zy�denc�kim� trze�ba� jed�nak,
mi�mo�wpa�dek,�od�dać�ho�nor.

Wpa�dli�bo�wiem�na pro�stą,�

acz�ge�nial�ną�myśl,�jak�od�zna�czać

nie�swo�ich,�nie�na�ra�ża�jąc�się

na re�ku�zę.�Po�mysł�na�ro�dził�się

przy�pad�kiem�przy oka�zji�śmier�ci

(na po�cząt�ku�czerw�ca)�

tre�ne�ra�siat�kar�skie�go�

An�drze�ja�Niem�czy�ka.

Wszy�scy�wie�dzie�li,�że�Niem�czyk�cięż�ko�cho�-
ru�je�i ro�ko�wa�nia�ma�pa�skud�ne.�Ale�pó�ki�żył,�ja�-
koś�ni�ko�mu�z kan�ce�la�rii�nie�chcia�ło�mu�się�ni�-
cze�go�wrę�czać.�Bo�cho�le�ra�wie,�jak�by�się�za�cho�-
wał.�Co�in�ne�go,�gdy�zmarł.�Ro�dzi�na,�za�bie�ga�na
w po�grze�bo�wo�-pro�ce�du�ral�nym� amo�ku,� nie
wpad�nie�prze�cież�na to,�aby�Krzy�ża�Ko�man�dor�-
skie�go� Or�de�ru� Od�ro�dze�nia� Pol�ski� od�mó�wić.
A sko�ro� tak,� to� An�drzej� Niem�czyk� zo�stał� po�-
śmiert�nie�ta�kim�or�de�rem�przez�pre�zy�den�ta�Du�-
dę�uho�no�ro�wa�ny.�
Gdy�na po�cząt�ku�stycz�nia�umarł�je�den�z naj�-

wy�bit�niej�szych�i naj�wszech�stron�niej�szych�szer�-
mie�rzy� w hi�sto�rii� tej� dys�cy�pli�ny� spor�tu� –� Ry�-
szard�Pa�rul�ski�–�Du�da�przy�znał�mu�na�tych�miast
po�śmiert�ny�Krzyż�Ko�man�dor�ski�Or�de�ru�Od�ro�-
dze�nia�Pol�ski�z Gwiaz�dą.�Fa�cet�w chwi�li�śmier�ci
miał�pra�wie 80.�Był�czas�na wrę�cze�nie�za ży�cia.
To�masz�Ka�li�ta�przez�wie�le�mie�się�cy�pu�blicz�-

nie�cho�ro�wał.�Wcze�śniej�przez�wie�le�lat�udzie�lał
się� w po�li�ty�ce� i me�diach.�Mu�siał� umrzeć,� aby
stać� się� god�nym� przy�zna�nia� mu� przez� Du�dę
Krzy�ża�Ka�wa�ler�skie�go�Or�de�ru�Od�ro�dze�nia�Pol�-
ski�„za wy�bit�ne�za�słu�gi�w dzia�łal�no�ści�pu�blicz�-
nej”.�
Naj�now�szym�lau�re�atem�po�śmiert�ne�go�Krzy�ża

Ka�wa�ler�skie�go� OOP� jest� zna�ny� dzien�ni�karz
spor�to�wy,�sy�ba�ry�ta�i fa�ce�cjo�ni�sta�Pa�weł�Za�rzecz�-
ny.�Jak�wi�dać,�nic�tak�nie�oży�wia�wi�ze�run�ku�pre�-
zy�den�ta�jak�trup.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

Truchło nie fiknie
Mar�twy�od�zna�czo�ny�jest�nie�awan�tu�ru�ją�cy�się.

Pie�nię�dzy�do�ma�ga�ją�się�

nie�tyl�ko�żo�ny�i dzie�ci,�

ale�tak�że�wnu�ki�i ro�dzeń�stwo

ofiar�ka�ta�stro�fy�smo�leń�skiej.�

Mi�chał� Ko�wa�lew�ski,� wnuk� Cze�sła�wa� Cy�-
wiń�skie�go,�pre�ze�sa�Świa�to�we�go�Związ�ku�Żoł�-
nie�rzy�AK,�do�ma�ga�się 1,25�mln�zł.�Twier�dzi,
że�gdy�był�ma�ły,�dzia�dek�wspie�rał�go�w na�uce,
spo�rcie,�lu�bi�li�ra�zem�spę�dzać�czas,�roz�ma�wiać
o spra�wach�po�waż�nych�i żar�to�wać,�a „utra�ta
tak�waż�nej�wię�zi�ro�dzin�nej,� jak� in�tym�ność
łą�czą�ca�dziad�ków�i wnu�ki,�uza�sad�nia�rosz�-
cze�nie”.
150�tys.�zł�(choć�do�ma�gał�się 500�tys.)�wy�-

pła�co�no� Je�rze�mu� Ma�mon�to�wi�czo�wi,� bra�tu
Bo�że�ny�Ma�mon�to�wicz�-Ło�jek,�by�łej�prze�wod�-
ni�czą�cej�Fe�de�ra�cji�Ro�dzin�Ka�tyń�skich,�któ�ry
twier�dził,� że� „bar�dzo� sil�nie� od�czuł� śmierć
sio�stry”,�z któ�rą�„wspól�nie�oma�wia�li�i roz�-
wa�ża�li�spra�wy�ro�dzin�ne” i „któ�ra�two�rzy�ła
ro�dzin�ną�at�mos�fe�rę”.�
MON�nie�od�po�wie�dzia�ło�na py�ta�nia�„NIE”

do�ty�czą�ce�wy�płat�re�kom�pen�sat.�Nie�ofi�cjal�nie
do�wie�dzia�łem� się,� że� re�sort� za�wie�ra� ugo�dy.
Kil�ku�dzie�się�ciu� krew�nym�wy�pła�co�no� kil�ka�-
na�ście�mi�lio�nów�zło�tych.

•••

Pań�stwo�pol�skie�trosz�czy�się�o ro�dzi�ny�ofiar
ka�ta�stro�fy� smo�leń�skiej,� a za�po�mnia�ło� o bli�-
skich�po�li�cjan�tów,�któ�rzy�zgi�nę�li�na służ�bie.
Od 1990�r.�ży�cie�stra�ci�ło�oko�ło 80�funk�cjo�na�-
riu�szy.�W więk�szo�ści�mło�dych,�z nie�wiel�kim
sta�żem�pra�cy.�Po�zo�sta�wi�li�dzie�ci�i żo�ny,�któ�-
rym�się�nie�prze�le�wa.�
Ro�dzi�ny� po�li�cjan�tów� nie� otrzy�mu�ją� żad�-

nych� od�szko�do�wań.� Mo�gą� li�czyć� je�dy�nie
na ren�ty,�któ�re�wy�no�szą�od 85�do 95�proc.�za�-
rob�ków�zmar�łe�go.�Śred�nio�jest�to�ok. 2,5�tys.�zł.

Ro�dzi�nom�po�le�głych�na służ�bie�po�li�cjan�tów
po�ma�ga�po�wsta�ła�w 1997�r.�z ini�cja�ty�wy�ów�-
cze�sne�go�ko�men�dan�ta�głów�ne�go�Mar�ka�Pa�pa�-
ły� Fun�da�cja� Po�mo�cy� Wdo�wom� i Sie�ro�tom
po Po�le�głych�Po�li�cjan�tach.�
Fun�da�cja�utrzy�mu�je� się� z da�ro�wizn;� są� to

głów�nie�wpła�ty�do�ko�ny�wa�ne�przez�po�li�cjan�-
tów,� z 1� proc.� po�dat�ku,� zbiór�ki� pu�blicz�ne,
sprze�daż�ce�gie�łek�itp.�Jak�wy�ni�ka�ze�spra�woz�-
da�nia� z dzia�łal�no�ści� (za 2015� r.)� fun�da�cja
wspo�ma�ga�oko�ło 200�osób.�Przy�zna�no 123�za�-
po�mo�gi�so�cjal�ne, 31�za�po�móg�na na�ukę�i 43�za�-
po�mo�gi� na ochro�nę� zdro�wia.� Przy bu�dże�-
cie 780�tys.�zł�śred�nia�jed�no�ra�zo�wa�za�po�mo�ga
to�za�le�d�wie 3,9�tys.�zł.�

•••

W lep�szej�sy�tu�acji�są�bli�scy�żoł�nie�rzy,�któ�-
rzy�zgi�nę�li�na mi�sjach�w Ira�ku�i Afga�ni�sta�nie.
Ro�dzi�ny� otrzy�ma�ły� po 250� tys.� zł.� z po�li�sy
ubez�pie�cze�nio�wej� plus� jed�no�ra�zo�wą� wy�pła�-
tę 18-krot�no�sci� śred�niej� kra�jo�wej� pen�sji
(ok. 62� tys.�zł).�Do te�go�do�cho�dzą�m.in.�co�-
mie�sięcz�ne�wpły�wy�z ty�tu�łu�ren�ty�ro�dzin�nej,
za�po�mo�gi,�o któ�rą�moż�na�się�sta�rać�umi�ni�stra
obro�ny�na�ro�do�wej,� i po�moc�w kon�ty�nu�owa�-
niu�na�uki.�
Bli�scy� żoł�nie�rzy� po�le�głych� na mi�sjach

(oprócz�Ira�ku�i Afga�ni�sta�nu�tak�że�w by�łej�Ju�-
go�sła�wii� i Kam�bo�dży),� wi�dząc,� że� są� go�rzej
trak�to�wa�ni� od ro�dzin� smo�leń�skich,� za�żą�da�li
od MON�do�dat�ko�wych� od�szko�do�wań.�Rząd
PO�-PSL� nie� chciał� wy�wo�ły�wać� skan�da�lu
i sto�sow�ne�ugo�dy�zo�sta�ły�pod�pi�sa�ne�w 2011�r.
z 134�oso�ba�mi�(wdo�wa�mi,�dzieć�mi�i ro�dzi�ca�-
mi),�któ�re�otrzy�ma�ły 100�tys.�zł�za�dość�uczy�-
nie�nia�oraz 150�tys.�zł�od�szko�do�wa�nia.
Jak�wi�dać,�war�to�gi�nąć�za oj�czy�znę,�ale�tyl�-

ko�z Le�chem�Ka�czyń�skim.

AN�DRZEJ�SI�KOR�SKI
sikorski@redakcja.nie.com.pl

niu�szu�O.�w żad�nym�ra�zie�po�wie�dzieć�nie�moż�-
na,�dla�te�go�sta�wał�oko�niem.�Efekt:�w prze�ci�-
wień�stwie�do pa�na�pre�ze�sa�Eu�ge�niusz�O.�zo�stał
roz�wie�dzio�nym� bez�ro�bot�nym,� co� jest� krzyw�-
dzą�ce�–� i jak�się�mo�gło�wy�da�wać�–�za�słu�gu�je
na fi�nan�so�wą�gra�ty�fi�ka�cję.
Sąd�Okrę�go�wy�w War�sza�wie�był�jed�nak�in�-

ne�go� zda�nia� i po�zew� od�da�lił,� przyj�mu�jąc,� że
wy�po�wie�dzi�wiel�kie�go�stra�te�ga�nie�by�ły�ad�re�-
so�wa�ne�do Eu�ge�niu�sza�O.,�za�tem�nie�mo�gły�na�-
ru�szyć� je�go�dóbr�oso�bi�stych.�To� sa�mo�orzekł
ape�la�cyj�ny.� Po�dzia�ły� spo�łecz�ne� za�ini�cjo�wa�ne
przez�Ka�czo�ra�i ich�dra�ma�tycz�ny�sku�tek�w po�-
sta�ci� roz�pa�du�pod�sta�wo�wej�ko�mór�ki� spo�łecz�-
nej�wy�miar�spra�wie�dli�wo�ści�w swych�roz�wa�ża�-
niach�zu�peł�nie�po�mi�nął.

Bul�go�ta�nie�prze�le�wa�nej�wo�dy

W 10-pię�tro�wym�sto�łecz�nym�wie�żow�cu�są�-
sie�dzi�żrą�się�od wie�lu�lat�(nie�któ�re�źró�dła�po�-
da�ją,�że�od ro�ku 1976).�Szcze�gól�ną�ak�tyw�ność
wy�ka�zu�je�Wie�sła�wa�Z.,�któ�ra� trza�ska�drzwia�-
mi,�po�wo�du�jąc�uszko�dze�nia�fu�tryn,�wa�li�o róż�-
nych� po�rach� dnia� i no�cy� w ru�ry,� ka�lo�ry�fe�ry
i ścia�ny,�plu�je�na są�sia�dów,�a tak�że�wy�zy�wa�ich
od szmat�oraz�ku�rew.�Ma�też�w zwy�cza�ju�słu�-
chać� ra�dia� i jed�no�cze�śnie� oglą�dać� te�le�wi�zję,
w obu�przy�pad�kach�gło�śność�urzą�dzeń�na�sta�-
wia�jąc�na mak�si�mum,�przy czym�jej�ulu�bio�na
roz�gło�śnia�to�Ra�dio�Ma�ry�ja,�a te�le�wi�zja�to�Te�-
le�wi�zja�Trwam.�
Po 10�kwiet�nia 2010�r.�re�per�tu�ar�wzbo�ga�ci�ła

o wą�tek�smo�leń�ski.

Są�sia�dów�na�zy�wa�ru�dy�mi�

piź�dziel�ca�mi�i ru�ski�mi�zdraj�ca�mi

tań�czą�cy�mi�na gro�bie�Le�cha�Ka�-

czyń�skie�go,�a tak�że�po�są�dza�ich

pu�blicz�nie�o bez�po�śred�ni�udział

w za�ma�chu�na ży�cie�pre�zy�den�ta.

Gdy�do�bra�zmia�na�sta�ła�się�cia�łem,�po�czu�ła
do�dat�ko�wy�wiatr�w ża�glach:�po�wia�do�mi�ła�po�-
li�cję,�że�z po�wo�dów�prze�ko�nań�po�li�tycz�nych,
a szcze�gól�nie� po�glą�du� na przy�czy�nę� śmier�ci�
śp.� Le�cha�Ka�czyń�skie�go� są�sie�dzi� znę�ca�ją� się
nad nią� po�przez�„la�nie� i prze�le�wa�nie�wo�dy,
huk,� war�kot,� chla�pa�nie,� bul�go�ta�nie,� stu�ka�-
nie,�stę�ka�nie�oraz�wy�bi�cie�dziu�ry�w drzwiach
do miesz�ka�nia”. Po�in�for�mo�wa�ła�za�tem�or�ga�-
na�ści�ga�nia,�że�sa�ma�pa�dła�ofia�rą�za�ma�chu,�ty�-
le�że�w nie�co�skrom�niej�szej�for�mie�niż�Pre�zy�-
dent�Ty�siąc�le�cia.�
Sąd� Re�jo�no�wy� dla� War�sza�wy� Śród�mie�ścia

nie�dał�wia�ry,�że�do�szło�do za�ma�chu�naWie�sła�-
wę�Z.,�al�bo�wiem�nie�przed�sta�wia�ła�do�wo�dów
in�nych�niż�zdję�cie�dziu�ry�w bli�żej�nie�zi�den�ty�-
fi�ko�wa�nych�drzwiach.�Na�to�miast�od�głos�prze�-
le�wa�nej�wo�dy�–�czy�ta�my�w uza�sad�nie�niu�wy�ro�-
ku�–�„nie�jest�ha�ła�sem,�na któ�re�go�wy�twa�rza�-
nie�oraz�sły�szal�ność�w in�nych�miesz�ka�niach

ob�wi�nie�ni�ma�ją�re�al�ny�wpływ”. Na do�da�tek
bie�gły�psy�cho�log�uznał,�że�„ze�zna�nia�Wie�sła�-
wy�Z.�są�cha�otycz�ne,�na�kie�ro�wa�ne�na pro�jek�-
cję�jed�nej�wer�sji�wy�da�rzeń,�w któ�rej�oskar�ży�-
ciel�ka�jest�ofia�rą,�jed�no�cze�śnie�sta�wia�sie�bie
je�dy�nie� w po�zy�tyw�nym� świe�tle� ja�ko� oso�ba
po�krzyw�dzo�na�dzia�ła�niem�każ�de�go� z są�sia�-
dów.�Sy�tu�ację�z są�sia�da�mi�spo�strze�ga�i oce�-
nia�po�przez�swo�je�na�sta�wie�nie,�ma�ten�den�-
cję� do okre�śla�nia� wszel�kich� dzia�łań� ja�ko
szko�dli�we� i wro�gie�wo�bec�niej,�a na�wet�za�-
gra�ża�ją�ce.�Jest�sztyw�na�w swo�ich�po�glą�dach
i nie�podat�na�na ar�gu�men�ty”.
Wy�rok�jest�nie�pra�wo�moc�ny,�bo�Wie�sła�wa�Z.

się�od�wo�ła�ła.�Jak�bę�dzie�trze�ba,�do�wo�dy�znaj�-
dzie�ja�kaś�ko�mi�sja,�a i eks�hu�ma�cji�drzwi�wy�-
klu�czyć� nie�moż�na.� Smo�leńsk�mo�że� i dzie�li,
ale�praw�da�w koń�cu�wszyst�kich�wy�zwo�li.

Pę�tla�im.�Le�cha�Ka�czyń�skie�go

Pew�na 25-lat�ka� mia�ła� pe�cha� –� w dro�dze
do pra�cy�zgi�nę�ła�w wy�pad�ku�sa�mo�cho�do�wym.
Ro�dzi�na�do�sta�ła� od�szko�do�wa�nie� z po�li�sy�OC
spraw�cy,�ale 9�lat�póź�niej�przy�po�mnia�ła�so�bie,
że�syn�bar�dzo�cier�pi�po stra�cie�mat�ki.�Pro�blem
w tym,� że� gdy�ma�ma� gi�nę�ła,� sy�nek� był� nie�-
mow�lę�ciem.�Jak�prze�ko�nać�sąd,�że�do�dat�ko�we
za�dość�uczy�nie�nie� na�le�ży� się� dziec�ku� jak� psu
zu�pa?�Pro�ste�–�trze�ba�za�grać�Smo�leń�skiem.
Ja�cek�S.,�uczeń�pod�sta�wów�ki,�naj�pierw�ucie�-

ka�do do�mu�ze�szkol�ne�go�ape�lu�po�świę�co�ne�go
ko�lej�nej� rocz�ni�cy� ka�ta�stro�fy.� Dziad�ko�wie� ze�-
zna�ją,�że�ba�ry�ka�du�je�się�w ła�zien�ce�i przez�drzwi
wrzesz�czy,� iż� się� po�wie�si,� bo� sko�ro� pre�zy�dent
zgi�nął,�to�on�też�chce�umrzeć.�Bie�gły�na pod�sta�-
wie�opo�wie�ści�dziad�ków�i ba�da�nia�chłop�ca�spo�-
rzą�dza�opi�nię.�Nie�jest�jed�no�znacz�na�–�po�twier�-
dza� wy�stę�po�wa�nie� za�bu�rzeń� emo�cjo�nal�nych,
ale�wska�zu�je,�że�„czę�ścio�wo�są�one�zwią�za�ne
ze� śmier�cią� mat�ki,� a czę�ścio�wo� wy�ni�ka�ją
z uszko�dze�nia�ośrod�ko�we�go�ukła�du�ner�wo�we�-
go�w okre�sie�oko�ło�po�ro�do�wym”.Ma�ły�do�sta�je
le�ki.�Wkrót�ce�po�zew�tra�fia�do są�du.�
Re�zul�tat: 60�tys.�zł�na kon�cie.

•••

Jan�Pa�weł II jest�pa�tro�nem 2,5�ty�sią�ca�szkół,
szpi�ta�li,�uczel�ni,�przed�szko�li�i ulic.�Po�mni�ków
świę�te�go�pa�pie�ża�Po�la�ka�nie�po�li�czył�by�nikt.
Lech�Ka�czyń�ski�po�mni�ków�ma�garst�kę,�ulic

jesz�cze�mniej,�ale 12.�rocz�ni�ca�śmier�ci�Woj�ty�ły
wy�pa�dła�bla�do� i mniej� efek�tow�nie�niż�któ�ra�-
kol�wiek�z mie�sięcz�nic�smo�leń�skich.�Wrak�tu�-
po�le�wa,�choć�spo�czy�wa�w Ro�sji,�tra�fił�pod pol�-
ską� strze�chę;� pa�pie�skiej� en�cy�kli�ki� tam� nie
uświad�czysz,� bo� pieśń� o zdra�dzie,� że�la�zie
i ogniu�bu�dzi�więk�sze�emo�cje�niż�me�lan�cho�lij�-
ne�przy�śpiew�ki�o bar�ce.�A co�za tym�idzie,�wy�-
wie�ra�znacz�niej�szy�wpływ�na na�ród.�No�i by�-
wa,� że�przy�no�si�na�ro�do�wi�cał�kiem�wy�mier�ne
ko�rzy�ści,�cze�go�o na�uce�J.P. 2�na trzeź�wo�po�-
wie�dzieć�nie�spo�sób.�

MA�RIAN�ŚRUT
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Po�li�cjan�ci�z ko�men�dy�w Ję�-
drze�jo�wie�po�bi�li�scho�ro�wa�ne�-
go,�bez�bron�ne�go�ren�ci�stę.�Po�-
dob�no�mu�sie�li�się�bro�nić.�Po�-
li�cyj�na pał�ka,�pię�ści�i kop�nia�ki
o ma�ło�nie�za�bi�ły�męż�czy�zny.
Nie�po�nie�śli�od�po�wie�dzial�no�-
ści.�Uka�ra�na zo�sta�ła�ofia�ra.

Sę dzi szów,  osie dle  dom ków  jed no -
ro dzin nych. Noc.

– Mi rek, wyjdź szyb ko! An drzej się
prze wró cił  na chod ni ku  –  krzy cza ła
do słu chaw ki są siad ka.

Mi ro sław Pie ka ra coś na sie bie za -
rzu cił,  chwy cił  la tar kę  i wy biegł
na ciem ną ulicz kę.

An drzej W. le żał. Miał roz bi tą gło -
wę. Z czo ła i oko li cy łu ku brwio we go
cie kła krew. Obok le żał ro wer.

Przy nim stał męż czy zna. W świe tle
la tar ki Pie ka ra roz po znał w nim miej -
sco we go po li cjan ta bez mun du ru.

Pie ka ra  usły szał,  że  są siad wje chał
ko łem ro we ru w szcze li nę w chod ni ku
i upadł. Ude rzył się w gło wę. Ale nic
mu nie jest.

– Dasz ra dę dojść do do mu?
Do roz mo wy włą czył się po li cjant:

– Cze go tu szu kasz? Spier da laj!
Pie ka ra po pa trzył na funk cjo na riu -

sza. Ma ło lat. Mógł by być je go sy nem,
a mo że i wnu kiem. 

– Kim je steś, że się tak do mnie od -
zy wasz?  –  za py tał,  ale  za raz  za jął  się
są sia dem,  wi dząc,  że  pró bu je  wstać
z chod ni ka.

Zno wu  wtrą cił  się  funk cjo na riusz:
– Zo staw go. Wy pier da laj, sta ry dzia -
du.

Pie ka ra nie za re ago wał, tyl ko chwy -
cił są sia da pod rę ce i za czął go pro wa -
dzić do do mu. 

Wte dy po li cjant pchnął ich obu tak
moc no, że upa dli na chod nik. 

Pie ka ra  mó wił  coś  o za cho wa niu
nie god nym po li cjan ta, o bra ku mun -
du ru,  o nie ozna ko wa nym  sa mo cho -
dzie i o zwy kłym cham stwie.

–  Stul  pysk,  bo  do sta niesz  ga zem
po oczach – ode zwał się po li cjant.

– Ja kim pra wem?
– Dla przy kła du, sta ry dzia du – po -

wie dział  i pry snął mu ga zem  łza wią -
cym pro sto w oczy.

Pie ka ra  zwi nął  się  w kłę bek  na
chod ni ku. Za czął wyć z bó lu. My ślał,
że wy pły ną mu oczy. W chwi lę po tem
z do mów wy bie gli są sie dzi, któ rzy wi -
dzie li zaj ście przez okna. 

To,  co  dzia ło  się  nie dłu go  po tem,
opo wia da li wie lo krot nie. I na po li cji,
i przed pro ku ra to rem,  i na sa li są do -
wej.

Po ja jach go!
Po li cjant we zwał po sił ki. Przy je chał

ra dio wóz.  Po li cjant ka  za ło ży ła  star -
sze mu  męż czyź nie  kaj dan ki.  Wraz
z ko le gą, z któ rym przy je cha ła, dar ła
się: – Gle ba! Gle ba, chu ju!

Nie wia do mo po co, bo Pie ka ra le żał
na chod ni ku,  trzy ma jąc  się  za twarz.
Ro sły  po li cjant  za czął  go  ko pać,
po czym zła pał go za ubra nie i kop nia -
kiem we pchnął do ra dio wo zu. 

Żo na Pie ka ry bie gła za ni mi i krzy -
cza ła, że mąż jest cho ry, że jest na ren -
cie, ale po li cjan ci ka za li jej wy pier da -
lać. Ru szy li w stro nę ko men dy w Ję -
drze jo wie.

To, co dzia ło się w sa mo cho dzie po -
li cyj nym,  opo wia da  za trzy ma ny. Od -
su nię to  tyl ne  sie dze nie  i rzu co no  go
na brzuch.  Po li cjant  usiadł  na nim
okra kiem, uci ska jąc mu sku te kaj dan -
ka mi  rę ce,  tak  że me tal  wbił mu  się
w skó rę, i za czął go okła dać rę ko je ścią
pał ki. 

– Bij po ja jach i po brzu chu, nie bę -
dzie śla dów – in stru owa ła zza kie row -
ni cy po li cjant ka. 

Pra wie nie przy tom ne go wrzu ci li go
do ce li na po li cyj nym doł ku.

Cho ro ba 
nie cen zu ral nych słów

Mi ro sław  Pie ka ra,  pra wie 70-let ni
ren ci sta  z cu krzy cą,  nie wy dol no ścią
ne rek  i po za pa le niu mó zgu,  le czo ny
od lat  neu ro lo gicz nie,  za czął  bła gać
o po moc le kar ską. Ból le we go ją dra był
nie do znie sie nia, nic nie sły szał i czuł,
że z ucha le ci mu krew. Stra cił więk -
szość  zę bów.  Nie  mógł  pod nieść  się
z pry czy, a le wą no gę miał nie wład ną. 

Po go to wie we zwa no do pie ro po kil -
ku go dzi nach. Przy je cha ła dr Iza be la
Zmar z ły wraz z pie lę gnia rzem To ma -
szem  Gór skim.  Pie ka ra  po ka zał  im
ob ra że nia. Po wie dział, że bar dzo bo li
go ją dro. Do stał ke to nal, a le kar ka tak
opi sa ła  je go  stan  zdro wia:  „Pa�cjent
uży�wa�nie�cen�zu�ral�nych�słów�w kie�-
run�ku� po�li�cjan�tów,� po�mi�mo� wie�lo�-
krot�nych�próśb,�że�by�te�go�nie�ro�bił”.
Nic na te mat ob ra żeń, nic na te mat nie -
spraw nej  no gi  i ogrom ne go  krwia ka
na wor ku  mosz no wym.  Gdy  Pie ka ra
po ka zy wał im krwiak na udzie (patrz:
zdję cie),  pie lę gniarz  ze  śmie chem
na ustach po wie dział: „Nie�pa�mię�tasz,
jak�się�obi�ja�łeś�po ko�ry�ta�rzu?”.

Le kar ka za pi sa ła, że pa cjent jest pi -
ja ny.  Tym cza sem  nikt  nie  zro bił mu
ba da nia ani al ko ma tem, ani nie po bra -
no pró bek krwi.

Ka ret kę wzy wa no jesz cze ra no. Pie -
ka ra wył z bó lu. O le ka rza bła gał przez
ko lej ne kil ka go dzin. 

Tym ra zem le karz po wyj ściu z ce li
za py tał funk cjo na riu szy: – Co wy ście
z nim zro bi li? To be stial stwo.

– Pisz tak, że by by ło do brze – na ka -
zał po li cjant dy żur ny. 

Chi rurg  ze  szpi ta la  w Ję drze jo wie
Le szek Ka nia opi sał tyl ko część ob ra -
żeń Pie ka ry, ale stwier dził, że te opi sa -
ne  po wsta ły  naj praw do po dob niej
w wy ni ku  ude rzeń  po li cyj ną  pał ką
i być mo że bu tów. Za uwa żył, że ra ny
na rę kach  i pal cach  są wy ni kiem  ich

wy krę ca nia. Zwró cił uwa gę, że cho re -
mu  spa da  ci śnie nie  krwi,  że  mo że
wpaść w śpiącz kę cu krzy co wą. Zno wu
po dał ke to nal. Wie dział, że ból od bi te -
go ją dra mo że być nie do wy trzy ma nia.

Pa cjen to wi  szep nął  do ucha,  że
po wyj ściu mu si na tych miast udać się
do neu ro lo ga, bo praw do po dob nie ma
uraz krę go słu pa.

Pie ka ra  w chwi lach  przy tom no ści
ca ły  czas  żą dał  ba da nia  al ko ma tem.
Wresz cie o ósmej ra no po da no mu al -
ko mat. Wy nik: 0,00. 

Cud, że ży je
Na doł ku był ofi cjal nie 48 go dzin.

Na praw dę był o kil ka go dzin dłu żej.
Po wyj ściu  tra fił pro sto na Szpi tal ny
Od dział  Ra tun ko wy,  gdzie  na tych -
miast  we zwa no  le ka rza  są do we go
w ce lu zro bie nia ob duk cji. Do ku ment
li czy  kil ka  stron  ma szy no pi su.  Jest
wy szcze gól nio nych kil ka dzie siąt ura -
zów, w tym

prze�su�nię�cie�krę�gów,�od�bi�te

ją�dra�i ner�ki,�gi�gan�tycz�ne�

ra�ny,�krwia�ki�na udach

i w oko�li�cy�mosz�ny,�wy�bi�te�

zę�by,�na�de�rwa�na mał�żo�wi�na

uszna,�po�wy�krę�ca�ne�pal�ce,

po�ra�nio�ne�dło�nie�i nad�garst�ki,

po�ka�le�czo�ne�war�gi�

i uszko�dzo�ny�pod�bró�dek.

Szcze gó ło we  ba da nia  po twier dzi ły
tak że oba wy chi rur ga ze szpi ta la w Ję -
drze jo wie  –  Pie ka ra  miał  po waż nie
uszko dzo ny  krę go słup,  a nie do wład
le wej  no gi  był  te go  pierw szym  ob ja -
wem.  Le karz  dia be to log,  gdy  zo ba -
czył, ja ki pa cjent ma po ziom cu kru we
krwi,  stwier dził  bez  ogró dek,  że  to
cud, że Pie ka ra w ogó le ży je.

Eks pert pro ku ra to ra
Pie ka ra  wie rzył  w spra wie dli wość.

Zło żył więc do nie sie nie do pro ku ra tu -
ry. Przy niósł opi nię le ka rza są do we go
i był pew ny, że za cho wa nie po li cjan -
tów nie uj dzie im na su cho. 

Po stę po wa nie pro wa dził pro ku ra tor
z Kielc Ro bert Sło wa kie wicz. Za czął
od te go, że nie przy jął ob duk cji wy ko -
na nej przez le ka rza są do we go, u któ re -
go był Pie ka ra. Po sta no wił, że weź mie
wła sne go  eks per ta.  Pół  ro ku  póź niej
(!)  po wo łał  bie głe go  pa to mor fo lo ga
Grze go rza Lem ba sa. Ten wy ka zał się
spe cy ficz ną wie dzą me dycz ną… 
„Zgła�sza�na przez� nie�go (Pie ka rę

– przyp. au tor ki) bo�le�sność�ją�dra�le�-
we�go� –� bę�dą�ca� od�czu�ciem� su�biek�-

tyw�nym�–�mo�gła�po�wstać�w wy�ni�ku
kon�tak�tu� wor�ka� mosz�no�we�go� z ją�-
dra�mi”. Bie gły  stwier dził  tak że,  że
zma sa kro wa na gło wa za trzy ma ne go to
wy nik  za kła da nia  kaj da nek.  „Mógł
do�znać� ob�ra�żeń� na war�dze� dol�nej,
w oko�li�cy�bród�ko�wo�-pod�żu�chwo�wej
pra�wej� oraz� na pra�wej� mał�żo�wi�nie
usznej�i oko�li�cy�za�usz�nej�i po�ty�licz�-
nej,� a ob�ra�że�nia� te� mo�gły� po�wstać
na eta�pie� za�kła�da�nia� kaj�da�nek� po�-
krzyw�dzo�ne�mu� przez� po�li�cjan�tów
na dło�nie”.A licz ne ra ny na gło wie są

wy ni kiem  te go,  że  „po�krzyw�dzo�ny
mógł�ude�rzać�twa�rzą�i gło�wą�o przed�-
nią� szy�bę� sa�mo�cho�du� i o ele�men�ty
wy�kła�dzi�ny� pla�sti�ko�wej� drzwi� oraz
o bocz�ne� po�wierzch�nie� za�głów�ka
i opar�cia�przed�nie�go�fo�te�la”.Nie wy -
ja śnił,  jak  po szko do wa ny  tra fił
w przed nią szy bę.

Bie gły i wo rek mosz no wy
– Czy  roz ma wiam z bie głym są do -

wym Grze go rzem Lem ba sem?

Zła policja bije

zPra�cow�nik�Miej�skich�Za�kła�dów�Au�to�-
bu�so�wych,� któ�re�go� za�da�niem� jest� kon�-
tro�lo�wa�nie�trzeź�wo�ści�kie�row�ców�na pę�-
tli�przy Dwor�cu�Cen�tral�nym�w War�sza�-
wie,�peł�nił� obo�wiąz�ki� na ba�ni.�Kon�tro�la
wy�ka�za�ła,�że�kon�tro�ler�miał�po�nad 2�pro�-
mi�le.� Zo�stał� uka�ra�ny 200-zło�to�wym
man�da�tem.�Po 100 zł�za pro�mil.�Dro�go.
Nam�pro�mi�le�wy�cho�dzą�ta�niej.

zPra�cow�ni�cy�miej�scy�oczysz�cza�ją�cy�te�-
re�ny�przy rze�ce�Le�śni�ca�w Wo�dzi�sła�wiu
Ślą�skim� na�tra�fi�li� na ludz�kie� szcząt�-
ki�–�dol�ną�część�kor�pu�su.�Po�ja�wi�ła�się�hi�-
po�te�za śled�cza,�że�by�ło�to�cia�ło�ko�bie�ty,
gdyż�na no�gach�szcząt�ki�mia�ły�dam�skie
ko�za�ki.�Trwa�ją�po�szu�ki�wa�nia�gór�nej�czę�-
ści.

zKra�dzio�ne� nie� tu�czy.� W skle�pie� przy
ul.� Prze�my�sło�wej� w Go�rzo�wie� Wiel�ko�-

pol�skim 47-let�ni�męż�czy�zna�ukradł�bu�tel�-
kę�wód�ki.�Ochro�na skle�pu�za�trzy�ma�ła�go
i ode�bra�ła� flasz�kę.� We�zwa�no� po�li�cję.
Gdy� po�li�cjan�ci� przy�stą�pi�li� do ru�ty�no�-
wych� czyn�no�ści,�męż�czy�zna� źle
się�po�czuł.�Za�czął�si�nieć�i stra�cił
przy�tom�ność. I umarł.

zSkan�dal� pod�czas� se�sji� ra�dy
mia�sta�w Byd�gosz�czy,�na któ�rej
dys�ku�to�wa�no�spra�wę�re�fun�da�cji
pro�ce�du�ry�in�vi�tro.�Zna�ny�z kon�-
tro�wer�syj�nych�wy�po�wie�dzi� rad�-
ny� Bog�dan� Dza�ka�now�ski,� prze�-
ciw�ny� pro�jek�to�wi,� za�dzwo�nił
na po�li�cję,� twier�dząc,� że� pre�zy�-
dent� i in�ne�oso�by�są�pod wpły�-
wem� al�ko�ho�lu.� Po�li�cja� przy�by�ła
po kil�ku�dzie�się�ciu� mi�nu�tach
i w osob�nym�ga�bi�ne�cie�prze�ba�-
da�ła�pre�zy�den�ta�i prze�wod�ni�czą�-
ce�go�ra�dy�mia�sta.�Obaj�by�li�trzeź�-
wi,�co�nie�praw�do�po�dob�ne,�sko�ro
chcie�li�opła�cać�in�vi�tro.

zZ trans�por�tu� do uboj�ni� w Do�-
brej�(po�wiat�tu�rec�ki)�ucie�kła�kro�-

wa.� Wy�bie�gła� z rzeź�ni� do mia�sta.
Przed jed�nym�ze�skle�pów�so�lid�nie�po�tur�-
bo�wa�ła� ko�bie�tę,� któ�rą� prze�wie�zio�no
do szpi�ta�la.�Po�szu�ki�wa�nia�kro�wy�trwa�ły

kil�ka�na�ście�go�dzin.�Od�na�le�zio�no�ją�w le�-
sie�są�sied�niej�gmi�ny�Ka�wę�czyn.�Bro�nią�-
cą�ży�cia�kro�wę�za�bił�we�zwa�ny�my�śli�wy.

zMar�cin� H.� ku�pił� bi�let� lot�ni�czy
do Don�ca�ster� i wy�zna�czo�ne�go
dnia�po�ja�wił�się�na lot�ni�sku�w Py�-
rzo�wi�cach.�Był�jed�nak�tak�pi�ja�ny,
że�ob�słu�ga�po�sta�no�wi�ła�nie�wpu�-
ścić�go�na po�kład�sa�mo�lo�tu.�Mar�-
cin�H.�za�czął�krzy�czeć,�że�na po�-
kła�dzie�jest�bom�ba.�Wzię�to�je�go
sło�wa� se�rio� i straż� gra�nicz�-
na ewa�ku�owa�ła� ca�łe� lot�ni�sko.
Po wy�trzeź�wie�niu�Mar�cin�H.� za�-
pew�niał,�że�żar�to�wał.�Pro�ku�ra�tor
nie�znał�się�na�wet�na tak�nie�win�-
nych�żar�tach.

z42-let�ni� miesz�ka�niec� Pu�ław,
ska�za�ny�m.in.�za oszu�stwa�i wy�-
łu�dze�nia,�nie�wró�cił� z prze�pust�ki
do wię�zie�nia.� Za�me�li�no�wał� się
w miesz�ka�niu�na lu�bel�skim�Cze�-
cho�wie.� Od�na�leź�li� go� po�li�cjan�ci,
on,� sły�sząc� pu�ka�nie� do drzwi,
zde�cy�do�wał�się�na skok�z bal�ko�-

nu� na V pię�trze� na bal�kon� pię�tro� ni�żej.
Cze�ka�ła� go� nie�spo�dzian�ka.�Na bal�ko�nie
na IV pię�trze� też� cze�ka�li� na nie�go� po�li�-
cjan�ci.� Przed kil�ku� la�ty� męż�czy�zna,
chcąc� unik�nąć� aresz�to�wa�nia,� scho�wał
się� przed po�li�cjan�ta�mi� w tap�cza�nie.
Funk�cjo�na�riu�sze�za�pa�mię�ta�li�je�go�po�my�-
sło�wość.

zPo�li�cję�w Za�mo�ściu�po�sta�wi�ła�na no�gi
wia�do�mość�o dwóch� ru�ma�kach�pę�dzą�-
cych�ze�wsi�Mo�kre�w stro�nę�mia�sta.�Ko�-
nie� by�ły� bez� jeźdź�ców,� któ�rych� wcze�-
śniej�zrzu�ci�ły�z grzbie�tów.�Obaj� jeźdź�cy,
wwie�ku 59�i 22�lat,�by�li�pi�ja�ni.�Ko�nie�uję�-
to.�By�ły�trzeź�we.

zNa ul.�Le�gio�nów�w Cze�cho�wi�cach�-Dzie�-
dzi�cach�ła�pa�ła�oka�zję 17-let�nia�dziew�czy�-
na.�Za�trzy�mał�się�przy niej�nie�ozna�ko�wa�ny
ra�dio�wóz� po�li�cyj�ny.� Gdy� dziew�czy�na zo�-
rien�to�wa�ła�się,�że�wpa�dła�na po�li�cjan�tów,
za�ata�ko�wa�ła� funk�cjo�na�riu�szy,� któ�rzy�mu�-
sie�li�za�kuć�ją�w kaj�dan�ki.�Oka�za�ło�się,�że
kil�ka�ty�go�dni�wcze�śniej�ucie�kła�z mło�dzie�-
żo�we�go�ośrod�ka�szkol�no�-wy�cho�waw�cze�-
go,�któ�ry�sła�bo�ją�wy�cho�wał.
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Pała 
dla tzw. wymiaru
sprawiedliwości.

Usta wo daw ca  dał  po li cjan tom  pra wo  uży cia
środ ków przy mu su bez po śred nie go, w tym służ bo -
wej pał ki. Okre śla ją to prze pi sy, któ re mó wią, kie -
dy wol no pa ło wać, a kie dy nie. Po li cjant po wi nien
mieć gwa ran cję, że je śli sto su je się do obo wią zu ją -
cych  prze pi sów,  nic mu  za uży cie  si ły  nie  gro zi.
W koń cu po to zo stał po wo ła ny do służ by, że by za -
pro wa dzać po rzą dek. Jak trze ba, to rów nież za po -
mo cą pa ły.

Mi łe gli ny
Do zda rze nia  do szło 23  kwiet nia 2013  r.

w Ustrzy kach Dol nych. Ru ty no wą służ bę w pa tro -
lu  zmo to ry zo wa nym  peł ni li  star szy  sier żant  To -
masz Po ra da i sier żant Da mian He ichel. Ok. 23.30
dy żur ny  wy słał  ich  w oko li ce  skle pu  „Żab ka”.
Na nu mer 112 za dzwo nił oby wa tel, in for mu jąc, że
je go dzie ci spać nie mo gą, bo na uli cy gru pa pi ja nej
mło dzie ży urzą dzi ła gło śną pry wat kę.
Po li cjan ci po je cha li na miej sce, wy le gi ty mo wa li

i spi sa li czte rech uczest ni ków ba lan gi, któ rzy fak -
tycz nie  pi li  na uli cy  i za cho wy wa li  się  gło śno.
Czwór ka obie ca ła po sprzą tać bu tel ki i ulot nić się
w ci szy  do do mów,  zo sta ła  więc  tyl ko  po uczo -
na i bez kon se kwen cji pusz czo na wol no. Za to pią -
ty z gru py od mó wił oka za nia do ku men tów, pró bo -
wał po dać fał szy we da ne, ob ra żał po li cjan tów i za -
cho wy wał się agre syw nie. Po li cjan ci nie mie li wy -
bo ru:  za pa ko wa li  de li kwen ta  do ra dio wo zu  i od -
wieź li na ko men dę, że by usta lić toż sa mość, wy pi -
sać man dat za pi cie al ko ho lu w miej scu nie do zwo -
lo nym i za kłó ca nie ci szy noc nej.
Do te go mo men tu re la cje wszyst kich świad ków

są spój ne. Po li cjan ci za cho wy wa li się pro fe sjo nal -
nie i spo koj nie, a pią ty z le gi ty mo wa nej gru py był
agre syw ny. Po twier dzi li to w póź niej szych ze zna -
niach uczest ni cy ulicz nej li ba cji, pod kre śla jąc jak
je den mąż, że funk cjo na riu sze by li dla nich wy ro -
zu mia li.  „Po�li�cjan�ci� za�cho�wa�li� się� w po�rząd�-
ku” – świa dek Oskar S. „We�dług.�mnie�po�li�cjan�ci
przy�naj�mniej� w sto�sun�ku� do mnie� by�li� bar�dzo
w po�rząd�ku” –  świa dek Mi chał  N.  „Mo�im� zda�-
niem� po�li�cjan�ci� nie� za�cho�wy�wa�li� się� pro�wo�ka�-
cyj�nie�w sto�sun�ku�do nas” – świa dek Da riusz B.
„Po wy�le�gi�ty�mo�wa�niu�po�li�cjan�ci�za�pro�po�no�wa�li
nam�man�dat�w wy�so�ko�ści 600 zł,�ale�my�za�czę�li�-
śmy� pro�sić� i oni� od�stą�pi�li� od uka�ra�nia� nas”
– świa dek Da wid M.

Zła pa ny za pał kę
Przed ko men dą wy pro wa dza ny z ra dio wo zu Pa -

tryk Wro na, bo tak się na zy wa pią ty uczest nik noc -
nej roz ró by, wciąż nie mógł się uspo ko ić. Szar pał
się  z po li cjan ta mi,  sier żan ci  za sto so wa li  więc
chwy ty  obez wład nia ją ce  i prze trans por to wa li  go
do bu dyn ku. To wa rzy szy ła  te mu sta ła agre sja za -
trzy ma ne go,  któ ry  wy zy wał  po li cjan tów.  Ale
na ma ją cych do czy nie nia co noc z nad po bu dli wy -
mi pi ja ka mi po li cjan tach nie ro bi ło to więk sze go
wra że nia.
Wkrót ce star szy sier żant Po ra da zo stał z Wro ną

sam na sam w po ko ju, gdzie za mie rzał spi sać da ne
i wy sta wić  man dat,  a sier żant  He ichel  po szedł
do dy żur ne go zdać re la cję z ak cji i prze ka zać te le -
fon  za trzy ma ne go,  aby po nu me rze  IMEI usta lić
da ne wła ści cie la.
We dług ze znań Wro ny po li cjant za ło żył mu z ty -

łu  kaj dan ki  i bez  po wo du  za czął  okła dać  pał ką
na oślep po ca łym cie le. Wro na twier dzi, że sku ty
le żał na zie mi, a sier żant Po ra da lał go z ca łej si ły
gdzie po pad nie. Na stęp nie go roz kuł, spi sał da ne,
zba dał al ko ma tem, wy sta wił man dat i pu ścił do do -
mu.
Z ze znań Wro ny: „Wte�dy�Po�ra�da�za�czął�mnie

okła�dać�pał�ką.�Mo�im�zda�niem�on�tą�pał�ką�okła�-
dał�mnie�na oślep�(…),�gdy�upa�dłem,�to�le�ża�łem
na ple�cach.� Ja� pró�bo�wa�łem� przy�jąć� po�zy�cję
obron�ną,�bo�on�mnie�wte�dy�bił�po udach,�a po�le�-
ga�ła� ona�na tym,� że� po�chy�la�łem� się� do przo�du
i cho�wa�łem�gło�wę�w je�go�no�gi,�ale�to�nic�nie�po�-
mo�gło,� bo� on� mnie� wte�dy� bił� po ple�cach.� Ja
w pew�nym�mo�men�cie,�po�mi�mo�że�by�łem�sku�ty,
zła�pa�łem�pał�kę�i moc�no�trzy�ma�łem,�ale�on�ją�wy�-
rwał�z po�mo�cą�He�iche�la�i da�lej�mnie�bił”.
We dług  po li cjan tów  to  Wro na za ata ko wał  sier -

żan ta Po ra dę, któ ry bro nił się, osła nia jąc od kop nięć
i cio sów. Za wo łał też na po moc sier żan ta He iche la,
któ ry,  sły sząc  wo ła nie,  wpadł  do po ko ju:  „Gdy
wsze�dłem�do po�ko�ju,�zo�ba�czy�łem,�że�Wro�na nor�-
mal�nie�w świe�cie�bi�je�się�z Po�ra�dą,�tzn.�wy�pro�wa�-

dza�cio�sy�w je�go�kie�run�ku.�By�ły�to�cio�sy�za�rów�no
za�da�wa�ne�rę�ką,�jak�i kop�nię�cia.�(…)�Ja�krzyk�ną�-
łem�do Wro�ny�»uspo�kój�się« i wy�cią�gną�łem�pał�kę
służ�bo�wą�i kil�ka�krot�nie�ude�rzy�łem�go�w oko�li�ce
ud�i po�ślad�ków.�Cio�sy�nie�wy�war�ły�naWro�nie�żad�-
ne�go�wra�że�nia.�W pew�nym�mo�men�cie�na�wet�zła�-
pał�pał�kę.�Wte�dy�Po�ra�da�wy�jął�swo�ją�pał�kę�i też
za�czął� go� ude�rzać.� Po�ra�da� też�mógł� za�dać� kil�ka
ude�rzeń.�Wro�na ca�ły�czas�był�w po�zy�cji�sto�ją�cej.
Ja�od�nio�słem�wra�że�nie,�że�on�jest�chy�ba�pod dzia�-
ła�niem�ja�kichś�środ�ków�odu�rza�ją�cych�i że�by�da�lej
nie�ro�bić�mu�krzyw�dy,�po�ło�ży�li�śmy�go�na zie�mię
i sku�li�rę�ce�kaj�dan�ka�mi�od ty�łu”.

Sy tu acja dy na micz na
Roz po rzą dze nie  Ra dy  Mi ni strów  z 17  wrze -

śnia 1990 r. (obo wią zy wa ło do ma ja 2013 r.) o uży -
ciu  przez  po li cjan tów  środ ków  przy mu su  bez po -
śred nie go:
„§ 13
1.�Pał�ka�służ�bo�wa�mo�że�być�sto�so�wa�naw ra�zie:
1)�od�pie�ra�nia�czyn�nej�na�pa�ści,
2)�po�ko�ny�wa�nia�czyn�ne�go�opo�ru
(…)
4�Nie�wol�no�sto�so�wać�pał�ki�służ�bo�wej�wo�bec

osób:
(…)
2)�Do któ�rych�za�sto�so�wa�no�kaj�dan�ki,�pro�wad�-

ni�ce,� ka�fta�ny� bez�pie�czeń�stwa� lub� pa�sy� i siat�ki
obez�wład�nia�ją�ce”.
Na stęp ne go dnia Wro na udał  się  do pry wat nej

przy chod ni  i pod dał się ob duk cji. Le karz stwier -
dził  si nia ki,  głów nie na udach. Na tej  pod sta wie
Wro na za wia do mił pro ku ra tu rę, że na ko men dzie
zo stał sku ty, a na stęp nie ska to wa ny przez star sze go
sier żan ta Po ra dę. O He iche lu ani sło wa. 
Dwie  sprzecz ne  re la cje mu siał  oce nić pro ku ra -

tor,  a na stęp nie  sąd.  Po wo ła no  bie głe go,  któ ry
na pod sta wie ob ra żeń Wro ny usta lił, że „ude�rze�nia
by�ły� za�da�wa�ne�z róż�ną�si�łą�–�od umiar�ko�wa�nej
do du�żej� –� w po�zy�cji� sto�ją�cej� w sy�tu�acji� dy�na�-
micz�nej,�bo�wiem�znaj�du�ją�się�na przed�niej,�bocz�-
nej�i tyl�nej�po�wierzch�ni�cia�ła.�Brak�jest�prze�sła�-
nek� do przy�ję�cia� wie�lo�krot�ne�go� bi�cia� w jed�nej
po�zy�cji”.
Czy  wia ry god ni  są  po li cjan ci  o nie na gan nym

prze bie gu  służ by,  na gra dza ni  i chwa le ni  przez
prze ło żo nych,  czy  za trzy ma ny,  w któ re go  krwi
stwier dzo no 1,4 pro mi la al ko ho lu? Czy moż na zła -
pać pał kę i ją trzy mać, ma jąc sku te na ple cach rę -
ce?  Czy  opi nia  bie głe go  nie  po twier dza  jed no -
znacz nie  wer sji  po li cjan tów?  Dla cze go  Wro -
na oskar ża tyl ko jed ne go z po li cjan tów, sko ro oby -
dwaj twier dzą, że uży li pał ki, a He ichel za sto so wał
kaj dan ki?

Mły ny nie spra wie dli wo ści

Sąd Re jo no wy w Ustrzy kach nie miał wąt pli wo -
ści. Unie win nił star sze go sier żan ta To ma sza Po ra -
dę. Od wo ła nie roz pa try wał Sąd Okrę go wy w Kro -
śnie i do pa trzył się w pierw szym wy ro ku nie pra wi -
dło wo ści.  Skie ro wał  więc  spra wę  do po now ne go
roz pa trze nia w Ustrzy kach. Tam tej szy sąd tym ra -
zem dał wia rę Wro nie i ska zał sier żan ta To ma sza
Po ra dę  na pół  ro ku  wię zie nia  w za wie sze niu  na
2 la ta. Po ra da się od wo łał. W ape la cji Sąd Okrę go -
wy w Kro śnie zmie nił za skar żo ny wy rok, eli mi nu -
jąc  z opi su  czy nu  „ob�ra�że�nia,� któ�re� po�wsta�ły
od sza�mo�ta�ni�ny�oraz�tę�pych�na�rzę�dzi�w po�sta�ci
opusz�ków�pal�ców�i pa�znok�ci,�a tak�że�ob�ra�że�nia
nad�garst�ków,� któ�re� zo�sta�ły� spo�wo�do�wa�ne� kaj�-
dan�ka�mi”.�Mi mo to ka rę za ostrzo no do ro ku po -
zba wie nia wol no ści w za wie sze niu na 3 la ta.
Po li cjant z kil ku dzie się cio let nim sta żem, któ re go

po pro si li śmy o oce nę tej spra wy, uwa ża, że po li cjan -
ci po peł ni li błąd: – Po win ni go za pusz ko wać i zro -
bić mu spra wę za czyn ną na paść na funk cjo na riu -
sza. Pusz cza jąc go wol no, po pro stu się pod ło ży li.
Jak wia do mo, każ dy do bry uczy nek zo sta nie kie -

dyś su ro wo uka ra ny. Po ra da przy zna je ra cję: – Tak
po win ni śmy  zro bić,  ale  dy żur ny  się  sprze ci wiał.
Do izby wy trzeź wień  jest 70 km, co ozna cza ło by
wy łą cze nie dwóch po li cjan tów z nor mal nej służ by
na kil ka go dzin. Trze ba by w no cy ścią gać ko le gów
na za stęp stwo. Kło pot.

Po�ra�da�zo�stał�dys�cy�pli�nar�nie�

zwol�nio�ny�z po�li�cji.�

Jest�ska�za�nym�prze�stęp�cą,�

sta�le�ko�rzy�sta�

z po�mo�cy�psy�cho�lo�ga�

oraz�psy�chia�try�i szu�ka�pra�cy.�

Ko�le�dzy�za�cho�wa�li�się�w po�rząd�ku

–�po�li�cjan�ci�zrzu�ci�li�się�

na ad�wo�ka�ta.

Z pro to ko łu prze słu cha nia po dej rza ne go:
„Imię�i na�zwi�sko:�To�masz�Grze�gorz�Po�ra�da
Stan�cy�wil�ny:�żo�na�ty
Licz�ba�dzie�ci�i ich�wiek:�jed�no, 9�mie�się�cy
Licz�ba� osób� po�zo�sta�ją�cych� na utrzy�ma�niu:

dwie�oso�by:�żo�na i dziec�ko
Upo�sa�że�nie� lub� za�rob�ki� mie�sięcz�ne� brut�to

wraz�z do�dat�kiem�i pre�mią: 2500�zł”.

AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

– Tak – sły szę mi ły głos. – Czym mo -
gę słu żyć pa ni re dak tor?
–  Chcia ła bym  po roz ma wiać  o pa -

na opi nii wy ko na nej na po trze by po -
stę po wa nia.
– Oczy wi ście – za pew nia, ale gdy do -

wia du je się, o co cho dzi, je go chęć po -
mo cy znacz nie spa da. – Pro szę spy tać
pro ku ra to ra. Ja nic nie wiem.
– Ale to pan wy da wał opi nię. Chcia -

ła bym tyl ko wie dzieć, czy pa na wo rek
mosz no wy ma kon takt z pa na uda mi?
– Nie bę dę z pa nią roz ma wiał!
– No więc czy pa na wo rek mosz no -

wy do ty ka ud? I czy w związ ku z tym
ma pan su biek tyw ny ból le we go ją dra?
Bo  na pi sał  pan,  że  po szko do wa ne go
bo li ją dro, bo wo rek mosz no wy do ty -
ka do ud…
Le karz za koń czył roz mo wę bez po -

że gna nia. Chcia łam jesz cze spy tać, czy
za wsze  pod czas  za kła da nia  kaj da nek
na dło nie trze ba zma sa kro wać za trzy -
ma ne mu twarz.

Kto bił i po co
Pro ku ra tor  Sło wa kie wicz  umo rzył

po stę po wa nie prze ciw ko po li cjan tom.
Oparł się na opi nii Lem ba sa. Uza sad -
nił,  że  nie  mo że  dojść,  jak  by ło  na -
praw dę. Stwier dził, że nie wie, kto ko -
go  bił,  czy  mu siał,  czy  nie,  uma rza
więc śledz two. 
Je go  ko le ga  pro ku ra tor  Grze gorz

Król  chęt nie  wsz czął  po stę po wa -
nie  –  prze ciw ko Mi ro sła wo wi  Pie ka -
rze. We dług nie go star szy męż czy zna
na padł na po li cjan tów. Uznał ren ci stę
za tak groź ne go czło wie ka, że za sto so -
wał  wo bec  nie go  do zór  po li cyj ny
i przy jął po rę cze nie ma jąt ko we.
Skie ro wał też akt oskar że nia. Sę dzia

Ma rio la  Bo ro wiec ka  z Są du  Re jo no -
we go  w Ję drze jo wie  słu cha ła  uważ -
nie  –  je dy nie  funk cjo na riu szy.  Po zo -
sta li świad ko wie, któ rzy bez za jąk nię -
cia po twier dza li wer sję Pie ka ry, oka za -
li  się  nie wia ry god ni.  Bo  „miesz�ka�ją
po są�siedz�ku�i kon�tak�tu�ją�się�z męż�-
czy�zną�co�dzien�nie”. Sę dzia twier dzi -
ła, że Pie ka ra był pi ja ny. Wy nik z ba -
da nia al ko ma tem, któ ry mó wił, że był
trzeź wy, w ogó le do niej nie prze ma -
wiał. Ka to wa nie go przez po li cjan tów
sę dzia  na zwa ła  „ko�niecz�no�ścią� uży�-
cia�przy�mu�su�bez�po�śred�nie�go”. Ja ko
ko ron ny do wód agre sji star sze go męż -
czy zny był po dar ty mun dur po li cjan -
ta,  któ ry  użył  ga zu  łza wią ce go.  Cho -
ciaż po li cjant ten nie był wte dy umun -
du ro wa ny.
Mi ro sław  Pie ka ra  zo stał  ska za ny

na 10 mie się cy po zba wie nia wol no ści
w za wie sze niu na 2 la ta. Ma też za pła -
cić od szko do wa nie swo im opraw com.
Za py ta li śmy w KPP Ję drze jów: 
– Dla cze go 24 ma ja 2015 r. funk cjo -

na riu sze  z tu tej szej  jed nost ki  po bi li
za trzy ma ne go Mi ro sła wa Pie ka rę?
– Co skło ni ło ich do ta kie go za cho -

wa nia?
– Czy bi cie za trzy ma nych to stan -

dar do we  prak ty ki  funk cjo na riu szy
z tu tej szej jed nost ki?
Do mo men tu  od da nia  ar ty ku łu

do dru ku nie otrzy ma li śmy od po wie -
dzi.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

zW oko li cach sta cji Wał brzych -Szcza -
wien ko 21-let nia ko bie ta wsko czy ła
wprost pod nad jeż dża ją cą lo ko mo ty wę.
Chcia ła ra to wać psa, któ ry chwi lę wcze -
śniej wbiegł na to ry. Psu nic się nie sta ło. 

zW Ko ro no wie przy ul. Dwor co wej ktoś
wy bił szy bę w skle pie. Spraw ca wy znał,
że chce w ten spo sób tra fić do wię zie nia.
Ma wszyst kie go do syć po kłót ni z kon ku -
bi ną, nie ma do kąd wra cać i za co żyć. Bu -
duj cie wię zie nia za miast „miesz kań plus”.

zNa po li cję w Lip nie w wo je wódz twie
ku jaw sko -po mor skim za dzwo ni ła ko bie -
ta z in for ma cją, że na jed nym z por ta li
męż czy zna trans mi tu je wła sne sa mo bój -
stwo. Po li cja usta li ła, że cho dzi o 29-let -
nie go gdy nia ni na. Męż czy zna prze żył, bo
pę kła li na, na któ rej chciał się po wie sić.
Szczę ście mu do pi sa ło tak że po raz dru -
gi. W chwi li gdy pró bo wał się po wie sić
po wtór nie, do je go miesz ka nia we szli po -
li cjan ci, któ rzy ode bra li mu wol ną wo lę.

  D.J.

Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły w do brej wie rze 
z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.

Dobra policja bije
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Być li sto no szem Pocz ty Pol skiej to za -
szczyt – słu ży się oj czyź nie i Ko ścio ło -
wi. To nic, że w po dar tych spodniach
i nie wy god nych bu tach.

Pocz ta Pol ska, spół ka skar bu pań stwa, sta ła się
tu bą pro pa gan do wą Pra wa i Spra wie dli wo ści
oraz Ko ścio ła. Każ dy od dział pocz to wy sprze da -
je książ ki re li gij ne i hi sto rycz ne. Moż na na wet
ku pić ko lo ro wan ki dla dzie ci z żoł nie rza mi wy -
klę ty mi.

Ka�to�lic�kie�so�uve�ni�ry. Gru be mi lio ny pocz ta
wy da ła na pro mo cję fil mu „Smo leńsk” i or ga ni -
za cję Świa to wych Dni Mło dzie ży – tyl ko
na ŚDM wy pro du ko wa no m.in. po nad 70 mln
spe cjal nych znacz ków pocz to wych. 

Ja kie by ły do kład ne kosz ty tych przed się -
wzięć – nie wia do mo. Rzecz nik Zbi gniew Ba ra -
now ski po mi nął od po wiedź na to py ta nie.
Stwier dził, że część in for ma cji sta no wi „ta jem -
ni cę han dlo wą spół ki”; pro duk cja „Smo leń -
ska” nie by ła fi nan so wa na przez Pocz tę Pol ską,
cho ciaż chcia łam się do wie dzieć o koszt spon so -
rin gu już po uka za niu się fil mu – pocz ta jest wy -
mie nia na ja ko je den z ofi cjal nych spon so rów
pre mie ry.

Te raz pocz ta wy da ła ze staw: książ kę i pły tę
„De ka log – dzie sięć pro stych słów”. To za pis
prze mów abp. Sta ni sła wa Gą dec kie go i abp. Mar -
ka Ję dra szew skie go, któ re wy gło si li z oka zji
1050. rocz ni cy chrztu Pol ski.

Kry stian (imio na zmie nio ne), w za wo dzie
od 7 lat, mó wi, że po za li sta mi trze ba roz no sić
coś jesz cze: – To ksią żecz ki świę tej Ri ty, ta kie 
so uve ni ry ka to lic kie. Te raz już ich nam nie da ją,
ale dłu gi czas mu sie li śmy je brać ze so bą.

– Wrzu cać lu dziom do skrzy nek? – py tam.
– Tak. Ko le ga do stał in for ma cję o zwol nie niu,

po tym jak po wie dział, że ulo tek roz no sić nie bę -
dzie.

Spodnie�z dziu�ra�mi.Go tów ka od pocz ty spły -
wa wart kim stru mie niem na re ali za cję pi sow -
skich fan ta zji i sze ro kim łu kiem omi ja pen sje li -
sto no szy. Ofi cjal nie po wo dem, dla któ re go pła ci
się im ma ło, jest to, że spół ka jest w złej sy tu acji
fi nan so wej.

Jak to ujął je den z bio rą cych w ogól no pol skim
straj ku 16 mar ca li sto no szy: – Jest prze je ba ne.

Rze czy wi ście jest – za rząd zaj mu je się prze wa -
la niem ka sy za miast roz wią zy wa niem re al nych
pro ble mów. Ta kie jak ten, że li sto no sze nie wie le
ma ją z pra cy. A ra czej nie ma ją, bo bra ków jest
wię cej niż zy sków.

Star�ter�pack, ja ki Pocz ta Pol ska ofe ru je swo im
pra cow ni kom, to nad go dzi ny, za stra sza nie
i moż li wość otrzy ma nia kil ku sier po wych
na służ bie – zda rza ją się na pa dy na ob wie szo -
nych tor ba mi li sto no szy. Oraz 1500 zł mie sięcz -
nie na rę kę. 

– Do pra cy do sta łem służ bo we ubra nie.
Spodnie by ły z dziu ra mi, mia ły wy rwa ne szluf -
ki. Pro si łem o no we ja kieś 2 la ta te mu. Bez skut -
ku. Do te go da no nam bu ty w złym roz mia rze.
Waż ne, że by na pa pie rze by ło pod pi sa ne, że ode -
bra ne, a po tem to się mo gą li sto no sze wy mie nić,
no nie? – tłu ma czy Kry stian. – Jak ktoś ma ta ki
re jon, że nie da się go zro bić na pie cho tę, mu si
mieć wła sny ro wer lub sa mo chód. Za na pra wę
ro we ru pocz ta zwra ca do 20 zł mie sięcz nie. 

Li sto nosz mu si też mieć wła sny dłu go pis.
– W su per mar ke cie ta ki dłu go pis kosz tu je

20 gro szy. W mie sią cu zu ży wam 3. To 60 gro szy

mie sięcz nie na pra cow ni ka, ale za rzą do wi szko da
na ta kie wy dat ki – tłu ma czy An drzej, któ ry no si li -
sty już od pra wie 20 lat. – To jest zwy kły brak sza -
cun ku dla pra cow ni ka. Mo że gdy by któ ryś z dy -
rek to rów cho ciaż dzień prze pra co wał w ten spo -
sób, to by zmie nił po dej ście. Al bo cho ciaż po szedł
z na mi do pra cy, ale oni nie ma ją na to ocho ty. 

Pra�cow�ni�cy�pró�bu�ją�wal�czyć�

sa�mi;�je�den�pro�test�już�się�

od�był,�ko�lej�ny�bę�dzie 8�kwiet�nia.

Do War�sza�wy�przy�ja�dą�

li�sto�no�sze�z ca�łej�Pol�ski.

Pre sja tłu mu mo że za dzia ła, choć za rząd pocz -
ty sta ra się pro test pa cy fi ko wać.

– Przed de mon stra cją z 16 mar ca na urzę dach
po ja wi ły się ogło sze nia, że pro test bę dzie nie le -
gal ny i zo sta ną wy cią gnię te wo bec nas kon se -
kwen cje. Jed ne go na sze go ko le gę za udział zwol -
ni li, bo rze ko mo szka lo wał do bre imię pocz ty.
Na in nych pra cow ni ków też szu ka ją ha -
ków. I chcą obrzy dzić li sto no szy w oczach spo łe -
czeń stwa. Dzień po pro te ście w me diach za czę ła
krą żyć in for ma cja o li sto no szu, któ ry kradł ren -
ty i eme ry tu ry. Rze czy wi ście tak ro bił, ty le że to
spra wa sprzed pół ro ku – mó wi Kry stian. 

Dia�beł�wcie�lo�ny. Nie przy jem ne kon se kwen -
cje gro żą nie tyl ko za udział w pro te ście, ale tak -
że za nie zgo dę na by cie ro bio nym w ciu la i po -
sia da nie wła sne go zda nia. Szcze gól nie w kwe -
stiach re li gij nych.

– W mo im urzę dzie wi si krzyż, a pra cu ją tam
lu dzie róż nych wy znań. Po wie dzia łem, więc, że

„Tak, je ste śmy ludz ki mi pa na mi, bo je ste -
śmy pa na mi” – wy rwa ło się w Sej mie Ka czyń -
skie mu. 

Pa no wa nie PiS wi dać tam, gdzie re la cje mię -
dzy pa nem a je go pod da nym prze trwa ły naj dłu -
żej – na pol skiej wsi. Par tia Ka czyń skie go
w ostat nich wy bo rach par la men tar nych wy ci -
snę ła tam dla sie bie 46,8 proc. gło sów. Ma jed nak
chrap kę na pod krę ce nie te go wy ni ku do 70 proc.
I wca le nie jest to nie re al ne. Wy star czą 2 spraw -
dzo ne w po li ty ce ele men ty: kij i mar chew ka.
Du żo mar chew ki…

Kij
to unie moż li wie nie rol ni kom swo bod ne go han -
dlu zie mią. Jest bo wiem tak, że o tym, czy ko muś
wol no sprze dać mor gi, de cy du ją te raz pi sow scy
na miest ni cy w Agen cji Nie ru cho mo ści Rol nych.
A po nie waż to ludz kie pa ni ska…

Mi ni ster stwo Rol nic twa pra cu je wła śnie
nad ko lej ną por cją mar chew ki, czy li pro jek tem
usta wy o fun du szach ochro ny przy cho dów rol -
ni czych, dzię ki któ rym – uwa ga! – rol ni cy mie -
li by gwa ran cję re kom pen sa ty utra co nych do -
cho dów. Zna czy to, że je śli chłop stra ci szmal, bo
fir ma, któ rej sprze dał bu ra ki, splaj to wa ła, to
pań stwo mu te pie nią dze przy nie sie w zę bach.
Re kom pen sa ta bę dzie przy słu gi wa ła tak że tym
rol ni kom, któ rych do cho dy w sto sun ku do po -
przed nich lat spad ną o po nad 30 proc. z po wo du
klęsk ży wio ło wych, wpro wa dze nia em bar ga
na im port czy de ko niunk tu ry na wie przo wi nę.
Chy ba nie trze ba do da wać, że pie nią dze na te
zboż ne ce le ma ją po cho dzić ze skar bu pań stwa,
czy li od wszyst kich nie chło pów.

W koń co wej fa zie przy go to wań jest i in ny
prze pis praw ny, dzię ki któ re mu ko mor nik nie
bę dzie mógł pod dać eg ze ku cji in wen ta rza ży we -
go oraz ma szyn rol ni czych nie zbęd nych do pro -
wa dze nia go spo dar stwa. No i – rzecz ja sna – przed -
mio tem eg ze ku cji nie bę dą mo gły być środ ki
unij ne.

Te

no�win�ki
do pi su ją się do dłu giej li sty rol ni czych ulg, przy -
wi le jów i bo nu sów. Od wu niow stą pie nia obo -
wią zu ją do pła ty bez po śred nie, za każ dy hek tar
po la chło pu na le ży się więc 462,05 zł. Do każ dej
kro wy też jest do pła ta – po 322,62 zł. Do owcy
– 111,95, zł. Do hek ta ra po mi do rów – na wet
3074,09 zł. Nie wspo mi na jąc o hek ta rze chmie -
lu, za któ ry chłop do sta je 2317 zł.

A po nie waż za wsze mo że być le piej, to re sort
Jur gie la wy kon cy po wał, aby tak na mie szać w do -
ta cjach na muć ki, że by na hajs za ła py wa ło się
w tym ro ku o 80 pro cent by dła wię cej. 

Od nie pa mięt nych cza sów rol ni cy po dat ku
od do cho dów oso bi stych nie pła cą. I pła cić nie
bę dą. Od pro wa dza ją pań stwu coś, co no si na zwę
po dat ku rol ne go. Je go staw ka w tym ro ku wy no -
si 131,10 zł za hek tar grun tu rol ne go. I jest niż -
sza niż w 2016 r. o 3,28 zł.

Po nie waż śred nia wiel kość po wierzch ni grun -
tów rol nych w pol skim go spo dar stwie rol nym
wy no si 10,56 ha, to prze cięt ny rol nik od da pań -
stwu 1384,42 zł rocz nie. Nie rol nik, że by za pła cić
rocz ny PIT w tej wy so ko ści, mu siał by za ra biać
za le d wie 641 zł mie sięcz nie. Nie wol no za po mi -
nać, że po da tek rol ny jest od pro wa dza ny za co
naj mniej dwie do ro słe oso by, czy li mę ża i je go
ślub ną.

O KRUS wszy scy wie dzą, na po mknę więc je -
dy nie o tym, że te raz mie sięcz na skład ka
na ubez pie cze nie wy pad ko we, cho ro bo we i ma -
cie rzyń skie wy no si 42 zł za oso bę. Z ko lei mie -
sięcz na ście pa na ubez pie cze nie eme ry tal no-
-ren to we to 88 zł. Do ku py da je to kwo tę 130 zł. 

Po nie waż pre mier Szy dło pod nio sła naj niż sze
wy na gro dze nia w sek to rze po za rol ni czym do
kwo ty 2 tys. zł brut to, to ta ki naj mniej za ra bia -
ją cy pra cow nik be ce lu je ZUS -owi co mie siąc

429,52 zł. Czy li od pro wa dza 3 stó wy wię cej za to,
że nie jest rol ni kiem.

Au tor ską kon cep cją do fi nan so wa nia głów nie
wło ścian przez PiS jest pro gram „Ro dzi na 500
plus”. W ska li kra ju jest nim ob ję tych 55 pro cent
wszyst kich dzie ci do 18 lat, ale na wsi od se tek ten
wy no si 63 pro cent. Są gmi ny, w któ rych współ -
czyn nik upo sa że nia dzie ci w 500 zł do bi ja do
90 proc. Np. w gmi nie Po two rów pod Ra do miem,
któ ra chwa li się, że jest pol skim za głę biem pa pry -
ko wym. Jej miesz kań ców moż na po są dzać
o wszyst ko, z wy jąt kiem te go, że są bied ni.

Nic w tym dziw ne go. Pro gram „500 plus” był
od po cząt ku po my śla ny ja ko

trans�fer
pie nię dzy na wieś. I to nie ja ko za si łek na dru gie
i ko lej ne dzie ci. Ale na każ de.

Wy star czy wy ka zać do chód na oso bę mniej szy
niż 800 zł. A po nie waż przy okre śla niu do cho -
dów rol ni ków ośrod ki po mo cy spo łecz nej bio rą
pod uwa gę staw kę prze cięt ne go do cho du z hek -
ta ra ogła sza ną przez GUS, wy no szą cą 2506 zł
rocz nie, to 500 zł na pierw sze dziec ko do sta ją
wszy scy ro dzi ce -rol ni cy ma ją cy go spo dar stwo
nie prze kra cza ją ce 12 ha. Czy li – we dług GUS
– oko ło 80 proc. pol skich go spo darstw.

Rol ni ko wi nie wol no się stre so wać. Mi mo su -
szy, gra du, po wo dzi czy hu ra ga nu ma spać spo -
koj nie i wie dzieć, że gdy stra ty w go spo dar stwie
rol nym wy stą pią na co naj mniej 70 proc. po -
wierzch ni upraw, to pań stwo uru cho mi spe cjal -
ną po moc. Jej staw ki są zróż ni co wa ne i nie mo -
gą prze kro czyć rów no war to ści 15 tys. eu ro.

Chło pi, któ rych upra wy zo sta ły znisz czo ne,
do sta ną też kre dy ty pre fe ren cyj ne. Zna czy to, że
pań stwo spła ca za rol ni ka więk szość od se tek. Po -

Żywią i biorą
Wszy�scy�oby�wa�te�le�są�rów�ni,�ale�rol�ni�cy�są�rów�niej�si.

Protest ostatnich piechurów
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Mi�ni�ster�stwo� Spra�wie�dli�wo�ści� pod świa�-
tłym� kie�row�nic�twem� Zbi�gnie�wa� Zio�bry� na�-
pra�wi�ło�prze�pi�sy�do�ty�czą�ce�pi�ja�nych�kie�row�-
ców� tak,� aby� Pol�ska� do�go�ni�ła� Au�strię.� Tam
na 100�wy�pad�ków�dro�go�wych�gi�nie�jed�na�oso�-
ba.�W Pol�sce�aż 9.�To�są�da�ne�z cie�plut�kie�go
ko�mu�ni�ka�tu� „Stop� pi�ra�tom� dro�go�wym”� za�-
miesz�czo�ne�go�na ofi�cjal�nej�stro�nie�MS.
Usta�wa�wła�śnie�prze�szła�przez�Sejm.

Wie�deń�ski�wzór

Pro�wa�dze�nie�na dwóch�ga�zach�jest�nad Du�-
na�jem�wy�kro�cze�niem�ad�mi�ni�stra�cyj�nym.�Na�-
wet�naj�bar�dziej�pi�ja�ny�szo�fer�jest�ka�ra�ny�tyl�ko
grzyw�ną.�Jej�wy�so�kość�za�le�ży�od te�go,�czy�kie�-
row�ca�po�zwo�lił�so�bie�na pi�wo,�czy�na flasz�kę
szkoc�kiej.�Za stę�że�nie� al�ko�ho�lu�we�krwi� � od
0,5�do 0,8�pro�mi�la�trze�ba�za�pła�cić�od 300�do
3700�eu�ro.�Do 1,2�pro�mi�la�staw�ka�wzra�sta:�trze�-
ba�po�że�gnać�się�z kwo�tą�od 800�do 3700�eu�ro.�
Im�wię�cej�al�ko�ho�lu,�tym�dro�żej.�Je�śli�u de�-

li�kwen�ta�za�miast�krwi�w ży�łach�pły�nie�wód�ka,
po�li�cjant�mo�że�uszczu�plić�je�go�port�fel�na�wet
o 5900�eu�ro.
Do�pie�ro�w przy�pad�ku�nie�uisz�cze�nia�grzyw�-

ny� pi�jak� tra�fia� do aresz�tu.� Na krót�ko� –� od
1� do 6� ty�go�dni.� Tyl�ko� po to,� aby�miał� czas
na za�sta�no�wie�nie�się,�skąd�wziąć�ka�sę.�
Na�tu�ral�nie� jest�moż�li�we�po�zba�wie�nie�pod�-

pa�dzio�chy�pra�wa�jaz�dy.�Jed�nak�to�nie�jest�ka�ra,
tyl�ko� efekt� po�stę�po�wa�nia� ad�mi�ni�stra�cyj�ne�go.
Pro�giem�jest 0,8�pro�mi�la.�Za mniej�sze�war�to�-
ści�ta�kiej�sank�cji�w Au�strii�nie�prze�wi�dzia�no.�
Au�stria� uwa�ża,� że� śred�nio� pi�ja�nym� (do

1,2� pro�mi�la)� wy�star�czy� mie�siąc� abs�ty�nen�cji
od sa�mo�cho�du.�Plus�ob�li�ga�to�ryj�ne� szko�le�nie
psy�cho�lo�gicz�ne.�Na�wa�le�ni� w sztok� (po�wy�żej
1,6� pro�mi�la)�mu�szą� się� li�czyć� z pół�rocz�nym
za�ka�zem.�Do te�go�szko�le�nie�jak�wy�żej,�a tak�że
przy�mu�so�we�ba�da�nie�le�kar�skie,�bo�mo�że�pro�-
mi�le�to�nie�chwi�la�za�po�mnie�nia,�tyl�ko�cho�ro�-
ba�al�ko�ho�lo�wa.
Nie�ma�sys�te�mu�punk�tów�kar�nych.�Grub�-

szych�pod�pa�dzio�chów�wi�dać�jak�na dło�ni,�bo
funk�cjo�nu�je� tzw.� sys�tem� od�no�to�wy�wa�nia.
Tra�fia�ją�tam�spraw�cy�ry�zy�kow�nych�wy�kro�-
czeń� dro�go�wych,� ale� tyl�ko� ta�kich,� któ�re
stwa�rza�ją�za�gro�że�nie�dla�in�nych�użyt�kow�-
ni�ków.

Pol�ska�ko�pia

WPol�sce�jaz�da�na dwóch�ga�zach�pod�pa�-
da�pod ko�deks�kar�ny.�Próg�wej�ścia�na dro�-
gę�prze�stęp�stwa�wy�no�si 0,2�pro�mi�la.�To�nie
jest� ja�sne�dla�wszyst�kich,�pre�cy�zu�ję�więc.
Je�śli�masz 0,19,�je�dziesz�da�lej. 0,2�to�areszt.
Szyb�kość� usu�wa�nia� al�ko�ho�lu� z or�ga�ni�-

zmu� to� spra�wa� in�dy�wi�du�al�na.�Za�kła�dam,
że�wy�pi�cie�jed�ne�go�pi�wa�po�wo�du�je�wzrost
al�ko�ho�lu�we�krwi�niż�szy�niż 0,5�pro�mi�la.
W Au�strii�piw�ko�do obia�du� jest� za�tem

do�zwo�lo�ne.�A na�wet 2�piw�ka,�je�śli�ma�my
do�bry�me�ta�bo�lizm.�W Pol�sce�pod�pa�da�my
pod art. 87�§ 1�ko�dek�su�wy�kro�czeń.�Kon�-
se�kwen�cje:�obo�wiąz�ko�wo�areszt�od 5�do 30
dni,�grzyw�na�w wy�so�ko�ści�do 5000 zł.�Do�-
dat�ko�wo�moż�na�stra�cić�praw�ko�na 3�la�ta.
Do te�go�bo�nus�w po�sta�ci�wpi�su�do Kra�jo�-
we�go�Re�je�stru�Kar�ne�go�(KRK).
Je�śli�po dwóch�pi�wach�sią�dzie�my�za kół�-

ko,�po�peł�nia�my�prze�stęp�stwo�jaz�dy�w sta�-
nie�nie�trzeź�wo�ści.�Na�le�ży�się�ka�ra�ogra�ni�-
cze�nia� wol�no�ści� bądź� jej� po�zba�wie�nia
do lat�dwóch.�Plus�grzyw�na�w wy�so�ko�ści
do 540�sta�wek�dzien�nych.�Plus�świad�cze�-
nie�pie�nięż�ne�na rzecz�Fun�du�szu�Po�mo�cy
Po�krzyw�dzo�nym.� Do te�go� za�kaz� pro�wa�-
dze�nia�po�jaz�dów�na 3�la�ta�i wpis�do KRK.�
Je�śli� po raz� dru�gi� za�po�mni�my� się

na pik�ni�ku,� sąd� ob�li�ga�to�ryj�nie� orzek�nie
za�kaz� pro�wa�dze�nia� wszel�kich� po�jaz�dów
do�ży�wot�nio.�Za re�cy�dy�wę�gro�zi�też�do pię�-
ciu�lat�wię�zie�nia.

Ła�god�ne�są�dy

Co�ja�kiś�czas�opi�nią�pu�blicz�ną�wstrzą�-
sa�ją� ma�ka�brycz�ne� wy�pad�ki� po�peł�nio�ne
przez� oso�by� na dwóch� ga�zach.� Choć�by
tra�ge�dia�z Ka�mie�nia�Po�mor�skie�go.�Kil�ka
lat�te�mu�w No�wy�Rok�kie�row�ca�po nar�ko�-
ty�kach� i wód�ce� (2� pro�mi�le)� wje�chał
na chod�nik�w spa�ce�ru�ją�cych�lu�dzi.�Zgi�nę�-
ło 6�osób.�Dwo�je�dzie�ci�zo�sta�ło�oka�le�czo�-
nych.
Sen�sem�ży�cia�bli�skich�tru�pów�sta�ło�się

jak� naj�su�row�sze� uka�ra�nie� spraw�cy.� Nie

mie�li�wąt�pli�wo�ści:�po�wi�nien�od�po�wia�dać�jak
za mor�der�stwo.�Opi�nia�pu�blicz�na� też� żą�da�ła
krwi.�
Zro�bi�ło�to�wra�że�nie�na po�li�ty�kach.�Wy�szli

na�prze�ciw�na�stro�jom�i sku�pi�li�się�na wszyst�-
kich,�któ�rzy�chlap�nę�li�piw�ko�i usie�dli�za kół�-
kiem.� W mar�cu 2015� r.� PO� prze�for�so�wa�ła
zmia�ny�w ko�dek�sie�kar�nym�za�ostrza�ją�ce�prze�-
pi�sy� do�ty�czą�ce� kie�row�ców� pro�wa�dzą�cych
po wód�ce.�Sens�ta�ki:�wy�pił�pi�wo,�siadł�za kie�-
row�ni�cę,�po�wi�nien�wy�lą�do�wać�w wię�zie�niu.
Z da�nych� Mi�ni�ster�stwa� Spra�wie�dli�wo�ści

wy�ni�ka,�że�pra�wo�jest�su�ro�we,�za to�w prze�d�-
zio�bro�wych�cza�sach�są�dy�by�ły�ła�god�ne.�Stę�że�-
nie� al�ko�ho�lu� we� krwi� po�ni�żej 0,8� pro�mi�la�

zwy�kle� skut�ko�wa�ło� grzyw�ną� w wy�so�ko�ści
ok. 2000 zł�i ko�niecz�no�ścią�cho�dze�nia�na pie�-
cho�tę� przez� ja�kiś� czas,� za�zwy�czaj 2� la�ta.
W przy�pad�ku 1�pro�mi�la�i wy�żej�kon�se�kwen�cje
by�ły�sroż�sze,�choć�bez�względ�ne�wię�zie�nie�tra�-
fia�ło�się�rzad�ko.

Dla�cze�go�są�dy�by�ły�ła�ska�we�

dla�po�mniej�szych�pi�ja�ków?�Bo

sę�dzio�wie�to�też�lu�dzie,�któ�rzy

cza�sem�so�bie�gol�ną.�Bo�prze�-

stęp�cy�cie�szy�li�się�zna�ko�mi�tą

opi�nią�w miej�scu�pra�cy�i za�-

miesz�ka�nia.�Pi�li�po�przed�nie�go

dnia,�są�dzi�li,�że�są�trzeź�wi.

Prze�strze�ga�li�prze�pi�sów�ru�chu�dro�go�we�go.
Gdy�by�nie�przy�pa�dek�w po�sta�ci�po�li�cyj�nej�ak�-
cji,�nikt�by�nie�za�uwa�żył,�że�by�li�na ba�ni.�
Po�za�tym�pier�dle�są�prze�peł�nio�ne,�z śred�ni

koszt�utrzy�ma�nia�więź�nia�to�ok. 3�tys.�zł�mie�-
sięcz�nie.�Je�śli�tra�fi�tam�oso�ba�mło�da,�wyj�dzie
zde�mo�ra�li�zo�wa�na.�
Są�dy� pa�mię�ta�ły� też,� że� stę�że�nie� al�ko�ho�lu

w wy�so�ko�ści 0,5� pro�mi�la� jest� do�pusz�czal�ne
w Hisz�pa�nii,�Fran�cji,�Ho�lan�dii.�A w Wiel�kiej
Bry�ta�nii�wy�no�si 0,8�pro�mi�la.�Trud�no�po�wie�-
dzieć,�że�by�to�by�ły�kra�je�za�co�fa�ne,�któ�re�nie
wie�dzą,�co�czy�nią.

Do pu�dła!

Kil�ka�dni�te�mu�PiS�po raz�ko�lej�ny�za�ostrzy�-
ło�sank�cje.�Zmia�ny�go�dzą�w nie�trzeź�wych�kie�-
row�ców,� któ�rzy� spo�wo�do�wa�li� wy�pa�dek.� Nie
bę�dzie�moż�li�wo�ści�za�wie�sze�nia�ka�ry.�Czy�na�-
ród� wy�trwa� w abs�ty�nen�cji,� po�le�ca�jąc� swo�je
umar�twie�nie�Ma�ryi�Za�wsze�Dzie�wi�cy,�czy�ra�-
czej�trze�ba�bę�dzie�wsa�dzić�tłum�do i tak�prze�-
peł�nio�nych�wię�zień?�
Ten�po jed�nym�pi�wie�tra�fi�do wię�zie�nia�tak

sa�mo�jak�oso�ba�pi�ja�na�w sztok.�Choć�mo�że�być
prze�cież� tak,�że�mi�ni�mal�na�za�war�tość�al�ko�-
ho�lu�we�krwi�nie�mia�ła�wpły�wu�na je�go�za�-
cho�wa�nie�na dro�dze.�Do wy�pad�ku�nie�do�-
szło�z je�go�wi�ny,�np.�ro�we�rzy�sta�ga�dał�przez
ko�mór�kę� i gwał�tow�nie� skrę�cił� pod ko�ła.
Al�bo� dzie�ciak� wbiegł� na dro�gę,� go�niąc�
pił�kę.�Za�ostrza�jąc�pra�wo,�mi�ni�ster�stwo�po�-
wo�łu�je�się�na Au�strię�czy�Niem�cy,�ale�za�po�-
mi�na�,� że� ta�ki� czło�wiek� był�by� trak�to�wa�ny
przez�tam�tej�sze�są�dy�jak�trzeź�wy.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

Austriackie gadanie Ziobry.

Z Wiednia do Tworek

Co czy ta Zio bro

Przez Au strię zwy kłam prze jeż dżać o su chym py -
sku, za tem o tym, jak dzia ła tam pra wo w tym za -
kre sie, wiem wy łącz nie z li te ra tu ry, np. z ra por tu
prof. dr. Mar ka Mo zga wy, dr hab. Mag da le ny Bu dyn-
-Ku lik, dr. hab. Mar ka Ku li ka „Tryb pe na li za cji za cho -
wa nia po le ga ją ce go na pro wa dze niu po jaz du (me -
cha nicz ne go i nie me cha nicz ne go) pod wpły wem al -
ko ho lu w po szcze gól nych kra jach Unii Eu ro pej -
skiej”. Ra port po wstał w In sty tu cie Wy mia ru Spra -
wie dli wo ści w 2016 r.

IWS sro ce spod ogo na nie wy padł. To pań stwo -
wa jed nost ka pro wa dzą ca dzia łal ność na uko wo-
-ba daw czą z za kre su two rze nia, sto so wa nia, ak sjo -
lo gii i spo łecz ne go funk cjo no wa nia pra wa oraz zja -
wisk prze stęp czo ści i pa to lo gii spo łecz nej. Wie lo -
krot nie się nią po wo ły wa łam w prze szło ści, bo ja ko
je dy na w Pol sce in sty tu cja na uko wa na sze ro ką ska -
lę pro wa dzi ba da nia akt są do wych i pro ku ra tor skich. 

IWS pod le ga mi ni stro wi spra wie dli wo ści. Dzia ła
na pod sta wie pla nów na uko wo -ba daw czych, choć
re ali zu je też po za pla no we pil ne zle ce nia mi ni stra
spra wie dli wo ści (§ 5 ust. 2). 

Zio bro nie ma za strze żeń do kie row nic twa IWS,
a przy naj mniej nic o tym nie wia do mo. Nie usta li łam,
czy IWS przy go to wał ra port o pi ja nych kie row cach
na za mó wie nie Zio bry, czy za pla no wa no ta ką re ali za -
cję daw no te mu. Tak czy siak ostat nia zmia na pra wa
ma się ni jak do ten den cji obo wią zu ją cych w naj bez -
piecz niej szych kra jach kon ty nen tu.

Jak to moż li we, że by w gma chu przy Ale jach Ujaz -
dow skich 11, w któ rym re zy du je mi ni ster, urzęd ni cy
nie mie li po ję cia, do cze go do szli na ukow cy przy Kra -
kow skim Przed mie ściu 25? 

Są dząc po prze ka zach, któ re Zio bro pusz cza do na -
ro du w ru bry ce „Ak tu al no ści Mi ni ster stwa Spra wie -
dli wo ści”, czy tu je się tam wy łącz nie ta blo idy.

za�tym�pre�zes�Agen�cji�Nie�ru�cho�mo�ści�Rol�nych
od�ro�czy� i roz�ło�ży� na ra�ty� płat�no�ści� z ty�tu�łu
umów� sprze�da�ży� i dzier�ża�wy� nie�ru�cho�mo�ści.
Za�sto�su�je� ulgi� w opła�tach� czyn�szu,� a na�wet
umo�rzy�ra�ty�dzier�ża�wy.�Wój�to�wie,�bur�mi�strzo�-
wie� lub� pre�zy�den�ci� ob�li�ga�to�ryj�nie� udzie�lą� ulg
w po�dat�ku�rol�nym.
Wło�ścia�nin�nie�mu�si�z nie�po�ko�jem�spraw�dzać

cen� ro�py� na gieł�dach� i śle�dzić� po�sta�no�wień
OPEC.�Sta�ty�stycz�ny�rol�nik�po�zy�ska�od pań�stwa
na do�pła�tę�do pa�li�wa�po�nad 9�stów.�Dzię�ki�te�mu
każ�dy�litr�die�sla�wla�ny�do ba�ku�rol�ni�ka�bę�dzie
o nie�mal 25�proc.�tań�szy�niż�dla�resz�ty.�Bu�dżet
wy�da�na to�pra�wie�mi�liard�zło�tych.
Je�że�li�w szko�dę�wle�zie�je�leń�lub�sar�na,�je�śli�za�-

sie�wy�zo�sta�ną�stra�to�wa�ne�przez�za�ją�ce,�a ziem�-
nia�ki� ze�żar�te� przez� ło�sie� czy� dzi�ki,� na�le�ży� się
chło�pu�„od�szko�do�wa�nie�za stra�ty�wy�rzą�dzo�ne
przez� zwie�rzę�ta� ob�ję�te� ochro�ną� ga�tun�ko�wą”.
Pła�ci�pań�stwo.�Ma�na to 90�mln�zł.�
W przy�pad�ku�pta�siej�gry�py,�gąb�cza�ste�go�za�pa�-

le�nia� mó�zgu� lub� afry�kań�skie�go� po�mo�ru� świń
pań�stwo� rzu�ca� się� rol�ni�ko�wi� z po�mo�cą� i pła�ci
za nie�do�szłą�pa�dli�nę.�Po ce�nach�ryn�ko�wych.
Każ�dy�rol�nik,� tak� jak�kie�row�ca,�ma�obo�wią�-

zek�ubez�pie�cza�nia�się.�Drob�na

róż�ni�ca

mię�dzy� chło�pem� a wła�ści�cie�lem� au�ta� po�le�ga
na tym,�że�o ile�do tej�po�ry�pań�stwo�po�ma�ga�ło
wło�ścia�nom�w ubez�pie�cza�niu�się�do�ta�cją�wy�no�-
szą�cą 20�proc.�skład�ki,�o ty�le�od te�go�ro�ku�bu�dżet
pań�stwa�fun�du�je�już 65�proc.�jej�war�to�ści.�Szmal
na to�prze�zna�czo�ny�wzrósł�z 200�do 900�mln�zł.
W tym�cza�sie�OC�kie�row�ców�wzro�sło�o 100�proc.
Jak�wi�dać�by�cie�współ�cze�snym�pol�skim�rol�ni�-

kiem�nie�ozna�cza�ora�nia,�sia�nia�i zbie�ra�nia.�Nie
ozna�cza�też�ho�do�wa�nia.

Dzi�siej�szy�do�piesz�cza�ny�

przez�PiS�rol�nik�po�wi�nien�się

skon�cen�tro�wać�w swo�jej�pra�cy

na wy�peł�nia�niu�wnio�sków,�

zbie�ra�niu�fak�tur,�sza�co�wa�niu

strat�i od�bie�ra�niu�pły�ną�cych�

sze�ro�kim�stru�mie�niem�

pie�nię�dzy.

We�dług�lu�dzi�zna�ją�cych�się�na eko�no�mi�ce�pol�-
skiej�wsi�ca�łe�żar�cie,�któ�re�pły�nie�na na�sze�sto�ły
i eks�port,� wy�twa�rza 18� proc.� pol�skich� go�spo�-
darstw� rol�nych.� Resz�ta� to� utrzy�my�wa�ni� przez
pań�stwo�be�ne�fi�cjen�ci�do�ta�cji,�ulg,�zwro�tów�i do�-
płat.�Czy�li�pod�da�ni�pań�stwa.�Pań�stwa�PiS,�któ�re
chło�pów� trak�tu�je� jak� nie�peł�no�spraw�ne� dzie�ci.
Wy�ma�ga�je�dy�nie,�by�by�ły�grzecz�ne,�ko�cha�ły�Bo�-
zię�oraz�słu�cha�ły�Szy�dło,�Jur�gie�la�i Ka�czyń�skie�-
go.�Oraz�że�by�gło�so�wa�ły�na ludz�kich�pa�nów.

TA�DE�USZ�JA�SIŃ�SKI

chciał�bym,� że�by� obok� krzy�ża� po�ja�wi�ły� się� też
in�ne�sym�bo�le.�Np.�pa�cyf�ka�bli�ska�mo�jej�fi�lo�zo�-
fii.�–�Kry�stian�mru�ga�po�ro�zu�mie�waw�czo.�–�Ta�ki
się�po tym�rwe�tes�pod�niósł,�pi�sow�ska�część�ka�-
dry�stwier�dzi�ła,�że�je�stem�dia�błem�wcie�lo�nym.
Tra�fi�łem�do kie�row�nic�twa�na dy�wa�nik.�A jak�się
zbun�to�wa�łem�i po�wie�dzia�łem,�że�nie�chcę�ro�bić
nad�go�dzin,�za�czę�li�na mnie�zbie�rać�pod�pi�sy,�że
prze�szka�dzam�w pra�cy.�Za ka�rę�zmie�ni�li�mi�re�-
jon,�że�bym�mu�siał�się�uczyć�te�re�nu�od no�wa.

Po�tul�ne� związ�ki. Li�sto�no�sze� nie� ma�ją
wspar�cia� związ�ków� za�wo�do�wych.� Ich� pro�te�sty
są� cał�ko�wi�cie� od�dol�ne.� NSZZ� „So�li�dar�ność”
cho�dzi�na pa�sku�za�rzą�du�–�dzia�łal�ność�związku
opła�ca�na�jest�z fir�mo�wych�pie�nię�dzy.�Więk�szość
dzia�ła�czy� nie� kry�je� też� swo�ich� po�li�tycz�nych
upodo�bań.�
Na we�wnętrz�nym�fo�rum�związ�ku�zbun�to�wa�-

nych� li�sto�no�szy�na�zy�wa�się�anar�cho�syn�dy�ka�li�-
sta�mi.� Związ�kow�cy� z „So�li�dar�no�ści”� twier�dzą
też,� że� je�śli� li�sto�no�sze� rze�czy�wi�ście� chcą� coś
zmie�nić� i są� pa�trio�ta�mi,� to� po�win�ni� „dzia�łać
na szko�dę�pocz�ty�nie�miec�kiej,�a nie�pol�skiej”.
„So�li�dar�ność”�przy�po�mi�na,�że�prze�cież�li�sto�no�-
sze�do�sta�li 250 zł�brut�to�pod�wyż�ki.
–�Do�sta�li�śmy. I po pod�wyż�ce�za�ra�bia�my�mniej

niż�przed,�bo�za�bra�li�nam�pre�mię.�A do�kład�niej
spra�wi�li,�że�do�stać�pre�mię�jest�nie�moż�li�wo�ścią,
choć�by�czło�wiek�na gło�wie�sta�nął.
Mi�mo�bra�ku�wspar�cia�„So�li�dar�no�ści”�li�sto�no�-

sze�ro�bią�swo�je.�Z ko�lej�nym�za�pla�no�wa�nym�pro�-
te�stem�wią�żą�na�dzie�je,�że�coś�się�zmie�ni.�Kry�-
stian�li�czy,�że�mo�że�nie�mu�siał�by�już�miesz�kać
zmat�ką,�gdy�by�do�stał�pod�wyż�kę.�An�drzej�są�dzi,
że�wraz�z lep�szym�trak�to�wa�niem�zo�sta�nie�zwró�-
co�na�mu�god�ność.�In�ni�też�ma�ją�ma�rze�nia:�wy�-
słać�w koń�cu�dzie�ci�na ko�lo�nie,�uzbie�rać�na za�-
bie�gi� u fi�zjo�te�ra�peu�ty� al�bo� po pro�stu�móc� iść
do pra�cy�bez�ner�wów�i ści�śnię�te�go�żo�łąd�ka.�
Kry�stian:�–� Jak�znów�pój�dę�na pro�test,�mo�gą

mnie�zwol�nić.�Ale�są�rze�czy�waż�niej�sze�od stra�chu.

KA�RO�LI�NA�RO�GA�SKA
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na  CZARNYM  lądzie

Kto to jest: 
ma ła gru pa 
ro zum nych lu dzi? 
To ate iści.

W cza sach pi sow skich Dni Ate izmu na bie -
ra ją szcze gól nej do ni sło ści. Ścię cie gło wy Jo -
an nie Se ny szyn, któ ra zgod nie z za sa da mi
gen de ry zmu ode gra ła w tym ro ku ro lę Ka zi -
mie rza Łysz czyń skie go – pa tro na pol skich
ate istów, stra co ne go w 1689 r. za na pi sa nie
trak ta tu „O nie ist nie niu bo ga” – od by ło się
w so bo tę na ryn ku sto łecz ne go Sta re go Mia -
sta, przy cią ga jąc życz li wą uwa gę lo kal nej ga -
wie dzi i za gra nicz nych tu ry stów, któ rzy za -
pew ne nie do koń ca zro zu mie li prze kaz im -
pre zy, ale do ce ni li jej barw ność.

P jak po chód

Re kon struk cja kaź ni Łysz czyń skie go
– któ re mu za pa no wa nia ja śnie oświe co -
ne go Ja na III So bie skie go ścię to gło wę,
wy rwa no ję zyk i od rą ba no rę kę, wszyst ko
w ce lu prze bła ga nia mi ło sier ne go Bo ga – od
czte rech lat sta no wi clou pro gra mu od by wa -
ją cych się na prze ło mie mar ca i kwiet nia Dni
Ate izmu.

Wpraw dzie od ze szłe go ro ku z przy czyn
nie szcze gól nie god nych oma wia nia ma my
dwie kon ku ren cyj ne im pre zy pod tą na zwą,
jed nak po chód jest je den, wspól ny i ra do sny.
Otwie ra go tra dy cyj nie mnich z krzy żem,
za nim wę dru je plu ton bi sku pów wy prze dza -
ją cych ska zań ca w sza cie po kut ni czej, pro wa -
dzo ne go przez ka ta i je go pa choł ków, za ni mi
zaś w dość nie sko or dy no wa nej gru pie po dą ża -
ją szlach ta, miesz cza nie, wło ścia nie, za kon -
ni cy i roz ma ici in ni prze bie rań cy, a tak że cy -
wil na lud ność dzi siej szej sto li cy.

Uczci wie trze ba przy znać, że gru pa nie jest
zbyt licz na i ra czej nie wi dać, że by z ro ku
na rok wzra sta ła – ale 100 czy 200 osób wzno -
szą cych ate istycz ne okrzy ki na uli cach sto li -
cy to w rze czy wi sto ści do brej zmia ny i tak
du żo. 

P jak po li cja

W tym ro ku do dat ko wą sa tys fak cję przy -
nio sła nam nie spo dzie wa na in ter wen cja po li -
cji w obro nie na szych ate istycz nych wol no -
ści. Na Świę to jań skiej, aku rat pod ar chi ka te -
drą, he re tyc ki po chód zo stał wy prze dzo ny
przez dwóch mło dych lu dzi, któ rzy na ha sło
„Wo�li�my�Bie�dron�kę�niż�czar�ną�ston�kę” od -
po wie dzie li grom kim „Je�zus�ży�je!” – i zo sta -
li na tych miast zhal to wa ni przez stró żów po -
rząd ku. Mam z tym pe wien kło pot – wo la ła -
bym, że by po li cja nie za trzy my wa ła oby wa te -
li za wy krzy ki wa nie swo ich choć by naj bar -
dziej ab sur dal nych po glą dów – jed nak wi ze -
ru nek pod wład nych mi ni stra Błasz cza ka 
po ucza ją cych obroń ców praw dzi wej wia ry
o nie sto sow no ści za bu rza nia ate istycz ne go
świę ta ra du je ser ce an ty chry sta. 

P jak pa ne le

Po za po cho dem w ra mach te go rocz nych
Dni Ate izmu od by ły się tak że dwie kon fe -
ren cje – ta mo ja, or ga ni zo wa na by ła przez
Ko ali cję Ate istycz ną i skła da ła się z kil ku pa -
ne li, pro jek cji fil mu, a tak że wy stę pu sa ty -
rycz ne go wi ce sze fa „NIE” red. Wal de ma ra
Ku chan ne go.

Ogól ne wnio ski pły ną ce z dys ku sji pa ne lo -
wych trud no uznać za opty mi stycz ne – ale,
uczci wie mó wiąc, cze go in ne go moż na się by -
ło spo dzie wać?

Pierw szy z pa ne li, za ty tu ło wa ny „Abor cjo -
nist ki, czy li hi po kry zja dźwi gnią re li gii”,
sku piał się na sku tecz nym za własz cze niu
prze strze ni pu blicz nej dys ku sji przez tzw.
obroń ców ży cia, zwa nych przez prof. Jo an nę
Se ny szyn „zy�go�ta�ria�na�mi”. Wi dać to cho -
ciaż by w po stę pie ide olo gicz ne go ję zy ka: naj -
pierw sło wo „abor�cja” zo sta ło za stą pio ne
przez ter min „za�bi�cie�dziec�ka�po�czę�te�go”,
a po tem na stą pi ła re duk cja, w wy ni ku któ rej
dziś sły szy my już tyl ko o „za�bi�ciu�dziec�ka”.
Psy cho log Mo ni ka Szy mań ska z par tii Ra -
zem do da je, iż pro blem, z któ rym zma ga ją się
dzi siej si obroń cy praw ko biet, po le ga m.in.
na tym, że ad re sa ta mi ich prze ka zu jest po ko -
le nie mło dzie ży wy cho wa ne na „Nie mym
krzy ku” i pla ka tach z krwa wy mi strzę pa mi
wy abor to wa nych pło dów. Na stro nie in ter -
ne to wej par tii Ra zem moż na zna leźć wzo ry
za wia do mień o wy kro cze niu, a tak że in for -
ma cję, gdzie kie ro wać pro test prze ciw an ty -

abor cyj nym wy sta wom or ga ni za cji w sty lu
Fun da cja Pro – Pra wo do ży cia.

Re ago wa nie jest po trzeb ne – prze ko nu je
Szy mań ska – bo

bru�tal�na i kłam�li�wa�

an�ty�abor�cyj�na pro�pa�gan�da

sku�tecz�nie�zmie�nia�my�śle�nie,

tak�że�osób�an�ga�żu�ją�cych�się

w wal�kę�z za�ostrza�niem�

prze�pi�sów�an�ty�abor�cyj�nych.

Na pierw szym spo tka niu gru py „Dzie wu -
chy dzie wu chom” two rzą ce jej trzon mło de
ko bie ty chcia ły bro nić tzw. kom pro mi su
abor cyj ne go – za li be ra li za cją prze pi sów opo -
wia da ły się tyl ko dwie eme ryt ki. Ćwierć wie -
cze dyk ta tu ka to lic kiej pro pa gan dy spra wi ło,
że, pa ra dok sal nie, naj bar dziej po stę po we są
dziś w Pol sce ko bie ty w wie ku 50 czy 60 plus
– ko bie ty, któ rych mło dość przy pa dła na czas
li be ral ne go usta wo daw stwa abor cyj ne go.
One ma ją świa do mość, iż abor cja jest – jak
pod kre śla prof. Se ny szyn – za bie giem me -
dycz nym. Ja ko ta ka nie ma po zy tyw nych ani
ne ga tyw nych ko no ta cji etycz nych, na bie ra
ich do pie ro w kon kret nym kon tek ście. Jak
traf nie i po nu ro za uwa ża Se ny szyn, wiel ką
wi ną le wi cy jest to, iż ze zwo li ła ka to lic kiej
pro pa gan dzie na do ko na nie spu sto sze nia
w umy słach i nie po tra fi ła się te mu sku tecz -
nie prze ciw sta wić. 

P jak pań stwo

Py ta nie o to, ja ka si ła po li tycz na mia ła obo -
wią zek pod jąć tę wal kę, do ko go „na le ży” ate -
izm – by ło te ma tem jed ne go z dwóch pa ne li
or ga ni zo wa nych przez An drze ja Do mi ni cza -
ka, pre ze sa To wa rzy stwa Hu ma ni stycz ne go.
Pa nel, w któ rym mia łam przy jem ność uczest -
ni czyć, za ty tu ło wa ny był „Ate izm i po li ty ka:
le wi ca, pra wi ca czy jesz cze coś in ne go” i stał
się oka zją do szcze gól nie oży wio nej dys ku sji,
głów nie dzię ki spo ro wi mię dzy le wi co wą czę -
ścią sa li i Jac kiem W. Bar ty ze lem – mło dzień -
cem pre zen tu ją cym li be ra lizm w du chu wcze -
snych lat 90., opar ty, jak traf nie za uwa żył je -
den z dys ku tan tów, na za stą pie niu re li gii te -
istycz nej nie mal me ta fi zycz nym kul tem wol -
ne go ryn ku. Z le wac kie go punk tu wi dze nia
szcze gól nie war te przy to cze nia jest za uwa że -
nie Do mi ni cza ka, iż pań stwo opie kuń cze
sprzy ja ate iza cji spo łe czeń stwa, al bo wiem
bez pie czeń stwo so cjal ne jest dro gą do eli mi -
na cji po wszech nych sta nów lę ko wych, któ -
re – jak wy ka zu ją roz licz ne ba da nia – skła nia -
ją lu dzi do re li gij no ści. Lud, któ ry nie od czu -
wa trwo gi, nie gar nie się do bo ga, ty ko zaj mu -
je swój wol ny czas przy jem niej szy mi i bar -
dziej pro duk tyw ny mi za da nia mi – twier dził
Do mi ni czak. Mło dy li be rał Bar ty zel prze ko -
ny wał, że bez wol no ści go spo dar czej nie ma
wol no ści świa to po glą do wej – któ ra to te za,
do no szę z ra do ścią, nie spo tka ła się z po -
wszech nym zro zu mie niem sa li. 

In try gu ją cy in te lek tu al nie był tak że dru gi
pa nel Do mi ni cza ka, za ty tu ło wa ny śpiew nie
„Ole! Idą ka to le”, po świę co ny re la cji mię dzy
Ko ścio łem ka to lic kim i neo fa szy zmem. Cy -
tat po cho dzi z oene row skich de mon stra cji,

na któ rych ły si mło dzień cy wzno szą te -
go ty pu okrzy ki – co nie spo ty ka się
z żad ną re ak cją Ko ścio ła, od któ re go

przy naj mniej teo re tycz nie moż na by ocze -
ki wać od cię cia się od ru chów wy raź nie fa szy -
zu ją cych. Jak oce nia je den z uczest ni ków pa -
ne lu, prof. Jan Hart man, Ko ściół ka to lic ki
w Pol sce nie jest otwar cie życz li wy neo fa szy -
stom, ale nie jest też an ty fa szy stow ski. „Prze�-
cięt�nie�wy�lo�so�wa�ny�ksiądz”�– mó wi Hart -
man – nie jest fa szy stą, tyl ko lu do wym en de -
kiem, ale tak na praw dę nie wie, co to jest fa -
szyzm i nie ma wraż li wo ści na ten pro blem.
Tak że ka to lic ka hie rar chia wy raź nie nie
przy wią zu je wa gi do neo fa szy zmu: o ile
od oj ców Ko ścio ła nie ustan nie pły ną in -
struk cje w spra wie sto sun ku do abor cji czy
gen der, próż no szu kać za le ceń w kwe stii po -
staw fa szy stow skich. 

P jak po do bień stwo

Ory gi nal ną kontr kon cep cję przed sta wił
in ny uczest nik pa ne lu, le wi co wy pu bli cy -

sta Piotr Szum le wicz, któ ry prze ko nu je,
że dzi siej sze mu splo to wi re la cji mię dzy
Ko ścio łem ka to lic kim i wła dzą w Pol -
sce moż na ja ko ży wo przy pi sać fa szy -
stow ski cha rak ter – jest to bo wiem mo -
del nie po ko ją co zbli żo ny do póź ne go

fran ki zmu. Dyk ta tu ra fran ki stow ska, któ -
ra – war to przy po mnieć – bar dzo dłu go funk -
cjo no wa ła w cza sach po ko ju, wy two rzy ła po -
dob ny me cha nizm współ ist nie nia. Mi ni stro -
wie póź ne go Fran co by li wy raź nie pod po -
rząd ko wa ni Ko ścio ło wi, wie lu by ło człon ka -
mi Opus Dei; klu czo wą sil ną ro lę w toż sa mo -
ści pań stwa od gry wa ła na ro do wo -ka to lic ka
tra dy cja. Na stą pi ło swo iste „uko ściel nie nie”
służb mun du ro wych, ar mia sta ła się „na�rzę�-
dziem� zba�wie�nia”. Wła dza ule gła da le ko
idą cej cen tra li za cji: dyk ta tu ra pod po rząd ko -
wa ła so bie pro ku ra tu rę, są dy, try bu na ły. Mia -
ła tak że wła sne związ ki za wo do we, któ rych
głów nym za da niem by ło pa cy fi ko wa nie in -
nych związ ków; z po dob nym zja wi skiem
mie li śmy do czy nie nia w ostat nich dniach,
gdy „So li dar ność” zaj mo wa ła się głów nie do -
no sze niem na ZNP. Pań stwo fran ki stow skie
pro wa dzi ło też ce lo wą po li ty kę pro mu ją cą
tra dy cyj ny mo del ro dzi ny, spro wa dze nie ko -
biet do ro li żon i ma tek.

To sa mo, za uwa ża Szum le wicz, dzie je się
dziś w Pol sce: „500 plus”, dra stycz ne ob ni że -
nie wie ku eme ry tal ne go dla ko biet, znie sie -
nie obo wiąz ku szkol ne go 6-lat ków – to
wszyst ko dzia ła nia zmie rza ją ce do te go, aby
ko bie ty jak naj póź niej wcho dzi ły na ry nek
pra cy i jak naj wcze śniej go opusz cza ły.

Pol�ska�już�dziś�jest�w czo�łów�ce

Eu�ro�py,�je�śli�cho�dzi�o róż�ni�cę

w ak�tyw�no�ści�za�wo�do�wej�

ko�biet�i męż�czyzn�–�wraz

z Wło�cha�mi,�Hisz�pa�nią�i Mal�tą,

czy�li�naj�bar�dziej�ka�to�lic�ki�mi

kra�ja�mi�UE.

Wpro wa dza ne przez PiS zmia ny bę dą tę
róż ni cę po głę biać. Wy raź na ana lo gia mię dzy
fran ki zmem i ka czy zmem do ty czy tak -
że – twier dzi Szum le wicz – ro sną cej ro li Ko -
ścio ła w edu ka cji; fran ki za cja szkol nic twa
ozna cza ła ide olo gicz ne na ucza nie zgod ne
z re li gij ną wi zją świa ta, a Ko ściół miał de cy -
du ją cy głos przy kształ to wa niu pro gra mów
na ucza nia. 

P jak po moc

Ka to li cy za cji pu blicz nej oświa ty po świę co -
ny był zresz tą osob ny pa nel za ty tu ło wa ny
krót ko „Świę ta szko ła”. Szcze gól nie god ne
od no to wa nia by ło wy stą pie nie re dak to ra
por ta lu „Ety ka w szko le” An drze ja Wędry -
cho wi cza, któ ry mó wił o tym, iż od cza su po -
wsta nia por ta lu licz ba szkół z ety ką wzro sła
z 320 do po nad 4 tys. By ło to moż li we dzię ki
stwo rze niu ogól no do stęp nej ba zy in for ma cji,
pro gra mów, po rad i fo rum wy mia ny opi nii
dla na uczy cie li ety ki, ro dzi ców i lo kal nych li -
de rów opi nii. Na ucza nie ety ki w szko le ma
zwo len ni ków, trze ba im tyl ko po móc – prze -
ko ny wał Wę dry cho wicz. 

Po nie waż był to je den z na der nie licz nych
opty mi stycz nych ak cen tów te go rocz nej ate -
istycz nej im pre zy, to po zwól cie, że w tym
mo men cie skoń czę, za pra sza jąc wszyst kich
na zlot ate istów w sierp niu. Mo że do te go cza -
su bę dą ja kieś lep sze wia do mo ści.

AWŁ

: W ko ście le św. Ja dwi gi w Zie lo nej Gó rze czte rej mło -
dzi męż czyź ni po przew ra ca li ław ki i uszko dzi li oł tarz.
Spraw cy ucie kli po li cji, ale ona zła pa ła wszyst kich. To pa -
ra fia nie z Su le cho wa w wie ku 19–27 lat. Ze zna li, że wtar -
gnę li do ko ścio ła z nu dów, dla za ba wy. Rzecz nicz ka zie lo -
no gór skiej po li cji po in for mo wa ła, że prze ciw ko za trzy ma -
nym wsz czę to po stę po wa nie pod ką tem ob ra zy uczuć re li -
gij nych. Czy ich? Ła wek i in nych me bli?

: Do stał w ryj od księ dza uczeń z gim na zjum nr 35 w Ło -
dzi, któ ry uczest ni czył w re ko lek cjach dla szkół pro wa dzo -
nych w ko ście le św. Al ber ta Chmie low skie go. Nie wia do -
mo, czy gim na zja li sta nad sta wił ka pła no wi dru gi po li czek.
Z re la cji uczest ni ków re ko lek cji wy ni ka, że ksiądz nie mógł
za pa no wać nad ucznia mi, któ rzy naj wy raź niej igno ro wa li
ka pła na i je go na ucza nie. Ksiądz przy zna je, że pę kły mu
ner wy i prze pro sił. Łódz ka po li cja wsz czę ła po stę po wa nie
w spra wie na ru sze nia nie ty kal no ści cie le snej. Nie wia do -
mo jed nak, czy mat ka ucznia ude rzo ne go przez księ dza
wnie sie spra wę do są du. To za le ży od te go, czy bar dziej ko -
cha sy na, czy kler.

: Dy rek tor Szko ły Pod sta wo wej nr 14 w Rze szo wie wy -
stą pił do rzecz ni ka dys cy pli nar ne go w pod kar pac kim ku ra -
to rium oświa ty w spra wie szkol ne go ka te che ty. Ro dzi ce
uczniów z kla sy, w któ rej uczy ka te che ta, skar żą się, 
że ksiądz pstry kał pal ca mi dzie ciom w uszy, szar pał je
za uszy i prze kli nał w obec no ści pod opiecz nych. Ku ra to -
rium wsz czę ło po stę po wa nie wy ja śnia ją ce. Ma 3 mie sią -
ce na za sta no wie nie się, czy ucho ucznia jest tak nie ty kal -
ne jak je go od byt.

: Do Sej mu wpły nął, jak wia do mo, pro jekt usta wy
o usta no wie niu 14 kwiet nia świę tem pań stwo -
wym – „Świę tem chrztu Pol ski”. Ini cja to rem pro jek tu
i wnio sko daw cą jest po seł Jan Kla wi ter (wy bra ny z list
PiS, obec nie nie zrze szo ny), ka wa ler Za ko nu Ry cer skie go
Gro bu Bo że go w Je ro zo li mie. Po seł utrzy mu je, że je go pro -
jekt po par ło kil ko ro po słów z PiS, Ku kiz ’15, z PSL, a na wet
z No wo cze snej. „W do bie kru sze nia pod staw, na któ rych
zbu do wa ny jest nasz byt na ro do wy i pań stwo wy, w do bie
nie pew no ści i oba wy o na szą przy szłość, o ju tro na szych
dzie ci, po win ni śmy pa mię tać o rocz ni cy chrztu Pol ski” – pi -
sze w uza sad nie niu pro jek tu Kla wi ter, któ ry ubo le wa
nad zni ko mą obec no ścią te go hi sto rycz ne go fak tu w spo -
łecz nej świa do mo ści i utrzy mu je, że po mi mo ze szło rocz -
nych hucz nych ob cho dów 1050-le cia te go wy da rze nia ro -
da cy wciąż ma ło o nim wie dzą. Świę to chrztu nie by ło by
dniem wol nym od pra cy, lecz je dy nie dniem re flek sji i za -
du my nad do nio sło ścią i cy wi li za cyj ną wa gą de cy zji
Miesz ka I. Po seł Kla wi ter jest prze ko na ny, że je go pro jekt
znaj dzie po par cie więk szo ści par la men tar nej. Oba wia my
się, że ma ra cję.

: W In sty tu cie Dia lo gu Mię dzy kul tu ro we go im. Ja na
Paw ła II w Ła giew ni kach za koń czy ło się Fo rum Ini cja tyw
Po świę co nych Ja no wi Paw ło wi II. Uczest ni cy wy stą pi li
z ape lem o upo wszech nia nie pa mię ci o Ja nie Paw le II,
usta no wie nie 16 paź dzier ni ka (dzień wy bo ru Woj ty ły
na pa pie ża) świę tem na ro do wym i wpro wa dze nie or de ru
św. Ja na Paw ła II. Chcą też utwo rze nia kom plek so we go
3-let nie go pro gra mu utrwa la nia dzie dzic twa pa pie skie go.
Apel pod pi sał m.in. kar dy nał Sta ni sław Dzi wisz. W ape lu
przy po mnia no o bli skich rocz ni cach – 100-le ciu uro dzin Ja -
na Paw ła II (rok 2020) oraz 40-le ciu wy bo ru kar dy na ła Woj -
ty ły na pa pie ża (2018). Sy gna ta riu sze ape lu zwró ci li się
do pre zy den ta, par la men tu, sa mo rzą dow ców o ak tyw ne
za an ga żo wa nie i włą cze nie się w przy szłe ob cho dy. Wi -
docz nie w Pol sce J.P. 2 jest nie do ce nio ny, nie do mo dlo ny
i nie do ob cho dzo ny.

: Na se sji sej mi ku ku jaw sko -po mor skie go bi skup to ruń -
ski An drzej Su ski ogło sił, że Wa ty kan zgo dził się na usta -
no wie nie św. Ja na Paw ła II pa tro nem wo je wódz twa, o co
wy stą pi li w ze szłym ro ku rad ni. Wnio sek prze szedł przez
akla ma cję. Świę to wo je wódz twa pod pa tro na tem św. Ja -
na Paw ła II ob cho dzo ne bę dzie 7 kwiet nia – na pa miąt kę
piel grzy mek pa pie skich i spo tkań z wier ny mi w re gio nie.
Co na to po zo sta łe nie spa tro ni zo wa ne wo je wódz twa, któ -
rych jest 15?

: Świad kiem emo cjo nu ją cej ry wa li za cji był Kra śnik,
gdzie spe cjal na 12-oso bo wa ko mi sja zło żo na z bur mi strza,
je go za stęp cy, rad nych i du chow nych wy bie ra ła w taj nym
gło so wa niu kan dy da ta na pa tro na mia sta. Wy gra ła Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na, po zo sta wia jąc w po bi tym po lu
m.in. św. Ja na Paw ła II i św. Kró lo wą Ja dwi gę.

: Piel grzy mo wa li na Ja sną Gó rę tzw. fran ko wi cze, czy li
lu dzie ma ją cy pro blem ze spła tą kre dy tów we fran kach
szwaj car skich. Piel grzy mi mo dli li się do Naj święt szej Ma -
ryi Pan ny o uwol nie nie z tok sycz nych kre dy tów. Czę sto -
chow ska Pa ni chy ba głu cha, bo po piel grzym ce kurs fran -
ka za sad ni czo się nie zmie nił. A mo że za ję ta by ła nie do sza -
co wa niem je na?

: Prze szedł przez War sza wę „Marsz ate istów”. Marsz
upa mięt nia po stać ścię te go w 1689 ro ku Ka zi mie rza Łysz -
czyń skie go, au to ra trak ta tu „O nie ist nie niu Bo ga”. W mar -
szu wzię ło udział oko ło stu osób, któ re jed nak dwo iły się
w oku Opatrz no ści.

JAN

Wie ści na po ży tek pa ste rzy i owie czek 
czer pie my z pra sy lo kal nej.

Wieści
z kruchty Bóg opuścił ateistów
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Kto nie pro te stu je,
ten nie ży je.

Lu�dzie�pro�te�stu�ją�prze�ciw�ubo�jo�wi
ko�ni,�prze�ciw�ko�ma�ra�to�nom,�w obro�-
nie�Ma�kło�wi�cza�al�bo�w spra�wie�fa�jer�-
wer�ków.� Kło�pot� po�le�ga� na tym,� że
gdy�by�czło�wiek�chciał�wszę�dzie�pójść,
to� raz,� że� mu� no�gi� w du�pę� wej�dą,
a dwa,�że�ża�den�nor�mal�ny�pra�co�daw�ca
ta�kie�go� cho�dzą�ce�go� na pro�te�sty� nie
bę�dzie�chciał�na pen�sji�trzy�mać.�Śro�-
do�wi�ska� chrze�ści�jań�skie,� prze�waż�nie
nie�co�za�póź�nio�ne�w po�dej�ściu�do no�-
wi�nek� tech�nicz�nych,� po doj�ściu� PiS
do wła�dzy�na�bra�ły�wia�tru�w swe�aniel�-
skie� skrzy�dła� i w spra�wie� pro�te�stów
pięk�nie�się�ogar�nę�ły.

In�sty�tut�Edu�ka�cji�Spo�łecz�nej�i Re�-
li�gij�nej�im.�Pio�tra�Skar�gi�wsparł�stro�-
nę� Pro�te�stuj.pl.� Piotr� Skar�ga� choć�by
z po�wo�du�na�zwi�ska�ide�al�nie�na�da�je�się
na pa�tro�na lu�dzi,�któ�rzy�skar�gi� lu�bią
pi�sać.�Por�tal�za�pew�nia�o swo�jej�nie�za�-
leż�no�ści� od wszel�kich�opcji�po�li�tycz�-
nych,�cho�ciaż�ce�lem�je�go�dzia�łal�no�ści
jest� „obro�na war�to�ści� chrze�ści�jań�-
skich,�tra�dy�cyj�ne�go�mo�de�lu�ro�dzi�ny,
ży�cia� i god�no�ści� czło�wie�ka,� pra�wa
do swo�bod�nej�wy�po�wie�dzi�i pry�wat�-
nej�wła�sno�ści”. Por�tal,� jak�na uczci�-
we�go� ka�pu�sia� przy�sta�ło,� wy�słał� już
1 200 000�pro�te�stów,�za�py�cha�jąc�skrzyn�-
ki ma�ilo�we� mi�ni�strom,� pre�mie�rom
i pre�zy�den�tom�miast.�

Do naj�now�szych�pro�te�stów�na�-
le�ży� „Stop� ob�ra�ża�niu� Je�zu�sa� Kró�la
w fil�mie”.� Na szczę�ście� nie� cho�dzi
o ca�łą� świa�to�wą� ki�ne�ma�to�gra�fię,� ale
o ni�ko�mu� nie�zna�ny� fil�mik� „Kry�ty�ki
Po�li�tycz�nej”�„Co�oni�mi�zro�bi�li?”.�Fil�-
mik�ten�ma�na YouTu�be�w tej�chwi�li
tro�chę�po�nad 23�tys.�obej�rzeń,�a pro�te�-
stów�wy�sła�nych�w je�go�spra�wie�jest�już
po�nad 26�tys.�Pew�nie�ozna�cza�to�tyl�ko
ty�le,�że�żad�ne�mu�z re�dak�to�rów�„Kry�-
ty�ki…”�fil�mu�się�nie�chcia�ło�oglą�dać,
w prze�ci�wień�stwie� do wy�znaw�ców
Pio�tra�Skar�gi.
„Co�oni�mi�zro�bi�li?”�po�ka�zu�je�hi�sto�-

rię�Je�zu�sa,�któ�ry�spadł�z nie�ba�do hi�-
per�mar�ke�tu,� w któ�rym� go�rącz�ko�wo
za�sta�na�wia� się,� jak� do�pa�so�wać� się
do pol�skiej�rze�czy�wi�sto�ści. I co,�mam
się�te�raz�tak�ubie�rać?�Mam�być�prze�-
ciw�ni�kiem�pra�wa�do abor�cji�i in vi tro?
O co�w ogó�le�cho�dzi�z tą�tra�dy�cją�ro�-

dzin�ną?� Prze�cież� moi� naj�bliż�si� to
dwu�na�stu� fa�ce�tów…�–�za�sta�na�wia�się
Je�zus�w dzia�le�z ta�nią�odzie�żą.�–�Prze�-
pra�szam,�mam�się�też�bać�uchodź�ców,
se�rio?�Prze�cież� sam� je�stem�uchodź�cą
i Ży�dem.� Dla�cze�go� moi� wy�znaw�cy
ubie�ra�ją�się�w skle�pach�z odzie�żą�woj�-
sko�wą?�Czy�nie�sły�sze�li�o mo�im�przy�-
ka�za�niu� mi�ło�ści?� W skró�cie� cho�dzi
o to,� aby�ko�chać�bliź�nie�go� jak� sie�bie
sa�me�go.�Wiem,�Ta�to,�że�uwa�żasz�ina�-
czej,� ale�nie�wra�caj�my�do te�go.�Mam
na�dzie�ję,� że�w Pol�sce� zga�dza�ją� się� ze
mną,�sko�ro�to�mnie�wy�bra�li�na swo�je�-
go� kró�la,� a nie� Cie�bie.�Mo�że� jed�nak
dasz�mi�ja�kąś�ra�dę,�co?�–�koń�czy�mo�-
no�log�Je�zus.�Dach�skle�pu�roz�su�wa�się,
wiel�ka�oj�cow�ska�rę�ka�wska�zu�je�na Je�-
zu�sa.�–�Wejdź�na stro�nę�„Kry�ty�ki�Po�-
li�tycz�nej”,� tam� się� wszyst�kie�go� do�-
wiesz�–�do�ra�dza�Oj�ciec.�Cię�cie,�na�pi�sy
koń�co�we,�plan�sza�z na�pi�sem�„Kry�ty�-
ka�po�li�tycz�na.pl”.

W od�po�wie�dzi� Pro�test.pl� grzmi
o spo�cie�„an�ty�chrze�ści�jań�skim�i an�-
ty�pol�skim,�któ�ry�jaw�nie�ob�ra�ża�Je�zu�-
sa�Chry�stu�sa�i kpi�z pol�skich�ka�to�li�-

ków.�Na�sze�mu�Zba�wi�cie�lo�wi�przy�pi�-
sa�no� po�nad�to� sło�wa,� któ�re� sto�ją
w zde�cy�do�wa�nej�sprzecz�no�ści�z Je�go
na�ucza�niem”. Da�lej� oka�zu�je� się,� że
męż�czy�zna� gra�ją�cy� Je�zu�sa� za�cho�wu�je
się� jak� „hip�pis� i ho�mo�sek�su�ali�sta,
szy�dzi�z Po�la�ków�i ich�prze�sta�rza�łych
po�glą�dów� ta�kich� jak� tra�dy�cyj�na ro�-
dzi�na,�ne�ga�tyw�ny�sto�su�nek�do abor�-
cji�i nie�chęć�do przyj�mo�wa�nia�is�lam�-
skich� imi�gran�tów”. I da�lej:� „Ca�ły
ma�te�riał�prze�peł�nio�ny�jest�kłam�li�wą
ma�ni�pu�la�cją� na�uka�mi�Ko�ścio�ła� ka�-
to�lic�kie�go� oraz� szy�der�stwa�mi� z na�-
szej� wia�ry,� jak� cho�ciaż�by� sce�na,
w któ�rej�sam�Pan�Bóg�na�ma�wia�Je�zu�-
sa�do za�po�zna�nia�się�z tre�ścia�mi�le�-
wac�kiej�»Kry�ty�ki�Po�li�tycz�nej«,�któ�ra
ma�być�re�me�dium�na Je�go�»pro�ble�-
my«.� Naj�bar�dziej� obu�rza�ją�ca� jest
jed�nak� obrzy�dli�wa� su�ge�stia� ho�mo�-
sek�su�al�nych�re�la�cji�mię�dzy�Je�zu�sem
Chry�stu�sem�a Je�go�ucznia�mi”.
Dla�te�go�pro�te�stu�ją�cy�do�ma�ga�ją� się,

aby�„au�to�rzy�spo�tu�po�nie�śli�wszel�kie
praw�ne� kon�se�kwen�cje� za swo�je�
god�ne� po�ża�ło�wa�nia� dzie�ło,� zgod�nie
z art. 196�ko�dek�su�kar�ne�go”.

Pro�te�stuj.pl� do suk�ce�sów� za�li�cza
kam�pa�nie:�„Nie�dla�związ�ków�part�ner�-
skich”,�czy�li�pro�test�prze�ciw�ko�pro�jek�-
to�wi� usta�wy� le�ga�li�zu�ją�cej� te�go� ty�pu
związ�ki,�któ�ry�po�par�ło 82�ty�sią�ce�osób;
„Stop� pro�mo�cji� ho�mo�sek�su�ali�zmu
wWar�sza�wie”;�„Nie�zga�dzam�się�prze�-
ciw�ko�usu�nię�ciu�krzy�ża”�oraz�„Nie�idę
na kon�cert�Ma�don�ny”�–�ak�cję�sprze�ci�-
wu�wo�bec� kon�cer�tu� bluź�nier�czej� wo�-
ka�list�ki�po�par�ło 60�ty�się�cy�osób.

Te dzie�siąt�ki� ty�się�cy� gło�sów� ro�-
bią�wra�że�nie.�Na pew�no�zbie�ra�ją�je�za�-
pa�leń�cy� po nie�dziel�nych� ka�za�niach,
ale�też�moż�na je�nie�dro�go�ku�pić.

Na Al le gro 100 gło sów

kosz tu je 29,99 zł. 

Naj droż sze są pa kie ty

z pol ski mi gło sa mi; 

te z Ban gla de szu 

są wy ce nia ne pra wie

o po ło wę ta niej.

Przy więk szych 

za mó wie niach jest ra bat.

Przy za�ku�pie� wy�star�czy� po�dać,
na któ�ry�kon�kurs�czy�pro�test�ma�ją�być
skie�ro�wa�ne� gło�sy� i w cią�gu� go�dzi�ny
ru�sza�kam�pa�nia.�

Na por�ta�lu�Pro�te�stuj.pl�jest�jed�-
nak� pro�test� skie�ro�wa�ny� do pre�mier
Be�aty�Szy�dło,�któ�ry�chcie�li�by�śmy�po�-
przeć,�bo�„Kry�ty�ka�Po�li�tycz�na”�już�ma
ta�ką� re�kla�mę,� że� i tak�da� so�bie� ra�dę.
Pro�test�do Szy�dło�pod�pi�sa�ło�tyl�ko�tro�-
chę�po�nad 1300�osób.� Jest� to�pro�test
„Nie� dla� zmian� cza�su� urzę�do�we�go
w Pol�sce”.� Do wad� ist�nie�nia� dwóch
sys�te�mów�cza�so�wych�w Pol�sce,�jak�do�-
no�szą�au�to�rzy�pro�te�stu,�na�le�żą:�więk�-
sze� ry�zy�ko� za�wa�łów� ser�ca,� de�pre�sje,
słab�sze�wy�ni�ki�te�stów�i gor�sza�wy�daj�-
ność�w pra�cy.
Dla�te�go� pro�po�nu�je�my,� aby� czas

zmie�niać� tyl�ko� raz� w ro�ku,� je�sie�nią,
gdy�mo�że�my�po�spać�o go�dzi�nę�dłu�żej.

MAR TA MIE CIŃ SKA
marta.miecinska@redakcja.nie.com.pl

n Obo�wią�zu�ją�cą� kon sty tu cję moż�-
na śmia�ło�na�zwać�post ko mu ni stycz ną.

Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski,�

kon�fe�ren�cja�w Se�na�cie, 3�kwiet�nia

n Kon sty tu cja uchwa�lo�na 20� lat� te�mu
jest�bar�dzo�sil ną blo ka dą dla�roz�wi�nię�-
cia�Pol�ski�w kie�run�ku�zgod�nym�z in�te�re�sa�-
mi�Po�la�ków,�któ�rzy�wy�zwo�li�li�się�spod�ko�-
mu�ny.�(…)�Pi�sa�ły�ją�śro do wi ska an ty -
pol skie, an ty chrze ści jań skie. Co�wię�-
cej,�za nas�pod�ję�ły�de�cy�zję�o sprze�da�niu
nas� w ko�lej�ną� nie�wo�lę,� ode�bra�no� nam
kom�pe�ten�cje.�Ta�kon�sty�tu�cja�jest�mar�twa.
Sejm�mo�że�so�bie�oczy�wi�ście�„po�bry�kać”,
ale�i tak�Unia�wszyst�ko�nam�uchy�li.

Kry�sty�na Paw�ło�wicz,�

Ra�dio�Ma�ry�ja, 3�kwiet�nia

n Gi nę ły na sze eli ty. Jed�ną�wy mor -
do wał Hi tler, dru�gą�Sta lin, a eli�ta,�któ�-
ra�się�od�ra�dza�ła,�zgi nę ła m.in. w Smo -
leń sku. To�mu�si�zo�stać�wy�ja�śnio�ne.

Elż�bie�ta�Wi�tek,�TVP�In�fo, 4�kwiet�nia

n Je�stem�prze�ko�na�ny,�że�eki�pa�rzą�dzą�ca
zbli�ża�się�do mo�men�tu,�w któ�rym�bę�dzie
mo�gła�ujaw�nić� znacz�ną�część� in�for�ma�cji
do�ty�czą�cych�przy czyn tra ge dii w Smo -

leń sku. (…)�Nie�bez� zna�cze�nia� jest� też
fakt,�że�na te�re�nie�Pol�ski�sta�cjo�nu�ją�ty sią -
ce ame ry kań skich żoł nie rzy, a na�sza
ar�mia� zwięk�sza� go�to�wość� bo�jo�wą
do obro�ny� kra�ju.� Co� to� ma� wspól�ne�go
z tra�ge�dią� smo�leń�ską?� Nie� trze�ba� mieć
wiel�kiej�wy�obraź�ni,�że�by�prze�wi�dzieć,�co
sta�nie�się�w mo�men�cie�ujaw�nie�nia�nie�ko�-
rzyst�nych�dla�Mo skwy do�wo�dów.

To�masz�Sa�kie�wicz,�

„Ga�ze�ta�Pol�ska”, 29�mar�ca

n Mło dzież Wszech pol ska w swo�ich
dzia�ła�niach� i po�stę�po�wa�niu� na�wią�zu�je
do Sza rych Sze re gów, do mło�dzie�ży
wal�czą�cej� z oku�pan�tem,� do mło�dzie�ży
„So�li�dar�no�ści”� i przede� wszyst�kim
do mło�dzie�ży� ży�ją�cej� zgod�nie� z du�chem
ka�to�lic�kim.

bp�Ka�zi�mierz�Gór�ny,�

ho�mi�lia�na Ja�snej�Gó�rze, 1�kwiet�nia

n Praw�da�jest�ta�ka,�że�po „Klą twie” nie
ma�już�moż�li�wo�ści�dia�lo�gu�z pol ską le -
wi cą kul tu ro wą. Ten� „spek�takl”� osta�-
tecz�nie� od�sło�nił,� o co� na�praw�dę� cho�dzi
w woj nie kul tu ro wej wy�da�nej� cy�wi�li�-
za�cji�ła�ciń�skiej�w Pol�sce,�po�ka�zał�bar�ba�-
rzyń�ską� es�te�ty�kę� i eks ter mi na cyj ne
wo bec Ko ścio ła i pra wi cy za�mia�ry
tam�tej� stro�ny� sce�ny� pu�blicz�nej.� Jed�ną
z kon�se�kwen�cji� świa�do�me�go� wpro�wa�-
dze�nia� te�go�prze�ka�zu�do prze�strze�ni�pu�-
blicz�nej�jest�wzrost�atrak�cyj�no�ści�tych�sił
po�li�tycz�nych,�przy któ�rych�Pra�wo�i Spra�-
wie�dli�wość�to�umiar�ko�wa�ne�cen�trum.�To
na�tu�ral�ne:� tak� wul�gar�na,� tak� bru�tal�-
na agre�sja� wy�wo�łu�je� chęć� kontr ak cji.
Zwięk�sza,� zwłasz�cza� u mło�dych� lu�dzi
na se�rio�prze�ży�wa�ją�cych�pol�skość�i wia�-
rę,� po�ku�sę� się�gnię�cia� po ra�dy�kal�niej�szą
ide�olo�gię.

Mi�chał�Kar�now�ski,�wPo�li�ty�ce.pl, 4�kwiet�nia

n Wol�no�my�śli�ciel,� jak� sa�ma� na�zwa
wska�zu�je,� do�cho�dzi� do prak�tycz�nych
wnio�sków�z pew�nym�opóź�nie�niem.�Ka to -
lik my śli odro bi nę szyb ciej, bo� ma
do dys�po�zy�cji�Sło�wo�Bo�że.

Woj�ciech�We�ncel,�„wSie�ci”, 3�kwiet�nia

nW epo�ce,�gdy�co�trze�ci�wol�no�my�śli�ciel
spo�ty�kał� się� ze� swo�im� ofi�ce�rem�pro�wa�-
dzą�cym,� ja� mia�łem� in�ne�go� opie�ku�na.
„Anie�le� Bo�ży,� stró�żu� mój,� ty� za�wsze
przy mnie� stój”� –� mo�dli�łem� się
przed snem.�W ten�spo�sób�zo�sta�łem�taj -
nym współ pra cow ni kiem ła ski. Pa�-
mię�tam,� że� po za�li�cze�niu� dzie�wię�ciu
pierw�szych�piąt�ków�mie�sią�ca�czu�łem�się
jak� Jan III So�bie�ski� po wik�to�rii�wie�deń�-
skiej.

da�lej�We�ncel

n W ostat�nich� mie�sią�cach� je�ste�śmy
świad�ka�mi�wzmo�żo�nych�ata�ków�na Oj�ca
Dy�rek�to�ra�dra�Ta de usza Ry dzy ka CSsR,
za�ło�ży�cie�la�Ra�dia�Ma�ry�ja�oraz�wszyst�kich
dzieł� przy nim� po�wsta�łych.� (…)� Ja�ko
przed�sta�wi�cie�le� Ro�dzi�ny� Ra�dia� Ma�ry�ja,
za�tro�ska�ni�o Oj�czy�znę�św.�Ja�na Paw�ła II,
los�na�szej�roz�gło�śni�oraz�wszyst�kich�dzieł
przy niej�po�wsta�łych,�żą�da�my�za�prze�sta�-
nia� ma�ni�pu�la�cji� prze�peł�nio�nej� ję�zy�kiem
nie�na�wi�ści� wo�bec� ka�to�li�ków,� prze�mo�cy
me�dial�nej�oraz�po�gar�dy�wo�bec�Po�la�ków.
Po�nad�to� do�ma�ga�my� się� od nie�miec�kich
wy�daw�ców� pism� pol�sko�ję�zycz�nych� po -
sza no wa nia sfe ry sa crum oraz�tra�dy�-
cyj�nych�war�to�ści,�z któ�ry�mi�pol�ski�na�ród
się�utoż�sa�mia.�

po�słan�ka�do Eu�ro�par�la�men�tu,�

dr�n.�med.�Ur�szu�la�Kru�pa,�

list�otwar�ty, 4�kwiet�nia

n Pla�no�wa�ne� je�sie�nią� unij�ne� ul�ti�ma�tum
wo�bec�Pol�ski�w spra�wie�zmu�sze�nia�nas
do przy�ję�cia�mi�gran�tów�z Azji�i Afry�ki�za�-
pro�szo�nych�do Eu�ro�py�przez�NIEM�CÓW,
NIE�MA�POD�STAW�ani�w unij�nych�trak�ta�-
tach,�ani�w pol�skiej�kon�sty�tu�cji�NA�KA�ZU�-
JĄ�CEJ�CHRO NIĆ CHRZE ŚCI JAŃ SKIE
dzie dzic two Na ro du pol skie go,
i prze�ka�zy�wać�je�na�stęp�nym�po�ko�le�niom
Po�la�ków.�Nie�ule�gnie�my�unij�nej�prze�mo�cy
i nie�na�wi�ści�do de�mo�kra�tycz�nych�re�form
w Pol�sce.

Kry�sty�na Paw�ło�wicz,�

Fa�ce�bo�ok, 5�kwiet�nia

n Ostry ga to�wy�jąt�ko�we�świń stwo, śli�-
skie�i bez�sma�ku,�za daw�nych�cza�sów�po�-
wszech�nie� spo�ży�wa�ne� przez� bry�tyj�ską
bie�do�tę.� W ubie�głym� wie�ku� uro�sło
do ran�gi�luk�su�su,�a w tym�mu�sia�ło�ustą�-
pić� ja�poń�skie�mu� shu�shi,� su�ro�wej� ry�bie,
któ�rą� z we�wnętrz�ną� od�ra�zą� kon�su�mu�je
es�ta�bli�sh�ment III RP.� Po 1989� r.� pół�ki
w skle�pach�za�peł�ni�ły�roz�ma�ite�wy�ro�by�za�-
gra�nicz�ne,� naj�czę�ściej� nie�miec�kie.� Pol -
skie pa rów ki zo�sta�ły� za�stą�pio�ne�przez
Ber lin ki, a miej�sce�we�dlow�skiej�cze�ko�-
la�dy� za�ję�ła� Kin�der�Cho�co�la�te.� (…)�Sno�-
bizm� i ka�bo�tyń�stwo�„na za�gra�ni�cę”�kon�-
ku�ro�wa�ły� z kieł�ba�są� i pie�ro�ga�mi,� przy�-
sma�ka�mi� co�dzien�nej� kuch�ni� pol�skiej.� Aż
tu�na�gle,�m.in.�dzię�ki�an�ty�pol�skiej�na�gon�-
ce�Za�cho�du,�obu�dził�się�w na�ro�dzie�pa -
trio tyzm, w tym�ku li nar ny.

Kry�sty�na Grzy�bow�ska,�

„wSie�ci”, 3�kwiet�nia

Wybrał

WALDEMAR  KUCHANNY

wkuchanny@redakcja.nie.com.pl
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Da�ni�szew�ska:�–�Gdzieś�tam�w Pol�sce�ko�-
bie�ta� ro�dzi�ła� i po kil�ku�na�sto�go�dzin�nym
cier�pie�niu�uro�dzi�ła�mar�twe�dziec�ko.�Te�fa�łe�-
ny�lu�bią�ta�kie�wia�do�mo�ści,�ale�mnie�za�sko�-
czy�ło�coś�in�ne�go.�Le�karz�–�or�dy�na�tor�–�mó�-
wił� do niej� na ty.� Ta�kie� cham�stwo� pa�nu�je
jesz�cze�wła�ści�wie� tyl�ko�w służ�bie� zdro�wia.
Mo�ja�ma�ma�je�cha�ła�kie�dyś�na ja�kiś�za�bieg
do szpi�ta�la. I sa�ni�ta�riusz� po�wie�dział:
–�Kładź�się,�bab�ciu.�Ma�ma�wy�łą�czy�ła�swo�je�-
go� Al�zha�ime�ra� i re�zo�lut�nie� zwró�ci�ła� mu
uwa�gę:� –�Nie� je�stem� pa�na bab�cią!� Bar�dzo
by�łam�z niej�wte�dy�dum�na.�
Wołk�-Ła�niew�ska:� –� W Wiel�kiej� Bry�ta�nii

po�wsta�ły�za�le�ce�nia�dla�per�so�ne�lu�me�dycz�ne�go
do�ty�czą�ce�zwra�ca�nia�się�do star�szych�pa�cjen�-
tów.� Za�ka�za�no� mó�wić� do nich� „ko�cha�nie”
i „sło�necz�ko”,�zwra�ca�jąc�uwa�gę,�że�te�in�wo�ka�-
cje�nie�ko�ja�rzą�się�z życz�li�wo�ścią,�tyl�ko�z pro�-
tek�cjo�na�li�zmem.�W Pol�sce� ja�koś� ni�ko�mu� to
nie� przy�cho�dzi� do gło�wy.�A w ogó�le� age�izm
jest�szcze�gól�nie�obrzy�dli�wą�for�mą�dys�kry�mi�-
na�cji,� co� mó�wię� ja�ko� zna�na ge�ron�to�fil�ka.
Zmie�nia�jąc� te�mat:� ni�niej�szym� chcia�łam
uczcić 28.�rocz�ni�cę�za�koń�cze�nia�ob�rad�Okrą�-
głe�go�Sto�łu.�Mia�łam�wte�dy 17�lat,�nie�by�łam
zbyt�ro�zum�na,�ale�dziś�je�stem,�to�też�chcia�łam
wy�ra�zić� naj�wyż�szy� sza�cu�nek� dla� wszyst�kich
od�po�wie�dzial�nych� Po�la�ków,� któ�rzy� uczy�ni�li
ten�po�ko�jo�wy�pro�ces�moż�li�wym�–�co�kol�wiek
by�mó�wić�o je�go�dal�szym�to�ku.�Od�po�wie�dzial�-
ny�Po�lak�–�czy�nie�brzmi�to�dziś�jak�oksy�mo�-
ron?

–�Ow�szem.�Ale�i Po�la�cy�są�już�nie�ta�cy.�Ci
sen�sow�ni�po�umie�ra�li.�À�pro�pos:�umarł�mój
ko�le�ga�Pa�weł�Za�rzecz�ny.�Na�wet�my�śla�łam,
że�by�pójść�na po�grzeb.�Ale�w „Ga�ze�cie�Pol�-
skiej�Co�dzien�nie”�prze�czy�ta�łam�wspo�mnie�-
nie,�któ�re�za�koń�czy�ła�pięk�na fra�za o je�go�mi�-
ło�ści� do Le�gii.� „Pa�weł� Za�rzecz�ny� był�by
szczę�śli�wy,� gdy�by� ki�bi�ce� Le�gii� przy�szli
na po�grzeb�ubra�ni�w klu�bo�we�bar�wy.�Sza�li�ki,
ko�szul�ki,�wszyst�ko,�co�zwią�za�ne�z Le�gią,�bę�-
dzie� pięk�niej�szym� po�że�gna�niem,� niż� mógł
so�bie�sam�za�pla�no�wać.�Ta�ta�w pił�ce�od�naj�-
do�wał�spo�kój�i szczę�ście”�–�po�wie�dzia�ła�cór�-
ka. I po�my�śla�łam�so�bie,�że�bę�dę�sta�ła�wśród
ki�bo�li,�któ�rych�się�bo�ję.�A przed�tem�kle�cha
bę�dzie�pier�do�lił�o je�go�ży�ciu�w cno�cie�i abs�-
ty�nen�cji.� Bo� Pa�weł� –� z te�go,� co� pa�mię�-
tam�–�znaj�do�wał�spo�kój�i szczę�ście�nie�tyl�ko
w fut�bo�lu.� Ja� go� zna�łam� z zu�peł�nie� in�nej
stro�ny.�
–�Mo�że�z wie�kiem�mu�się�tak�zro�bi�ło.�Zdro�-

wie�już�nie�to�i spraw�ność…�A Le�gia�go�ni�gdy
nie�za�wio�dła�–�w od�róż�nie�niu�od cze�go�in�ne�-
go…

–�Słu�cham?
–�Ta�ki�dia�log�pod�słu�cha�łam�kie�dyś�mię�dzy

ki�bo�la�mi.�A mo�że�ktoś�in�ny�pod�słu�chał�i mi
opo�wie�dział?�W każ�dym�ra�zie�by�ło�tak.�Ki�bol
mó�wi�do ki�bo�li�cy:�–�Agnie�cha!�–�No?�–�Ty�to
te�raz�je�steś�mo�ja�ko�bi�ta,�nie?�–�No…�–�Bo�to
jest�tak:�naj�pierw�jest�Le�gia,�po�tem�jest�wó�da,
a po�tem� jest� ko�bi�ta.� Zna�czy� te�raz� ni�by� ty,
nie?�–�No…�–�Bo�Le�gia�to�mnie�ni�gdy�nie�za�-
wio�dła.�Ani�wó�da.�A każ�da�ko�bi�ta�to�szma�ta
jest,�nie?�–�No…

–�Głę�bo�kie.�Ale�ja�dziś�mam�głę�biej.�Przy�-
szła�wio�sna�i –�jak�mó�wią�cha�my�–�ca�ła�przy�-
ro�da�bu�dzi�się�do ży�cia.�A ja�o śmier�ci.�Mąż
mo�jej�przy�ja�ciół�ki�prze�wró�cił�się�i jest�nie�-
przy�tom�ny� od ty�go�dnia.�Wła�ści�wie�wia�do�-
mo,�że�je�go�dni�są�po�li�czo�ne.�Mózg�od�mó�wił
współ�pra�cy. I ona�się�wczo�raj�do�wie�dzia�ła,
że�bę�dą�mu�ro�bić�tra�che�osto�mię,�czy�li�dziu�-
rę� w krta�ni.� On� nie� od�dy�cha� sam,� tyl�ko
za po�mo�cą�ma�szy�ny. I te�raz�zro�bią�mu�dziu�-
rę,� że�by� pa�ko�wać� tlen� pro�sto� do tcha�wi�cy.
Przy�po�mnia�łam�so�bie�mo�je�go�oj�ca.�On�też
był� nie�przy�tom�ny� i je�mu� też� to� zro�bi�li.
Po co?�Że�by� ra�to�wać�mu�ży�cie,� jak�po�wie�-

dział�dok�tor.�Ra�to�wać�ży�cie,�któ�re�już�od�je�-
cha�ło.� W cy�wi�li�zo�wa�nych� kra�jach,� np.
w Szwe�cji,�po ty�go�dniu�ta�kie�go�wa�rzyw�ne�go
i wspo�ma�ga�ne�go� ży�cia� wzy�wa� się� ro�dzi�nę
i odłą�cza�wszyst�kie�rur�ki. I to�jest�w po�rząd�-
ku.�U nas�ta�kie�go�pół�-de�na�ta�cią�gnie�się,�jak
dłu�go�moż�na.� Po�dej�rze�wam,� że� to� dla� pie�-
nię�dzy.� Pa�cjent� le�ży,� nie� ma�ru�dzi,� nie� żre,
pam�per�sy�ku�pu�je�ro�dzi�na,�a ka�sa�pły�nie.�Pa�-
nie�Ar�łu�ko�wicz,�niech�mi�pan�od�po�wie,�bo
księ�cia� Ra�dzi�wił�ła� nie� uzna�ję.� Po�nie�waż
chcia�ła�bym�się�za�bez�pie�czyć,�pro�szę,�Woł�-
ku,� ustal,� co� trze�ba� zro�bić,� że�by� unik�nąć
upo�rczy�wej�te�ra�pii.�Wiem,�jak�to�się�na�zy�wa,
ale�nie�mam�po�ję�cia,�co�mam�wy�ko�nać.�A ty
ja�ko� młód�ka� masz� te�go� do�pil�no�wać.� Cho�-
ciaż�mo�że�bar�dziej�za�ufam�cór�ce,�bo�ty�mo�-
gła�byś� za szyb�ko� za�koń�czyć� mo�ją� te�ra�pię.
Cho�ciaż�by�po to,�że�by�ze�mną�dłu�żej�nie�ga�-
dać.�
–�Coś�ty!�Bę�dę�cię�trzy�mać�przy ży�ciu�przez

ca�łe�la�ta�i ga�dać�do cie�bie,�co�ze�chcę,�a ty�nie
bę�dziesz�mo�gła� od�po�wie�dzieć.�Ma�rze�nie.� To
mo�że� wpraw�dzie� na�ra�zić� na�sze� dia�lo�gi� na
pew�ną�mo�no�ton�ność,� ale� bę�dę� się� sta�ra�ła� je
uroz�ma�icać.�

–�Wra�caj�my�do ży�cia.�Je�cha�łam�sa�mo�cho�-
dem�i na par�kin�gu�za�je�chał�mi�dro�gę�mło�-
dzie�niec� po trzy�dzie�st�ce.� Otwo�rzył� okno
i mó�wi:�–�Pro�szę�po�zdro�wić�mę�ża.�Mi�ło�się
uśmiech�nę�łam,� wy�pię�łam� biust� i mó�wię:
–�Dzię�ku�ję.�Chło�pi�na na re�je�stra�cji�z Ka�to�-
wic�miał�jesz�cze�coś�do po�wie�dze�nia:�–�Ale
oczy�wi�ście�od�wrot�nie.�Na co�mo�ja�ko�le�żan�-
ka�łom�żyń�ska:�–�Wszyst�ko�prze�łknie�my.�On
za�wró�cił� i już� z za�wzię�tą�mor�dą:� –�Ta�kich
zdraj�ców� jak� wy� to� trze�ba� wa�lić� z ka�ła�-
cha.�–�To�wal�pan!�–�krzyk�nę�ła�łom�ży�nian�ka.
Od�je�chał.� Obok� nie�go� sie�dzia�ła�mi�ła,� ład�-
na dziew�czy�na.�Mil�cza�ła.�
–�To�skąd�wiesz,�że�mi�ła?

–�Tak� po�sta�no�wi�łam.�Mam�do niej� kon�-
stan�ciń�ską� ode�zwę:�Nie�wy�chodź� za nie�go
za mąż.�A je�śli�wy�szłaś,�to�się�roz�wiedź.�To
jest�je�den�z tych�fa�ce�tów,�któ�rzy�po�tem�blo�-
ku�ją�okna�i pod�pa�la�ją.
–�Dra�ma�ty�zu�jesz.�Zwy�kły�wpier�dol�co�ja�kiś

czas,�a ty�od ra�zu�wi�dzisz�Je�dwab�ne.�

–� Swo�je� wiem.� Mam� do�świad�cze�nie,� je�-
stem�spo�ro�po sześć�dzie�siąt�ce,�mia�łam�róż�-
ne�ko�le�je�lo�su�–�jak�mó�wią�cha�my�–�ale�nie
ma�we�mnie� agre�sji.�Cho�ciaż�na kil�ku�po�-
słów�PiS�-u pa�trzeć�nie�mo�gę.�Ale�ja�kąś�wa�-
dę�mu�szę�mieć.�Choć�by�tę�jed�ną.

–� Ja� też� mia�łam� fa�scy�nu�ją�ce� ze�tknię�cie
z bliź�nim.� Po�szłam� do mo�jej� ulu�bio�nej� ka�-
wiar�ni�„Fa�wo�ry”�po�pra�co�wać.�Tłum�ja�kiś�ab�-
sur�dal�ny�we�wto�rek�ra�no,�za�le�d�wie�dwa�sto�li�-
ki�wol�ne�w tyl�nej�sa�li�i oba�za�wa�lo�ne�ja�ki�miś
bru�da�mi.� Prze�sta�wiam�więc� po�kor�nie� bru�dy
z jed�ne�go� na dru�gi,� bo� tam� ta�ki� styl� pa�nu�je
kon�fi�den�cjo�nal�ny,� tro�chę� jak�w ba�rze�mlecz�-
nym,�nikt�nie�wzy�wa�kel�ne�ra,�że�by�po�sprzą�tał.
Dwa�ta�le�rze�po ja�jecz�ni�cy,�dwie�fi�li�żan�ki,�dwie
szklan�ki�po wo�dzie,�spode�czek�po ma�śle�–�jak
to�po śnia�da�niu.�Pa�ku�ję�to�wszyst�ko�na dru�gi
sto�lik,� gdzie� stoją� wo�da,� brud�ne� szklan�ki,�
kar�ton�z bu�tel�ka�mi.�Skoń�czy�łam. I wów�czas
hip�ster� sie�dzą�cy� z jed�ną� du�pą� na ka�na�pie
pod ścia�ną� od�zy�wa� się� do mnie�w te� sło�wa:
–�Nie�wi�dzi�pa�ni,�że�my�ry�su�je�my�tę�kom�po�zy�-
cję?� Zba�ra�nia�łam.� Szcze�rze.� Trzy� ra�zy� się
upew�nia�łam,�czy�do�brze�usły�sza�łam,�a po�tem
jesz�cze�o któ�ry�sto�lik�mu�cho�dzi�ło.

–�No�i o któ�ry?
–�Ten�z kar�to�nem�po flasz�kach.

–�Skąd�wiesz,�że�to�hip�ster?�Po czym�się
po�zna�je�hip�ste�ra?
–�Bro�dę�miał�ta�ką�nie�chluj�ną. I jesz�cze�przy�-

szedł�kel�ner,�py�ta�jąc,�czy�to�oni�za�ma�wia�li�cap�-
puc�ci�no,� bo� nikt� się� nie� przy�zna�je.� A hip�-
ster�–�Z ja�kim�mle�kiem?�Kel�ner:�–�Z nor�mal�-
nym.�–�A,�to�nie�we�zmę.

–�I co?�To�są�ob�ja�wy�hip�ster�stwa?
–�Tak�sły�sza�łam.�Po�za tym�mu�szę�nadać�te�-

mu�zja�wi�sku� ja�ką�na�zwę,� a „bro�da�ty�pół�głó�-
wek”�wy�da�je�mi�się�ma�ło�wy�ra�fi�no�wa�ny.�Sko�-
ro� już� je�ste�śmy�przy lo�ka�lach,� to�ni�niej�szym
chcia�łam�ser�decz�nie�i wca�le�nie�skry�cie�za�re�-
kla�mo�wać� uro�cze� miej�sce,� któ�re� na�zy�wa� się
„Klu�bo�ka�wiar�nia� po�ży�tecz�na”,� mie�ści� się
na No�wym� Świe�cie� przy Or�dy�nac�kiej,� jest
pro�wa�dzo�na przez�spół�dziel�nię�so�cjal�ną�stwo�-
rzo�ną�przez�lu�dzi�z nie�peł�no�spraw�no�ścią�in�te�-
lek�tu�al�ną�i go�ści�ło�te�go�rocz�ne�Dni�Ate�izmu.

–�Re�kla�muj.
–� Re�kla�mu�ję.� Cia�sta� re�we�la�cyj�ne.� A po�za

tym�wy�znam�szcze�rze,�że�po�czu�łam�się�tam�jak
dziec�ko,� al�bo�wiem� „Po�ży�tecz�na”� mie�ści� się
w miej�scu,� gdzie� za upa�dłe�go� po�rząd�ku� spo�-
łecz�ne�go�by�ła�re�dak�cja�ty�go�dni�ka�„Per�spek�ty�-
wy”,�gdzie�do sta�nu�wo�jen�ne�go�pra�co�wa�ła�mo�-
ja�ma�mu�sia.�Bar�dzo�mnie�ta�myśl�wzru�szy�ła,
nie�wie�dzieć�cze�mu.�Wpa�daj�cie,�za�chodź�cie. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl
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Fa�ce�bo�ok�*

Ma�ciej� Ol�czak:� Le�piej� jak� le�piej,� ale
moż�na dmuch�nąć�nie�mal�wszyst�ko,�dla�te�go
nie�pi�ję.

Mi�ro�sław� Głu�chow�ski:� Za�le�ży,� ile� tej
go�rza�ły.�„Ka�ma�su�tra”�mó�wi�o dwóch�–trzech
kie�lisz�kach�wi�na.

Zbi�gniew�Czar�nec�ki:�Praw�da.�Jak�mó�wił
Kwa�śniew�ski:� bu�ty� do bie�ga�nia� nie� są� po�-
trzeb�ne,�ale�po�ma�ga�ją.

Woj�ciech�Ma�rian�Du�dek: Pięć�SET�plus
go�rza�ła,�po�tem�„500+”.

Ma�rian� Szczę�sny: Daw�niej� „Try�bu�-
na Lu�du”� pod pa�tro�na�tem� Je�rze�go� Urba�-
na ćmi�ła�ko�mu�ni�stycz�ne�po�spól�stwo�ta�ki�mi
slo�ga�na�mi�pod�le�wa�ny�mi� ta�nią� ru�ską�wó�dą,
że�by�uśpić�czuj�ność�na�ro�du,�a te�raz�ro�bi�to
na Fb�ku�ucie�sze� in�te�lek�tu�al�nych�dy�le�tan�-
tów.

Ra�do�sław�Bo�bo�wicz:�Praw�dzi�wy�ka�to�-
lik�nie�dmu�cha�w ba�lo�nik.

Da�rek�Kon�rad:�Czy�le�piej?�Ra�czej�chę�ci
więk�sze.

Hen�ryk�J.�Do�ma�gal�ski: Za 100�już�moż�-
na,�a za 500�to�ca�ła�gro�ma�da�przy�droż�na.

Fo�rum�*
Za�ra�zw�ra�cam:�Je�śli�Pań�stwo�na�gle�da�je

na 20� fla�szek� mie�sięcz�nie…� Al�bo� na 40
lub 60�–�w za�leż�no�ści�od spraw�no�ści.

st1111:�PO�de�kla�ru�je,�że�pa�to�lo�gia�do�sta�-
nie�wię�cej.

Sind�bad:�Po go�rza�le�ro�dzą�się�de�bi�le.

Pio�trek:�Kto�z wod�koj�dru�żen,�te�mu�chuj
nie�nu�żen.

wy�wro�to�wie�c52:�By�ły�ŚDM�w Kra�ko�-
wie,�to�i ma�my�te�raz�te�go�skut�ki,�czy�li�ba�by
bo�om.

Kil�la�shan�dra�Ree:�Bum,�ba�by,�bum,�a po�-
tem�od piąt�ku�do po�nie�dział�ku�wa�ro�wać�non
stop�w ko�lej�ce�na za�pi�sy�do żłob�ka.�

Wy�po�wie�dzi�po�cho�dzą�z fo�rum�in�ter�ne�to�we�go�
ty�go�dni�ka�„NIE”�i Fa�ce�bo�oka.

Po gorzale
lepiej się rucha!
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Hur�ra!
We�so�ły�nam�dzień�dziś�na�stał.�Ja�ro�-

sław�Ka�czyń�ski�wszyst�kich�wro�gów�do�-
brej�zmia�ny�osta�tecz�nie�po�głę�bił.�Po�wie�-
dział:� „Je�ste�śmy� je�dy�nym� pań�stwem
w Eu�ro�pie,� któ�re� po�tra�fi� po�sta�wić� się
wszyst�kim,�na�wet�Niem�com. I po�sta�wi�-
li�śmy�się� sku�tecz�nie,� choć� jesz�cze�nie�-
daw�no�by�li�śmy�w ru�inie�i na ko�la�nach”.
Sło�wo� pre�ze�sa� sta�ło� się� cia�łem.� Każ�dy
się� te�raz� zgo�dzi,� że� w po�li�ty�ce� trud�no

o więk�sze�go�niż�on� zu�cha.�Za�czy�na się
no�wa,�zwy�cię�ska�dla�Po�la�ków�era.�Al�le�-
lu�ja!�W Eu�ro�pę�idzie�my,�dro�dzy�pa�no�wie.

Ja�nusz�Go�li�chow�ski,�Gdańsk
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Łowcy gabinetów
Ofi�ce�ro�wie�
Cen�tral�ne�go�Biu�ra
Ko�rup�cyj�ne�go�
po�win�ni�się�wziąć
za ja�kąś�
uczci�wą�ro�bo�tę.

Krzysz�tof� Ka�li�szuk� jest� wi�ce�pre�zy�-
den�tem� Zie�lo�nej� Gó�ry� ds.� ko�mu�nal�-
nych� i fun�du�szy� eu�ro�pej�skich.� W tej
ka�den�cji�do mia�sta�ma�tra�fić 58�mln�zł
do�ta�cji.
W pią�tek 31�mar�ca 2017�r.�pre�zy�dent

Ja�nusz� Ki�bic�ki� od�wo�łał� Ka�li�szu�ka
z po�sa�dy.�Na wnio�sek�za�in�te�re�so�wa�ne�-
go�zło�żo�ny�po�przed�nie�go�dnia.
Week�end� wy�star�czył,� że�by� pa�no�wie

za so�bą� za�tę�sk�ni�li.� W po�nie�dzia�łek
3�kwiet�nia 2017�r.�Ki�bic�ki�po�wo�łał�Ka�-
li�szu�ka�na wa�ku�ją�ce�sta�no�wi�sko,�a Ka�-
li�szuk�ofer�tę�przy�jął.
Ku�bic�ki�wy�lew�nie�po�dzię�ko�wał�pra�-

wej� rę�ce�„za go to wość do spro sta nia
idio tycz nym wy ma ga niom CBA”. Bo
pa�no�wie� wy�ko�na�li� kon�tre�dans� na po�-
trze�by�spec�po�li�cji.�Fir�ma,�z któ�rą�wciąż
ko�ja�rzy�się�na�zwi�sko�Ma�riu�sza�Ka�miń�-
skie�go,�do�pa�trzy�ła�się,�że�Ka�li�szuk�na�-
ru�szył� usta�wę� o ogra�ni�cze�niu� pro�wa�-
dze�nia�dzia�łal�no�ści�go�spo�dar�czej�przez
oso�by�peł�nią�ce�funk�cje�pu�blicz�ne.�Mu�-
siał�zo�stać�zdy�mi�sjo�no�wa�ny.

Zie lo na Gó ra. Jak� sa�ma� na�zwa
wska�zu�je,�usta�wa�zwa�na an�ty�ko�rup�cyj�-
ną�po�win�na słu�żyć�tę�pie�niu�sy�tu�acji�ko�-
rup�cyj�nych.�In�ten�cją�usta�wo�daw�cy�by�-
ło�to,�że�by�sa�mo�rzą�do�wiec�nie�do�ra�biał
na bo�ku,� wy�ko�rzy�stu�jąc� moż�li�wo�ści,
któ�re�da�je�pia�sto�wa�ny�urząd,�do spraw�-
niej�sze�go�za�ra�bia�nia�szma�lu�w spół�ce.�
Na zdro�wy� ro�zum:� aby� pod�paść

pod za�pi�sy�usta�wy,�Ka�li�szuk�po�wi�nien
pro�du�ko�wać� sto�krot�ki� w szklar�niach
dzier�ża�wio�nych� od sa�mo�rzą�du� Zie�lo�-
nej�Gó�ry.�Al�bo�sprze�da�wać�kwiat�ki�in�-
sty�tu�cjom�pod�le�głym�sa�mo�rzą�do�wi�do
przy�mu�so�we�go� de�ko�ro�wa�nia� wnętrz.
W� ta�kiej� sy�tu�acji�każ�dy�by�ku�mał,� że
usta�wa�jest�do�bra�i CBA�też.
Ale�Ka�li�szuk�nie�upra�wiał�sto�kro�tek.

Ba�–�w ogó�le�nie�ma�wła�snej�fir�my.�Na�-
le�żał�do za�rzą�du�Sto�wa�rzy�sze�nia�Ae�ro�-
klub�Zie�mi�Lu�bu�skiej�w Zie�lo�nej�Gó�-
rze.�Już�nie�na�le�ży.�Nie�brał�za to�ka�sy.
Po�świę�cał�swój�wol�ny�czas,�bo�ae�ro�klub
to�oczko�w gło�wie�miej�sco�we�go�sa�mo�-
rzą�du.
Sto�wa�rzy�sze�nie�urzę�du�je�na lot�ni�sku

w Przy�le�pie.�Uży�cza�miej�sca�śmi�głow�-
co�wi�z Lot�ni�cze�go�Po�go�to�wia�Ra�tun�ko�-
we�go,� któ�ry� wła�śnie� tu� sta�cjo�nu�je.
Szko�li� pi�lo�tów.�Wa�łu�je� i ko�si�mu�ra�wę
lot�ni�ska.�To�mu�si�się�spi�nać,�pro�wa�dzi
więc�ho�tel�z knaj�pą�i trzy�ma 30�ko�ni.

Ra dom. Pre�zy�dent� Ra�do�mia� Ra�-
do�sław� Wit�kow�ski� (PO) 2� la�ta� te�mu
przez 4�mie�sią�ce�za�sia�dał�w ra�dzie�nad�-
zor�czej� spół�ki� Świę�to�krzy�ski� Ry�nek
Hur�to�wy.
Zda�niem�pre�zy�den�ta�–�zgod�nie�z pra�-

wem.�Cy�to�wa�na wy�żej�usta�wa�prze�wi�-
du�je,� że� w do�dat�ko�wym� za�trud�nie�niu
nie�ma� ko�rup�cji,� je�śli� za�in�te�re�so�wa�ny
ty�ra�na pań�stwo�wym.�CBA�uzna�ło,� że
w Świę�to�krzy�skim� Ryn�ku� Hur�to�wym
jest�za ma�ło�skar�bu�pań�stwa.�
Rad�ni� sto�ją� za pre�zy�den�tem:� –� To

pre�tekst.� Cho�dzi� o oczysz�cze�nie� po�la
przed wy�bo�ra�mi.�Przez�dwie�ka�den�cje
Ra�do�miem� rzą�dził� An�drzej� Kosz�tow�-
niak,� obec�nie� po�seł� PiS.� Chce� tu�taj
wró�cić.
W lu�tym 2017� r.� rad�ni� od�rzu�ci�li

wnio�sek�CBA�o wy�ga�śnię�cie�man�da�tu.
Ruch� na�le�ży� do wo�je�wo�dy,� któ�ry

–�przyj�mu�ję�każ�dy�za�kład�–�wy�da�za�rzą�-
dze�nie,� że� pre�zy�dent� Wit�kow�ski� był
i się�zbył.

Lu blin. Pre�zy�dent�Krzysz�tof�Żuk
jest� na urzę�dzie� dru�gą� ka�den�cję.� Lu�-
blin� idzie�do przo�du,�ostat�nie�wy�bo�ry
Żuk�wy�grał�więc�w pierw�szej�tu�rze.
CBA� za�żą�da�ło� od nie�go� zło�że�nia

urzę�du,� gdyż� od stycz�nia 2014� r.
do stycz�nia 2016�r.�Żuk�był�człon�kiem
ra�dy�nad�zor�czej�spół�ki�PZU�Ży�cie.�Po�-
wo�łał�go�skarb�pań�stwa.�

Dys�kurs�mię�dzy�stro�na�mi�ma�ce�chy
spo�ru� o to,� ile� dia�błów� mie�ści� się
na głów�ce�szpil�ki.�
Wszyst�ko� jest� zgod�ne�z pra�wem,�bo

w chwi�li�zgła�sza�nia�mnie�do ra�dy�skarb
pań�stwa�miał 100�proc.�udzia�łów�–�tak
w uprosz�cze�niu�mó�wi�Żuk.
Ale�te�raz�nie�ma�–�od�po�wia�da�CBA.
Żuk�nie�zło�żył�urzę�du,�rad�ni�nie�po�-

zba�wi�li�go�funk�cji.�Kil�ka�ty�go�dni�te�mu
wo�je�wo�da� lu�bel�ski� wy�dał� za�rzą�dze�nie
o wy�ga�śnię�ciu�man�da�tu.
–�To�nie�jest�ini�cja�ty�wa�wo�je�wo�dy,�to

jest� ini�cja�ty�wa� CBA� ja�ko� or�ga�nu� wy�-
spe�cja�li�zo�wa�ne�go�–�pod�kre�ślił�wo�je�wo�-
da.�Do�dał,�że�bez�czyn�ność�na�ra�ża�ła�go
na za�rzut� nie�do�peł�nie�nia� obo�wiąz�ku,
mu�siał�więc�zro�bić�swo�je.
Żuk�rzą�dzi�jak�wcze�śniej.�Rad�ni�ma�-

ją� na�dzie�ję,� że� prze�trwa� do koń�ca� ka�-
den�cji.�Od�wo�łał�się�do są�du.�A są�dy�są
prze�cież�nie�ry�chli�we.�Za�tem�za�nim�za�-
pad�nie�pra�wo�moc�ny�wy�rok…

Olec ko. Bur�mistrz� Wa�cław� Ol�-
szew�ski� z ma�zur�skie�go� Olec�ka� był
na urzę�dzie 19�lat.�Do te�go�pre�ze�so�wał
ko�łu� ło�wiec�kie�mu�„Sar�na”.�Ko�ło�pro�-
wa�dzi�dzia�łal�ność�go�spo�dar�czą,�a na�wet
osią�ga�do�cho�dy,� ale�w ca�ło�ści� są�prze�-
zna�czo�ne� na dzia�łal�ność� sta�tu�to�wą,
czy�li� np.� na do�kar�mia�nie� zi�mą� sa�ren.
A pre�zes�rzą�dzi�spo�łecz�nie.�
CBA�po�wie�dzia�ło:�spie�przaj,�dzia�du,

patrz�usta�wa�an�ty�ko�rup�cyj�na.
By�ło�jak�zwy�kle.�Ol�szew�ski�nie�znik�-

nął�z do�brej�wo�li.�Ra�da�gmi�ny�nie�ze�-
chcia�ła�go�od�wo�łać. 2�ra�zy�po�ka�za�ła�wo�-
je�wo�dzie�fi�gę,�ten�więc�wy�dał�za�rzą�dze�-
nie�o wy�ga�śnię�ciu�man�da�tu.�Bur�mistrz
od�wo�łał�się�do są�du.
Tu� nie�spo�dzian�ka.� Sąd�Ad�mi�ni�stra�-

cyj�ny�w Olsz�ty�nie�bez�zbęd�nej�zwło�ki
przy�znał� ra�cję� CBA.� Kil�ka� dni� te�mu
Na�czel�ny�Sąd�Ad�mi�ni�stra�cyj�ny�od�rzu�-
cił� skar�gę�ka�sa�cyj�ną.�Od chwi�li�wy�ga�-
sze�nia�man�da�tu�przez�wo�je�wo�dę�do wy�-
ro�ku� NSA� mi�nął� tyl�ko� rok,� na�dzie�je
Lu�bli�na i Ra�do�mia�na za�cho�wa�nie�sta�-
tus�quo do wy�bo�rów�mo�gą�się�więc�nie
speł�nić.

Pisz. Nie�współ�czu�ję�pre�zy�den�tom,
któ�rzy� po�ła�si�li� się� na sy�ne�ku�ry.� Ale
mia�stom,� któ�ry�mi� rzą�dzą� –� tak.� Nikt
roz�sąd�ny�nie�zmie�nia�ko�nia�w po�ło�wie
gó�ry,�za�tem�miesz�kań�cy�sło�no�za�pła�cą
za zmia�nę.
Wło�da�rze�z za�du�pia�są�za krót�cy,�że�-

by� rzą�dzą�cy� za�ofe�ro�wa�li� im� in�trat�ne
po�sa�dy�w ra�dach�nad�zor�czych.�Wzię�li
sta�no�wi�ska�w sto�wa�rzy�sze�niach�czę�sto
dla�do�bra�lo�kal�nej�spo�łecz�no�ści.�

Kilka�lat�te�mu�ścią�gnię�to�mnie�w ta�-
kiej�spra�wie�doPi�sza.�By�ła�je�sień 2010�r.,
w Pol�sce�mi�ło�ści�wie� pa�no�wał�Do�nald
Tusk.� Wi�ce�bur�mistrz� Gra�ży�na Lesz�-
czyń�ska�w dżin�sach�za�miast�w ko�stiu�-
mie,� w ga�bi�ne�cie� opróż�nio�nym� z ro�-
dzin�nych�fo�to�gra�fii�po�ka�za�ła�wy�po�wie�-
dze�nie� z ro�bo�ty.� Dys�cy�pli�na�ra.� Na
wnio�sek�CBA,�bo�Lesz�czyń�ska�zła�ma�ła
usta�wę� an�ty�ko�rup�cyj�ną,� udzie�la�jąc� się
w Lo�kal�nej� Or�ga�ni�za�cji� Tu�ry�stycz�nej
Ma�zu�ry�Po�łu�dnio�we.�Za�ło�ży�ło�ją�kil�ka
gmin,� że�by� spraw�niej� pro�mo�wać� re�-
gion.�W tro�sce�o po�myśl�ność�sa�mo�rzą�-
dy� od�de�le�go�wa�ły� lu�dzi� na wy�so�kich
sta�no�wi�skach.�Pra�co�wa�li�za dar�mo,�ale
sto�wa�rzy�sze�nie�mia�ło�zy�ski.�W jed�nym
ro�ku 3� tys.�zł,�a w ko�lej�nym 5�tys.�zł.
Mo�że�od�wrot�nie,�nie�pa�mię�tam.
Lesz�czyń�ska�nie�by�ła�pew�na,� ile�mi

po�wie�dzieć.�Je�śli�praw�dę,�czy�li�że�dys�-
cy�pli�nar�ki�na�le�żą�się�wszyst�kim�przed�-
sta�wi�cie�lom�sa�mo�rzą�dów�z Ma�zur�Po�-
łu�dnio�wych,�bo�są�w po�dob�nej�ran�dze,
wy�le�je�my�dziec�ko�z ką�pie�lą.�Mo�że�CBA
sa�mo�z sie�bie�nie�wy�ła�pie�wszyst�kich.

Już wte dy, za rzą dów PO,

roz la ła się pierw sza fa la

re zy gna cji sa mo rzą dow -

ców z funk cji spo łecz nych.

Dla pew no ści wy pi sy wa li

się na wet ze sto wa rzy szeń

wal czą cych z no wo two -

rem. Trze ba by ło zmie nić

pra wo, ale rzą dzą cy tyl ko

wy ha mo wa li po ścig.

Wszę dzie. Co� cze�ka� Olec�ko?
A tak�że�Ra�dom,�Lu�blin�i dzie�siąt�ki�in�-
nych�gmin,�bo�CBA�zło�wi�ło�w sieć�wie�-
le�ryb,�a są�dy�zro�bi�ły�się�ry�chli�we?
Wy�ga�sze�nie� man�da�tu� pre�zy�den�ta

(bur�mi�strza,�wój�ta)�ozna�cza�au�to�ma�tycz�-
ne� utra�ce�nie� sta�no�wisk� przez� je�go� za�-
stęp�ców.� Olec�kiem� bę�dzie� za�wia�dy�wać
wy�zna�czo�ny� przez� pre�mier� Szy�dło� ko�-
mi�sarz.�Pre�mier�roz�pi�sze�przed�ter�mi�no�-
we�wy�bo�ry.�Od�bę�dą�się�w cią�gu 90�dni.
Nie�ma�prze�szkód,�że�by�w wy�bo�rach

wy�star�to�wał�ko�mi�sarz,�któ�re�go�na�zwi�-
sko�przez�kil�ka�mie�się�cy�bę�dzie�za dar�-
mo�pro�mo�wa�ne�w me�diach.�Bo�coś�za�-
mknie,�otwo�rzy�i wy�cią�gnie�tru�py�z sza�-
fy�do�tych�cza�so�we�go�wło�da�rza.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl

R
y
s
. 
 T

O
M

A
S

Z
  
W

IA
T

E
R

Za�brak�nie�pie�lę�gnia�rek
W tra�wie�pisz�czy,�że�w cią�gu�pię�ciu

lat�na eme�ry�tu�rę�przej�dzie�kil�ka�na�ście�ty�-
się�cy�pie�lę�gnia�rek�i po�łoż�nych�w ca�łym
kra�ju,�któ�re�te�raz�są�w wie�ku�ok. 50�lat.
Cie�ka�we,�czy�mi�ni�ster�zdro�wia�her�bu�PiS
po�parł�by�po�mysł�płat�nych�stu�diów�me�-
dycz�nych,� któ�re�go� po�my�sło�daw�cą� jest
ko�le�ga� z mi�ni�ster�stwa�na�uki� i szkol�nic�-
twa�wyż�sze�go.
W ze�szłym�ro�ku�od�był�się�ty�go�dnio�-

wy�strajk�pie�lę�gnia�rek�z Cen�trum�Zdro�-
wia�Dziec�ka�w War�sza�wie.�To�praw�da,
że�w sto�li�cy�za�ra�bia�ją�śred�nio�nie�co�le�-
piej�niż�w mniej�szych�miej�sco�wo�ściach,
jed�nak� śred�ni� per�so�nel� me�dycz�ny
w szpi�ta�lach�za swo�ją�hu�ma�ni�tar�ną�pra�-
cę� otrzy�mu�je� skrom�ną� dział�kę,� z ła�ski,
nie�wię�cej�niż,�ni�ko�mu�nie�uj�mu�jąc,�pra�-

cow�ni�cy�ob�słu�gu�ją�cy�ka�sy�w su�per�mar�-
ke�tach.�Nie�rzad�kim�zja�wi�skiem�jest�do�-
ra�bia�nie� przez� pie�lę�gniar�ki� (i pie�lę�gnia�-
rzy)� przy apli�ko�wa�niu� ta�ble�tek� w róż�-
nych�ko�lo�rach�i strzy�ka�wek�np.�w sa�na�-
to�riach�czy�ho�spi�cjach.�Cóż,�spo�łe�czeń�-
stwo�się�sta�rze�je.
Przy ni�skich�na�kła�dach�lwia�część�ab�-

sol�wen�tów�pie�lę�gniar�stwa�ma�rzy�o wy�-
jeź�dzie�za chle�bem�na ob�czy�znę.
Re�sort� zdro�wia,� nie� ma�jąc� wkrót�ce

wyj�ścia,�mo�że�wbrew�klau�zu�li�su�mie�nia
bę�dzie�mu�siał�pod�nieść�pła�ce�pie�lę�gniar�-
kom,�dla�te�go�że�za kil�ka�lat�ko�le�dzy�obec�-
ne�go�czy�przy�szłe�go�mi�ni�stra�w bia�łych
ki�tlach�bę�dą�mu�sie�li�sa�mi�za�rów�no�sta�-
wiać�dia�gno�zę,�le�czyć�oraz�po�da�wać�za�-
strzy�ki�i pam�per�so�wać.

Piotr�Rę�bisz

Cze�kam,�bo�ję�się�i śmie�ję
Pan�Pre�zy�dent�po�kra�śnia�ły�z za�do�wo�-

le�nia,� że� An�tek� Wo�jen�ny� był� ła�skaw
przy�być�do nie�go�(a nie�np.�wy�słał�Miś�-
ka),�ob�ja�wił�świa�tu�swo�je�wiel�kie�szczę�-
ście.� Ta� pro�mie�niu�ją�ca� ra�dość� do�tar�ła
na�wet� w le�wac�kie� re�jo�ny� Pol�ski� i tak
mnie� wzru�szy�ła,� że� pra�wie� le�wi�tu�ję� ze
szczę�ścia.� Jed�no�cze�śnie� roz�pie�ra� mnie
cie�ka�wość,�czy�jak�już�znu�dzą�mu�się�wi�-
zy�ty�w Ko�łach�Go�spo�dyń�Wiej�skich,�de�-
ko�ro�wa�nie�me�da�la�mi�Epi�sko�pa�tu,�czy�ta�-

nie�ba�jek�w przed�szko�lach,�to�do�strze�że,
że�czas�wy�ru�szyć�w świat,�na�pra�wiać,
co�się�ze�psu�ło?
A tak�po�waż�nie:�czy�za�uwa�ży�li�ście,�że

Pre�ze�sa� le�kuch�no� de�men�cja� do�pa�dła?
Już�wi�dać,� że� to�Ry�dzyk� kar�ty� roz�da�je.
Pre�zes�co�raz�ci�szej�po�pi�sku�je,�a Pi�sior�ki
ra�dio�ma�ryj�ne�za�cie�ra�ją�łap�ki.�Jak�to�się
skoń�czy?� Sko�czą� so�bie� do gar�deł?� Czy
cze�ka�ją�nas�rzą�dy�Ma�ciar�ka,�Zio�bry�i pa�-
ra�fian�ki�Kem�py?

Lu�cy�na Cie�ślic�ka,�Mie�rzyn

Pro,�pro,�pro
W ostat�nich� cza�sach� ap�tek� i far�ma�-

ceu�tów,�któ�rzy�wpi�su�ją�się�w ha�sło�„pro�-
-li�fe”,� przy�by�wa.� Ko�lej�ne� po�ja�wi�ły� się
w ca�łej�Pol�sce.�Prze�kro�cze�nie�pro�gu�ap�te�-
ki�„pro�-li�fe”�w tej�chwi�li�to�lo�te�ria.�Nie�ma
bo�wiem�żad�nych�ozna�czeń�na drzwiach,
któ�re� in�for�mo�wa�ły�by,�że�w tym�punk�cie
sprze�da�ży� środ�ków� an�ty�kon�cep�cyj�nych
się�nie�pro�wa�dzi. I nie�za�no�si�się�na to,�by
ta�kie�zo�sta�ły�wpro�wa�dzo�ne.
Wra�ca�my�do śre�dnio�wie�cza.�Za chwi�-

lę�od�mó�wi�się�nam�spo�ży�wa�nia�róż�nych
po�traw�i pi�cia�róż�nych�na�poi,�bo�one�też
mo�gą�za�kłó�cać�zaj�ście�w cią�żę.�Pa�niom,
któ�re�są�tak�bar�dzo�za pro�-li�fe,�pro�po�nu�-
ję�po�ród�co�rok.�Ja�mam�pra�wo�do de�cy�-
do�wa�nia,� ja�kiej� an�ty�kon�cep�cji� uży�wać
i chcę�mieć�do niej�do�stęp�w każ�dej�ap�-
te�ce,�a nie�bie�gać�i szu�kać.�Lu�dzie,�któ�-
rzy� w tych� spra�wach� ma�ją� naj�mniej
do po�wie�dze�nia,�chcą�rzą�dzić�ty�mi,�któ�-
rych� te� spra�wy�do�ty�czą.�Wi�wat� księ�ża
oraz�pa�nie�w me�no�pau�zie.�Kie�dy�wpro�-
wa�dzą� klau�zu�lę� su�mie�nia� w po�li�-
cji? I w woj�sku?�Woj�sko�wy�nie� bę�dzie
się� zga�dzał� na strze�la�nie� do czło�wie�ka,
bo�to�mo�że�go�po�zba�wić�ży�cia,�a to�jest
prze�ciw�na�uce�ka�to�lic�kiej.�Z po�li�cjan�tem
po�dob�nie.� Po�li�cjan�ci� zaś� bę�dą� zgod�nie

z na�uką� nad�sta�wia�li� dru�gi� po�li�czek,� jak
zo�sta�ną�ude�rze�ni�w je�den. I żad�nych�pi�-
sto�le�tów,�bo�mo�gą�po�zba�wić�ży�cia.
Dziw�nym� tra�fem� kie�dy� ka�to�li�cy� po�-

grą�ża�ją� in�nych,� to� jest�w po�rząd�ku,� bo
prze�cież�to�jest�ta�kie�ka�to�lic�kie�i za�pew�-
ne� bo�skie.� Więc� jak� ma�cie� ka�to�lic�ką
klau�zu�lę� su�mie�nia,� to� idź�cie� pra�co�wać
w wa�ty�kań�skich� ap�te�kach� al�bo�w wa�-
szej� zie�mi� świę�tej,� tam� bę�dzie�cie
mieć 100%�gwa�ran�cję�klau�zu�li�su�mie�nia.
Roz�wią�za�nie�sy�tu�acji�jest�pro�ste:�trze�-

ba�zro�bić�po�wszech�ny�spis� le�ka�rzy� i far�-
ma�ceu�tów�pro�-li�fe�i po pro�stu�omi�jać�ich
in�te�re�sy�sze�ro�kim�łu�kiem.�Je�stem�cie�kaw,
jak�bę�dzie�się�mia�ło� ich�su�mie�nie,�kie�dy
przyj�dzie�im�za�ci�skać�pa�sa�z po�wo�du�bra�-
ku�klien�tów.�Oso�bi�ście�ni�gdy�bym�nie�dał
le�czyć�ta�kie�mu�Cha�za�no�wi�psa,�a co�do�-
pie�ro�mał�żon�ki.�Oszo�łom�stwo�szyb�ko�zro�-
zu�mie�że�igno�ro�wa�nie�klien�tów�pro�wa�dzi
do jed�ne�go�–�ży�cia�z za�sił�ku.�Po�zo�sta�je�ży�-
czyć�tym�dziel�nym�ap�te�ka�rzom�i gi�ne�ko�lo�-
gom,� aby�w kry�tycz�nej� sy�tu�acji� oka�za�ło
się,�że�le�karz,�któ�ry�ma�mu�ra�to�wać�ży�cie,
jest�Świad�kiem�Je�ho�wy,�i klau�zu�la�su�mie�-
nia�nie�po�zwa�la�mu�w żad�nych�oko�licz�no�-
ściach�do�ko�ny�wać�trans�fu�zji�krwi,�na�wet
gdy�by�pa�cjent�miał�umrzeć.

C.M.

Kse�no�fo�bia�po pol�sku
To,�że�my,�Po�la�cy,�nie�ko�cha�my�się�mię�-

dzy�so�bą,�to�moż�na zro�zu�mieć.�Lecz�rzą�dy
„do�brej�zmia�ny”�skłó�ci�ły�nas�ze�spo�łecz�-
no�ścią� mię�dzy�na�ro�do�wą.� Nie� ko�cha�my
więc�rów�nież� in�nych�na�cji,�nie�ko�cha�my
ni�ko�go:�Pe�pi�ków�–�bo�za�bra�li�nam�Za�ol�zie.
Mo�ska�li�–�bo�ode�bra�li�nam�Kre�sy�wschod�-
nie.�Sło�wa�ków�–�bo�łap�ka�w łap�kę�z Adol�-
fem�za�ata�ko�wa�li�nas�w 1939�ro�ku.�Li�twi�-
nów�–�bo�nie�po�do�ba�ła�im�się�unia�w Kre�-
wie.�Szwa�bów�–�bo�są�Szwa�ba�mi�i pod�-
stęp�nie�nas�za�ata�ko�wa�li�w 39.�Ża�bo�ja�dów
i Bry�tów� –� bo� nie� chcie�li� umie�rać
za Gdańsk,�w do�dat�ku�Fran�cu�zów�mu�sie�-
li�śmy� uczyć� jeść� wi�del�cem.� Iri�sh�ma�-
nów� –� bo� zła�go�dzi�li� prze�pi�sy� abor�cyj�ne.
Ru�mu�nów,�Buł�ga�rów,�Al�bań�czy�ków�i po�-
gro�bow�ców�by�łej�Ju�go�sła�wii�–�bo�sa�me
pa�stu�chy,�Ro�mo�wie�–�po�dob�nie�iwdo�dat�-
ku�krad�ną.�Wa�ty�ka�nu�–�bo�Fra�nek�nie�ro�bi
nam� na rę�kę,� tyl�ko� wbrew.� Ho�len�-
drów� –� bo� le�gal�nie� „eu�ta�na�zu�ją”� swych
ro�da�ków�i od�bie�ra�ją�dzie�ci�pol�skim�ro�dzi�-
nom.�Nor�we�gów�–�bo�też�od�bie�ra�ją�dzie�ci
ro�dzi�nom�z Pol�ski�i sto�su�ją�do�ping�dla�nar�-
cia�rek,�Bel�gów�–�bo�to�raj�nar�ko�ty�ko�wy,
Bia�ło�ru�si�nów�–�bo�le�piej�dba�ją�o Pusz�czę
Bia�ło�wie�ską�i Ka�nał�Au�gu�stow�ski�niż�my.
Au�stria�ków�–�bo�ma�cza�li�pal�ce�w roz�bio�-

rach�i „wy�pro�du�ko�wa�li”�führe�ra,�Es�toń�czy�-
ków� –� bo� in�ter�no�wa�li� „Or�ła”,� Hel�we�-
tów� –� za kre�dy�ty� we� fran�kach.� Hisz�pa�-
nów�–�bo�mu�sie�li�śmy�bić�się�pod So�mo�-
sier�rą,�Ma�ka�ro�nia�rzy�–�bo�ogra�ni�cza�ją�pro�-
duk�cję� „Fia�ta”� w Pol�sce� i wy�ku�pi�li� PZL
Świd�nik,�a po�nad�to�wci�snę�li�nam�kró�lo�wą
Bo�nę,�Tur�ków�–�bo�z ich�po�wo�du�mu�sie�li�-
śmy� za�pie�przać� bro�nić� Wied�nia.� Ży�-
dów� –� bo� ukrzy�żo�wa�li� ro�da�ka,� Szwe�-
dów� –� bo� Wa�za prze�niósł� nam� sto�li�cę
doWar�sza�wy,�aw do�dat�ku�Szwe�dzi�zro�bi�li
po�top,� Ukra�iń�ców� –� za Chmiel�nic�kie�go
i UPA.�Wę�grów�–�bo�te�raz�nie�po�szli�z na�-
mi� na woj�nę� z Eu�ro�pą.� Już� nie� mó�wię
o róż�nych�na�cjach�po�cho�dze�nia�arab�skie�-
go�–�to�jest�oczy�wi�ste,�że�„przed�mu�rze”
nie�mo�że�ko�chać�ma�ho�me�tan.�Unii�Eu�ro�-
pej�skiej� in� cor�po�re� –� bo� na�sy�ła� na nas
róż�ne� ko�mi�sje.� Po�mi�ną�łem� ko�goś?� Bar�-
dziej� cy�wi�li�zo�wa�na część�Eu�ro�py� (daw�-
na Eu�ro�pa�Za�chod�nia)�pa�trzy�w osłu�pie�-
niu�na to,�co�wy�ra�bia�ją�moi�ro�da�cy,�któ�-
rzy� do nie�daw�na wy�da�wa�li� się� ca�łe�mu
świa�tu,�iż�są�świa�do�my�mi�Eu�ro�pej�czy�ka�-
mi� rów�na�ją�cy�mi�do naj�lep�szych.�Co�się
te�raz�z ni�mi�sta�ło? Nie�dłu�go�w trak�cie�za�-
gra�nicz�nych�wy�jaz�dów�wstyd�bę�dzie�po�-
ka�zy�wać�pol�ski�pasz�port.�

Bar�tek�Ma�je�ran

eprasa.pl b01168399d
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Katyń – małe piwo

PiS-ie, oddaj dziadka
Ja�ko�wnucz�ka�ka�pi�ta�na�Woj�ska�Pol�skie�go�be�-
stial�sko� za�mor�do�wa�ne�go� przez� sta�li�now�-
skich�opraw�ców�do�ma�gam�się�przy�wró�ce�nia
pa�mię�ci�o Ka�ty�niu.

Bez�jaj.�
Ze�wzglę�du�na ni�ską�to�le�ran�cję�na mar�ty�ro�lo�gię

mniej�wię�cej�o tej�po�rze�ro�ku�za�czy�na�łam�uni�kać
otwie�ra�nia� lo�dów�ki� –� ze�wsząd�wy�peł�za�ły� upio�ry
za�bi�tych�strza�łem�w tył�gło�wy�przed�sta�wi�cie�li�eli�-
ty II RP.�Oczy�wi�ście�ca�ły�ten�fe�sti�wal�nie�miał�nic
wspól�ne�go�z czcze�niem�pa�mię�ci�ani�tym�bar�dziej
z „wal�ką�o praw�dę” –�w Pol�sce�praw�da�o Ka�ty�niu
by�ła� po�wszech�nie� zna�na� od cza�sów� Go�muł�ki,
w imie�niu�ZSRR�ofi�cjal�nie�po�twier�dził�ją�Gor�ba�-
czow�w ro�ku 1990.

Od za�ra�nia III RP�Ka�tyń�był�pa�łą,�któ�rą�pa�-
trio�tycz�na�pra�wi�ca�okła�da�ła�lu�dzi�Pol�ski�Lu�do�wej
i,�ge�ne�ral�nie,�ca�łą�le�wi�cę:�to�jest�po�wód,�dla�któ�re�-
go�za�wsze�mia�łam�pe�wien�kło�pot�z�za�ak�cep�to�wa�-
niem�obec�no�ści�Je�rze�go�Szmaj�dziń�skie�go,�Iza�be�li
Ja�ru�gi�-No�wac�kiej� i Jo�lan�ty� Szy�ma�nek�-De�resz
w tra�gicz�nej�de�le�ga�cji�smo�leń�skiej.�Ka�tyń�był�jed�-
nym�z głów�nych�na�rzę�dzi�pra�wi�co�wej�pro�pa�gan�dy
an�ty�pe�ere�low�skiej;�udział�kan�dy�da�ta�SLD�na pre�-
zy�den�ta�w or�ga�ni�zo�wa�nych�przez�pra�wi�cę�w kam�-
pa�nii�wy�bor�czej�ob�cho�dach�ka�tyń�skich�był�w naj�-
lep�szym� ra�zie� pod�sta�wia�niem� no�gi� do ku�cia.
W naj�gor�szym�zaś�–�ak�tem�za�przań�stwa�wo�bec�lu�-
dzi,�któ�rych�So�jusz�po�wi�nien�re�pre�zen�to�wać�i bro�-
nić.�
Co� nie� zmie�nia� fak�tu,� że 22� ty�sią�ce� Po�la�ków

–�w tym�mój� dzia�dek,� dok�tor�me�dy�cy�ny,� le�karz
woj�sko�wy,�ułan,�we�te�ran�woj�ny 1920�r.�–�rze�czy�wi�-
ście� zo�sta�ło� po�zba�wio�nych� ży�cia� w spo�sób� nik�-
czem�ny.�Przyj�mu�jąc�tak�dro�gi�pol�skiej�du�szy�oby�-
czaj�li�cy�to�wa�nia�się�na to,�czy�je�cier�pie�nie�jest�lep�-
sze�–�Smo�leńsk�wy�sia�da�przy Ka�ty�niu.�Za�py�tu�ję
za�tem:�co�się�sta�ło�z Ka�ty�niem?

Od ro�ku 1990�Ka�tyń�był�nie�ustan�nie�obec�ny
w dys�kur�sie�pu�blicz�nym�i ży�ciu�po�li�tycz�nym.�Sejm
re�gu�lar�nie�po�dej�mo�wał�uchwa�ły�w tej�kwe�stii.�Pierw�-
sza,�z 22�mar�ca 1990�r.,�opu�bli�ko�wa�na�w „Mo�ni�to�rze
Pol�skim”� z pod�pi�sem� Ta�de�usza� Fi�szba�cha,� wzy�wa
rząd�ra�dziec�ki�do „od�po�wied�nich�de�cy�zji�i de�kla�ra�-
cji”, dwie� ko�lej�ne� –� z kwiet�nia 1990� i paź�dzier�ni�-
ka 1992�r.�–�do�ma�ga�ją�się�wię�cej�dzia�łań.�Na�stęp�nie,
po�cząw�szy�odro�ku1995,�co5�lat�Sejm�wco�raz�bar�dziej
pryn�cy�pial�nym�to�nie�czcił�ko�lej�ne�ka�tyń�skie�rocz�ni�-
ce,�roz�da�jąc�wy�ra�zy�po�tę�pie�nia�i po�ucze�nia.�W 2005�r.
izba�niż�sza�na�po�mnia�ła�ca�ły�świat,�iż�„zbrod�nia�ka�-
tyń�ska�nie�mo�że�być�trak�to�wa�na�ja�ko�jed�na�z wie�lu
wo�jen�nych�»tra�ge�dii«”, a jej�„wy�jąt�ko�wość�mu�si�zo�-
stać� roz�po�zna�na� i usza�no�wa�na” –� nie�wy�ja�śnia�jąc
zresz�tą�dla�cze�go.�Naj�wy�raź�niej�uzna�ła�to�za oczy�wi�ste,
choć� z punk�tu�wi�dze�nia� świa�ta�wy�jąt�ko�wość� jed�nej
z ty�się�cy�zbrod�ni�wo�jen�nych�z lat 1939–1945�moż�na
po�da�wać�w wąt�pli�wość.�
Ostat�nia� uchwa�ła� ka�tyń�ska� zo�sta�ła� pod�ję�ta

9�kwiet�nia 2010�r.�
W ro�ku 2015,�w pół�okrą�głą 75.�rocz�ni�cę�zbrod�-

ni�Sejm�po raz�pierw�szy�nie�uznał�Ka�ty�nia�za god�-
ny�uczcze�nia.�Tak�że�obec�ny,�zdo�mi�no�wa�ny�przez
je�dy�nych� praw�dzi�wych� dys�po�nen�tów� pol�skiej
mar�ty�ro�lo�gii� par�la�ment� nie� za�jąk�nął� się� o Ka�ty�-
niu,� choć� zna�lazł� czas�na czcze�nie 210.� rocz�ni�cy
po�wsta�nia� wiel�ko�pol�skie�go 1806� r., 98.� rocz�ni�cy
po�wsta�nia� wiel�ko�pol�skie�go 1918� r., 95.� rocz�ni�cy
po�wsta�nia�ślą�skie�go 1921�r.�i 82.�rocz�ni�cy�Wiel�kie�-
go�Gło�du�na Ukra�inie.�

Od 2010� r.� Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski� i je�go�wy�-
znaw�cy� uczci�li 86� nie�szczę�snych� „mie�sięcz�nic”
smo�leń�skich,�w tym 16�w Pol�sce�pod nie�po�dziel�ny�-
mi�rzą�da�mi�PiS�–�co�nie�ja�ko�eli�mi�nu�je�ar�gu�ment

o ko�niecz�no�ści�wal�ki�o praw�dę�z rzą�dem�zdra�dy�na�-
ro�do�wej.�A o Ka�ty�niu�tym�cza�sem�–�ci�sza.�Z oka�zji
obec�nej 77.�rocz�ni�cy�zbrod�ni�Pre�zy�dent�RP�wy�sto�-
so�wał�list�do uczest�ni�ków�„ob�cho�dów 77.�rocz�ni�-
cy�zbrod�ni�ka�tyń�skiej�w So�snow�cu�-Za�gó�rzu”. To
je�dy�ny�prze�jaw�ak�tyw�no�ści�An�drze�ja�Du�dy�na te�-
mat�Ka�ty�nia,�wi�docz�ny�na ofi�cjal�nym�por�ta�lu�gło�-
wy� pań�stwa.� Tak�że� pre�mier� Szy�dło� wy�sto�so�wa�ła
list�do So�snow�ca�–�ale�po�świę�co�ny�był�on�głów�nie
te�mu,�iż�„10�kwiet�nia 2010�r.�do wy�da�rzeń�z 1940
r.� zo�stał� do�pi�sa�ny� tra�gicz�ny� roz�dział” i ob�szer�-
nym� cy�ta�tom� z „prze�sła�nia� śp.� Le�cha� Ka�czyń�-
skie�go�za�war�te�go�w nie�wy�gło�szo�nym 10�kwiet�nia
prze�mó�wie�niu”.
Wnaj�bar�dziej�pa�trio�tycz�nych�ser�wi�sach�próż�no

szu�kać� in�for�ma�cji� o ogól�no�pol�skich� ob�cho�dach
rocz�ni�cy�zbrod�ni�ka�tyń�skiej�–�na uro�czy�sto�ści�za�-
pra�szają� sta�ro�sta� ni�żań�ski,� Mło�dzie�żo�wy� Dom
Kul�tu�ry� w Świd�ni�cy,� po�wiat� Wrze�śnia,� Urząd
Mia�sta� i Gmi�ny� Ka�zi�mie�rza� Wiel�ka,� bur�mistrz
Ła�sku.�Więk�sze�mia�sta�wie�dzą�już,�że�Ka�tyń�jest
passé� –� mo�że� wszak� od�wra�cać� na�leż�ną� uwa�gę
od praw�dzi�wej�tra�ge�dii�na�ro�do�wej.

Ba�ga�te�li�zo�wa�nie� Ka�ty�nia� nie� koń�czy� się
na pro�win�cjo�na�li�za�cji�ob�cho�dów.�Od koń�ca�lat 90.
nie�któ�rzy�przed�sta�wi�cie�le� ro�dzin�ka�tyń�skich�do�-
ma�ga�ją�się�spro�wa�dze�nia�do Pol�ski�szcząt�ków�po�-
mor�do�wa�nych� ofi�ce�rów.� W 2012� r.� try�bu�nał
w Stras�bur�gu� stwier�dził,� że�Ka�tyń� jest� zbrod�nią
wo�jen�ną�nie�pod�le�ga�ją�cą�przedaw�nie�niu,�co�otwo�-
rzy�ło�dro�gę�praw�ną�do dal�szych�dzia�łań�na pod�sta�-
wie� Kon�wen�cji� Ge�new�skiej,� któ�ra� mó�wi� m.in.
o spo�so�bie�grze�ba�nia�po�le�głych�żoł�nie�rzy�w in�dy�-
wi�du�al�nych�gro�bach,�zgod�nie�z ob�rząd�kiem�re�li�-
gij�nym� i te�sta�men�tem�zmar�łe�go,�prze�wi�du�je� też,
w mia�rę�moż�li�wo�ści,�„po�wrót�szcząt�ków�do kra�ju
po�cho�dze�nia�na wnio�sek�ro�dzi�ny”. Wśród�au�to�-
rów� ape�lu� o spro�wa�dze�nie� ka�tyń�skich� ko�ści
do Pol�ski� pa�nu�je� prze�ko�na�nie,� że� de�cy�zja� o po�-
now�nym� po�chów�ku� szcząt�ków� ich� bli�skich
po pra�cach�ar�che�olo�gicz�nych�w tych�sa�mych�ka�-
tyń�skich�do�łach�by�ła�pod�ję�ta�przez�Ra�dę�Ochro�ny
Miejsc� Pa�mię�ci� i Mę�czeń�stwa� sa�mo�wol�nie,� bez
pod�sta�wy�praw�nej�i wbrew�wo�li�ro�dzin.�

Uczci�wie� po�wie�dziaw�szy,� jest� mi� obo�jęt�ne,
gdzie�spo�czy�wa�garst�ka�py�łu,�któ�ra�po�zo�sta�ła�z mo�-
je�go�dziad�ka�–�do�kład�nie�tak�sa�mo�jak�jest�mi�obo�-
jęt�ne,�co�sta�nie�się�z mo�im�tru�chłem,�kie�dy�już�od�-
wa�lę�ki�tę.�Ale�przyj�mu�ję�do wia�do�mo�ści,�iż�są�lu�-
dzie,�któ�rzy�przy�wią�zu�ją�wa�gę�do tej�sym�bo�licz�nej
kwe�stii:�po�zna�ję�to�po hi�ste�rii,�ja�ką�bu�dzi�za�gad�nie�-
nie�po�mie�sza�nych�w trum�nach�zwłok�smo�leń�skich
oraz�spór�o to,�czy�zie�mia�w miej�scu�ka�ta�stro�fy�zo�-
sta�ła�czy�nie�zo�sta�ła�prze�ko�pa�na�na głę�bo�kość�me�-
tra� w ce�lu� wy�do�by�cia� roz�rzu�co�nych� or�ga�nów
i człon�ków.�Je�śli�pań�stwo�pol�skie�uzna�je,�że�ro�dzi�-
ny� smo�leń�skie�ma�ją� pra�wo� wal�czyć� o pre�cy�zyj�ne
roz�li�cze�nie�naj�mniej�szych�szcząt�ków�swo�ich�ofiar
ka�ta�stro�fy,�po�cho�wa�nych�hucz�nie�i z wszel�ki�mi�ho�-
no�ra�mi�na koszt�bu�dże�tu�–�to�tym�bar�dziej�sie�ro�ty
po ofi�ce�rach�wy�mor�do�wa�nych�wKa�ty�niu�mo�gą�do�-
ma�gać�się�od Rzecz�po�spo�li�tej�spro�wa�dze�nia�i god�-
ne�go� po�cho�wa�nia� swo�ich� krew�nych.� Je�śli� ma�my
wal�czyć�o spro�wa�dze�nie�wra�ku�ra�dziec�kie�go�sa�mo�-
lo�tu�–�to�tym�bar�dziej�po�win�ni�śmy�wal�czyć�o ofia�ry
ra�dziec�kiej�zbrod�ni�wo�jen�nej.�Ba�da�nie�DNA�z ko�-
ści� jest�trud�ne,�kosz�tow�ne�i nie�gwa�ran�tu�je�wy�ni�-
ków,�ale�prze�cież�nie�po�win�no�to�po�wstrzy�mać�na�-
szej� rzą�dzo�nej� wresz�cie� przez� pa�trio�tów� oj�czy�zny
przed wal�ką�o przy�wró�ce�nie�bli�skim�szcząt�ków�po�-
le�głych�bo�ha�te�rów.
Jak�wszy�scy,�to�wszy�scy.�Dzia�dek�też.�

AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

awl@redakcja.nie.com.pl

Kwie�cień� jest� w Pol�sce�mie�sią�cem� roz�pa�-
mię�ty�wa�nia� zbrod�ni� ka�tyń�skiej. 3� kwiet�nia
z Ko�ziel�ska�wy�wie�zio�no�pierw�szą�gru�pę�jeń�-
ców� do Ka�ty�nia. 77.� rocz�ni�cę� uczczo�no
w War�sza�wie� po�cho�dem� re�kon�struk�cyj�nym.
Rzą�do�wa�te�le�wi�zja�wy�po�mi�na�ła�Ro�sja�nom�za�-
pla�no�wa�ny�za�miar�znisz�cze�nia�„eli�ty�na�ro�du
pol�skie�go”. We�dług�Bro�ni�sła�wa�Ła�gow�skie�-
go�ofi�cjal�na�po�li�ty�ka�hi�sto�rycz�na�kreu�je�swo�-
istą� re�li�gię� Ka�ty�nia� imi�tu�ją�cą� re�li�gię� Ho�lo�-
kau�stu.� Pre�mier� Do�nald� Tusk� w 2010� r.
w prze�mó�wie�niu� nad gro�ba�mi� po�mor�do�wa�-
nych�oświad�czył:�„Ka�tyń�stał�się�w naj�lep�-
szym�te�go�sło�wa�zna�cze�niu�mi�tem”.Miał�za�-
pew�ne�na my�śli�to,�że�mit�uwznio�śla�pa�mięć
wy�da�rze�nia.�Mit�jed�nak�jed�no�cze�śnie�ją�znie�-
kształ�ca,�do praw�dy�do�da�je�wy�obra�że�nia�i za�-
fał�szo�wa�nia.
Zbrod�nia� ka�tyń�ska� by�ła� jed�ną� z naj�więk�-

szych�zbrod�ni�wo�jen�nych�w hi�sto�rii.�Po�peł�-
nio�na�zo�sta�ła�z cał�ko�wi�tą�po�gar�dą�dla�pra�wa
i z zim�nym�okru�cień�stwem,�skry�cie�i z wy�ra�-
cho�wa�niem.� Jej�moc�oskar�ży�ciel�ska�nie�wy�-
ma�ga�sztucz�ne�go�wspie�ra�nia.�Mi�to�lo�gi�zo�wa�-
nie�wy�mo�wy�praw�dy�o tej�zbrod�ni�nie�umac�-
nia�jej,�lecz�ją�zu�ba�ża.�Re�li�gia�ka�tyń�ska,�lan�-
so�wa�na� w ofi�cjal�nej� po�li�ty�ce� hi�sto�rycz�nej,
trak�tu�je� tę�zbrod�nię� ja�ko�wy�da�rze�nie�wy�jąt�-
ko�we,�w swej�zbrod�ni�czo�ści�bez�pre�ce�den�su,
po�za�kon�tek�stem�po�krew�nych�wy�da�rzeń,�za�-
rów�no�pol�skiej,�jak�i mię�dzy�na�ro�do�wej�mar�-
ty�ro�lo�gii� je�niec�kiej.�Tym�cza�sem�ten�wła�śnie
kon�tekst�jest�waż�ny,�da�je�do my�śle�nia,�bu�dzi
so�li�dar�ność.�Pró�by�je�go�ne�go�wa�nia�lub�igno�-
ro�wa�nia�mi�sty�fi�ku�ją�krew�Po�la�ków� ja�ko�po�-
nad�ludz�ką.

1. Za�rzą�dzo�ny�przez�Sta�li�na�mord�na pol�-
skich�ofi�ce�rach� i urzęd�ni�kach�pań�stwo�wych
z obo�zów�je�niec�kich�i wię�zień�po�prze�dzi�ła�in�-
na� an�ty�pol�ska� ak�cja,� też� przez� nie�go� za�rzą�-
dzo�na�w 1937�r.
Wy�mor�do�wa�no� wte�dy� bli�sko 100� ty�się�cy

Po�la�ków�miesz�ka�ją�cych�w ZSRR.�O tej�ma�sa�-
krze�rzad�ko�się�dzi�siaj�wspo�mi�na.�Mo�że�dla�-
te�go,�że�jej�ofia�rą�pa�dli�pol�scy�ko�mu�ni�ści,�po�-
li�tycz�ni�emi�gran�ci�w ZSRR.
Ich� by�ło� tyl�ko� oko�ło� ty�sią�ca,� po�zo�sta�ła

ogrom�na� więk�szość� to� zwy�czaj�ni� lu�dzie,
miesz�kań�cy� po�gra�ni�cza� pol�sko�-ra�dziec�kie�go
od stu�le�ci.�Gi�nę�li�po�dob�nie�jak�ofia�ry�Ka�ty�-
nia;� eg�ze�ku�cje� po�prze�dzi�ło� czę�sto� cięż�kie
wię�zie�nie�i śledz�two.�

2. Jed�no�cze�śnie� z Ka�ty�niem� po dru�giej
stro�nie�Bu�gu�pod oku�pa�cją�nie�miec�ką�roz�po�-
czy�nał�się�i miał�trwać�przez 5�lat�in�ny�Ka�tyń.
We�dług�ob�li�czeń�nie�podej�rza�ne�go�tu�o stron�-
ni�czość�IPN�zgi�nę�ło�w nim�po�nad 5�mi�lio�nów
oby�wa�te�li� Pol�ski.� Po�nad 2� mi�lio�ny� et�nicz�-
nych�Po�la�ków,�eli�ty�i po�spól�stwo�ra�zem,�śred�-
nio 1000�osób�dzien�nie.�O tym�też�mó�wi�się
i pi�sze�co�raz�rza�dziej.�

3. Zbrod�nia� ka�tyń�ska�ma� też� in�ny� kon�-
tekst� –� je�niec�ki,� mię�dzy�na�ro�do�wy.� W za�-
mierz�chłych�cza�sach� jeń�ców�za�bi�ja�no.�Póź�-
niej,�w sta�ro�żyt�no�ści�i śre�dnio�wie�czu,�po�pa�-
da�li�w do�ży�wot�nią�nie�wo�lę,�je�dy�nie�naj�moż�-
niej�szych� ro�dzi�ny� wy�ku�py�wa�ły.� Po po�ko�ju
west�fal�skim� koń�czą�cym�woj�nę� trzy�dzie�sto�-
let�nią� (rok 1648)� stop�nio�wo� upo�wszech�nił
się�oby�czaj� zwal�nia�nia� jeń�ców�po za�koń�cze�-
niu�woj�ny.�Ale�do�pie�ro�w XX w.�ich�sy�tu�ację
i pra�wa�ure�gu�lo�wa�ły� po�ro�zu�mie�nia�mię�dzy�-
na�ro�do�we,� naj�pierw� Re�gu�la�mi�ny� Ha�skie
z 1907� r.,� póź�niej� Kon�wen�cja� Ge�new�ska
z 1929�r.�
Mi�mo�to�w cza�sie II woj�ny�świa�to�wej�do�-

szło�doma�so�wych�mor�dów�na jeń�cach�wo�jen�-
nych,� w kil�ku� przy�pad�kach� roz�mia�ra�mi
znacz�nie� prze�kra�cza�ją�cych� ka�tyń�ski.� Prym
w tym� zbrod�ni�czym� pro�ce�de�rze� wio�dły
Niem�cy�hi�tle�row�skie,� za�bi�ja�jąc� set�ki� ty�się�cy
wzię�tych�do nie�wo�li�czer�wo�no�ar�mi�stów.�We�-
dług� ofi�cjal�nych� i ra�czej� wia�ry�god�nych� da�-
nych,�ogło�szo�nych�przez�ro�syj�skie�Mi�ni�ster�-
stwo�Obro�ny�już�po upad�ku�ZSRR,�z 4,5�mi�-
lio�na�ra�dziec�kich jeń�ców�nie�wró�ci�ło�po woj�-
nie�do ZSRR 2,7�mi�lio�na.�Z te�go�co�naj�mniej
2�mi�lio�ny�zgi�nę�ły�w nie�wo�li.�Niem�cy�za�bi�ja�li
jeń�ców�ma�so�wo,�naj�pierw�ko�mi�sa�rzy�woj�sko�-
wych� i Ży�dów,� póź�niej� ko�go� po�pa�dło.� Po�je�-
dyn�czych� roz�strze�li�wa�li� tak� jak� w Ka�ty�niu,
ma�sów�kę�zaś�–�z bro�ni�ma�szy�no�wej�nad wy�ko�-
pa�ny�mi� gro�ba�mi.� W ko�mo�rach� Au�schwitz
zgła�dzi�li�kil�ka�dzie�siąt�ty�się�cy,�wie�lu�za�mo�rzy�-
li�gło�dem.
Okrut�nie�obe�szła�się�z jeń�ca�mi�rów�nież�ce�-

sar�ska� Ja�po�nia.� Spo�śród 160� ty�się�cy� alianc�-
kich�woj�sko�wych�wzię�tych�do nie�wo�li�za�bi�to
oko�ło 40�ty�się�cy,�w tym 7�ty�się�cy�Ame�ry�ka�-
nów.� Chiń�czy�ków� za�bi�ja�no�wszyst�kich,� zgi�-
nę�ło�ich�co�naj�mniej 800�ty�się�cy.

Po stro�nie� alianc�kiej� nie�czy�ste� su�mie�nie
ma�Zwią�zek�Ra�dziec�ki.�Oprócz� zbrod�ni�ka�-
tyń�skiej� ob�cią�ża� go� eks�ter�mi�na�cja�wie�lu� ty�-
się�cy� trak�to�wa�nych� nie�ludz�ko� jeń�ców� nie�-
miec�kich.�Naj�cięż�szy�był�los�tych,�któ�rzy�do�-
sta�li�się�do nie�wo�li�w 1943�r.�Pod Sta�lin�gra�-
dem� po ka�pi�tu�la�cji� zło�ży�ło� broń 90� ty�się�cy
żoł�nie�rzy 6.�ar�mii�nie�miec�kiej.�Z nich�tyl�ko
5�ty�się�cy�wró�ci�ło�po woj�nie�do do�mu, 85�ty�-
się�cy�nie�prze�ży�ło.�Los�wzię�tych�do nie�wo�li
pod ko�niec�woj�ny�był�tro�chę�lep�szy.�Ale�też
oko�ło 20�pro�cent�nie�prze�ży�ło.�W nie�wo�li�po�-
zo�sta�wa�li�aż 10�lat.�Od�we�tem�za ge�hen�nę�ra�-
dziec�kich�jeń�ców�w nie�miec�kiej�nie�wo�li�te�go
się�uspra�wie�dli�wić�nie�da.�Bez�pra�wie�po�zo�sta�-
je�bez�pra�wiem.

4. Ist�nie�je� też� współ�cze�sny� kon�tekst� ka�-
tyń�skiej�re�li�gii.�Kła�dzie�się�ona�po�nu�rym�cie�-
niem� na sto�sun�kach� pol�sko�-ro�syj�skich.
W Pol�sce� z upo�rem� od�po�wie�dzial�no�ścią
za Ka�tyń�obar�cza�się�Ro�sję.�Z praw�ne�go�i hi�-
sto�rycz�ne�go� punk�tu� wi�dze�nia� bez�pod�staw�-
nie.� Zbrod�nię� za�rzą�dził� i jej� do�ko�nał� rząd
Związ�ku�Ra�dziec�kie�go.�Pod de�cy�zją�z 5�mar�-
ca 1940� r.� pod�pi�sa�li� się�Sta�lin,�Wo�ro�szy�łow,
Mo�ło�tow,� Mi�ko�jan,� Ka�li�nin,� Ka�ga�no�wicz
i Be�ria.�Trzech�Ro�sjan,�dwóch�Gru�zi�nów,�Or�-
mia�nin� i Żyd�–�mniej�wię�cej�et�nicz�na�prze�-
cięt�na�ów�cze�snych�władz�ZSRR.�W kie�row�-
nic�twie�NKWD�te�go�cza�su�ro�iło�się�od za�usz�-
ni�ków� Be�rii� z Kau�ka�zu.� Ro�sja�nie� sta�no�wi�li
więk�szość�lud�no�ści�ZSRR,�by�li�na�ro�dem�wio�-
dą�cym�w tym�pań�stwie.�Ale�też�naj�licz�niej�pa�-
dli�ofia�rą�sta�li�now�skie�go�ter�ro�ru.�No�wa�po�ra�-
dziec�ka�Ro�sja�od�cię�ła�się�od zbrod�ni�ka�tyń�-
skiej.�Ujaw�ni�ła�jej�do�ku�men�ta�cję,�umoż�li�wi�ła
zbu�do�wa�nie� od�po�wied�nich� cmen�ta�rzy
i uczcze�nie�ofiar.�

5.Na ko�niec�kon�tekst�pol�ski.�Pre�mier�Tusk
we�wspo�mnia�nym�wy�stą�pie�niu�z 2010�r.�oskar�-
żył�Pol�skę�Lu�do�wą�o gło�sze�nie�kłam�stwa�ka�-
tyń�skie�go,�mia�ło�ono�stać�się�„kłam�li�wym�mi�-
tem� za�ło�ży�ciel�skim� pań�stwa� ko�mu�ni�stycz�-
ne�go”. Do�sad�nie� po�wie�dzia�ne,� ale� to� hi�sto�-
rycz�ny�fałsz,�zwy�czaj�ne�pro�pa�gan�do�we�zmy�śle�-
nie.�W Pol�sce�Lu�do�wej�po�za�okre�sem�sta�li�ni�-
zmu�ni�gdy�nie�gło�szo�no�i nie�ak�cep�to�wa�no�ra�-
dziec�kiej�wer�sji�dra�ma�tu�ka�tyń�skie�go.�W paź�-
dzier�ni�ku 1956�r.�Go�muł�ka�na spo�tka�niu�z de�-
le�ga�cja�mi�stu�den�tów�w od�po�wie�dzi�na py�ta�nia
o Ka�tyń�dał�do zro�zu�mie�nia,�że�po�dzie�la�po�-
gląd,� iż� za zbrod�nię� ka�tyń�ską� od�po�wia�da
NKWD.�Do�dał�jed�nak,�że�woj�ny�pro�pa�gan�do�-
wej�z ZSRR�o to�nie�po�dej�mie.�Ofi�ce�rów�to�nie
wskrze�si� –� mó�wił� –� lecz� tyl�ko� do�dat�ko�wych
cier�pień�na�ro�do�wi�pol�skie�mu�przy�spo�rzy.�Za�-
de�kla�ro�wał�za�sa�dę,�że�gdy�po�wie�dzieć�praw�dy
nie�mo�że�my,�a kła�mać�nie�chce�my,�to�mu�si�my
na ten�te�mat�mil�czeć. I na tym�sta�nę�ło.
En�cy�klo�pe�die�i pod�ręcz�ni�ki�mil�cza�ły�o Ka�-

ty�niu,� ale� też� nie� gło�si�ły� wer�sji� kłam�li�wej.
Na Po�wąz�kach� był� sym�bo�licz�ny� grób,� tzw.
do�łek� ka�tyń�ski.� Bez� da�ty.�W tym� dy�stan�sie
od ra�dziec�kiej� wer�sji� wy�ra�żał� się� sprze�-
ciw� –� ci�chy,� ale� czy�tel�ny� i za�uwa�żal�ny.�Dla
Krem�la�rów�nież.
Ja�ru�zel�ski�zro�bił�na�stęp�ny�krok;�z je�go�ini�-

cja�ty�wy�roz�po�czę�to�sta�ra�nia�o skło�nie�nie�stro�-
ny�ra�dziec�kiej�do przy�zna�nia�praw�dy.�Roz�ma�-
wiał�o tym�z Gor�ba�czo�wem,�spo�wo�do�wał�po�-
wo�ła�nie�wspól�nej�ko�mi�sji�hi�sto�ry�ków.�Re�zul�-
ta�tem�tych�za�bie�gów�by�ło�uzna�nie�przez�Gor�-
ba�czo�wa�wi�ny�NKWD�w 1990�r.
O wie�le�da�lej�po�szedł�Jel�cyn,�któ�ry�nie�tyl�ko

po�twier�dził� ra�dziec�ką� od�po�wie�dzial�ność,� ale
prze�ka�zał�do�ku�men�ta�cję�to�po�twier�dza�ją�cą.�
War�to� przy�to�czyć� opi�nię�An�drze�ja�Wa�lic�-

kie�go�„Na otwar�ciu�cmen�ta�rza�Ka�tyń�skie�go
miał�być�obec�ny�pierw�szy�pre�zy�dent�Ro�sji
Bo�rys�Jel�cyn�oraz�naj�więk�szy�w ska�li�świa�-
to�wej� de�ma�ska�tor� zbrod�ni� sta�li�now�skich
Alek�san�der�Soł�że�ni�cyn.�Nie�do�szło�do te�go
z po�wo�du�nie�przy�ję�cia�przez�stro�nę�pol�ską
sce�na�riu�sza� trak�tu�ją�ce�go� Ka�tyń� nie� ja�ko
zbrod�nię�po�peł�nio�ną�przez�Ro�sjan�na Po�la�-
kach,� lecz� ja�ko� jed�ną� ze� zbrod�ni� ko�mu�ni�-
stycz�nych,�któ�rych�ofia�rą�pa�dły�oba�na�ro�dy.
Wy�mow�ną� ma�ni�fe�sta�cją� tej� po�sta�wy� by�ły
uro�czy�sto�ści�w War�sza�wie 3�kwiet�nia 1995�r.,
ma�ją�ce� za�in�au�gu�ro�wać� Mię�dzy�na�ro�do�wy
Rok�Ka�tyń�ski� i prze�kształ�co�ne� fak�tycz�nie
w ma�ni�fe�sta�cję� nie�prze�jed�na�nej� nie�na�wi�-
ści.�Cią�giem�dal�szym�by�ła�se�ria�sta�rań,�aby
Ka�tyń� uzna�ny� zo�stał� przez� spo�łecz�ność
mię�dzy�na�ro�do�wą�za lu�do�bój�stwo� (co�skry�-
ty�ko�wał� na�wet� tak� au�to�ry�ta�tyw�ny� kry�tyk
ko�mu�ni�zmu�jak�prof.�Ri�chard�Pi�pes)”. Wa�-
lic�ki�ma�ra�cję,�by�ła�wte�dy�nie�po�wta�rzal�na,�ale
nie�wy�ko�rzy�sta�na�szan�sa�po�jed�na�nia�obu�na�-
ro�dów.�Zni�we�czo�na�przez�ka�tyń�ską�re�li�gię.

M.Z.

Ile w tej zbrod ni mi tu, a ile ki tu.
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN
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SPORTEK

Uwiel�bia�ni�
i wy�gwiz�dy�wa�ni.

Czę�sto�–�i nie�bez�ra�cji�–�po�rów�nu�je�się�trans�-
mi�to�wa�ne�w te�le�wi�zji�pił�kar�skie�roz�gryw�ki�li�go�-
we�do se�ria�li�fa�bu�lar�nych.�Cią�gną�się�bez�koń�ca,
cza�sem�za�ska�ku�ją�na�gły�mi�zwro�ta�mi�ak�cji,� lan�-
su�ją�gwiaz�dy�i gwiaz�decz�ki.�Wy�stę�pu�jąc�w se�ria�-
lu,�po�dob�nie�jak�gra�jąc�w pił�kar�skiej�li�dze,�moż�-
na zo�stać�ulu�bień�cem�pu�blicz�no�ści�bądź�–�prze�-
ciw�nie�–�czar�nym�cha�rak�te�rem.�

1.

W mi�nio�ny� week�end� we� wło�skiej� Se�rie� A
spo�tka�ły� się� dwie� dru�ży�ny� z czo�łów�ki� ta�be�li:�
SSC�Na�po�li�i Ju�ven�tus�Tu�ryn.�Do Ne�apo�lu�ścią�-
gnię�to�do�dat�ko�we�si�ły�po�li�cyj�ne�w licz�bie 150�ka�-
ra�bi�nie�rów�i 8�po�jaz�dów�opan�ce�rzo�nych.�Wszyst�-
ko�przez�to,�że�z dru�ży�ną�Ju�ven�tu�su�przy�je�chał
Ar�gen�tyń�czyk� Gon�za�lo� Hi�guaín,� bo�żysz�cze
tu�ryń�czy�ków� i naj�więk�szy� wróg� miesz�kań�ców
Ne�apo�lu,�szcze�gól�nie�–�jak�wia�do�mo�–�zwa�rio�wa�-
nych�na punk�cie�fut�bo�lu.�Ci,�któ�rzy�te�raz�po�sta�-
wi�li�po�li�cję�na no�gi,�gro�żąc�Hi�guaíno�wi� śmier�-
cią,�jesz�cze�rok�te�mu�chcie�li�no�sić�go�na rę�kach.
Spra�wa�jest�ba�nal�na:�Hi�guaín�wy�śmie�ni�cie�grał
w SSC�Na�po�li,�ale�zdra�dził�klub�i po�je�chał�do Tu�-
ry�nu,� gdzie�wię�cej�mu� za�pła�co�no.�Dla� jed�nych
bo�żysz�cze,�dla�in�nych�–�czar�ny�cha�rak�ter.
To�oczy�wi�ście�nie�pierw�szy�wy�pa�dek,�gdy�ktoś

wra�ca�na sta�dion,�na któ�rym�wcze�śniej�uwiel�bia�-
ły�go�tłu�my.�Naj�gło�śniej�chy�ba�by�ło�o Por�tu�gal�-
czy�ku�Louísie� Fi�go,� któ�ry�w 2000� r.� zmie�nił�
FC�Bar�ce�lo�na na Re�al�Ma�dryt�i w któ�re�go�rzu�co�-
no�z try�bun�świń�skim�łbem.�Tu�nie�cho�dzi�ło�tyl�-
ko�o trans�fer�mię�dzy�naj�groź�niej�szy�mi�li�go�wy�mi
ry�wa�la�mi.�Współ�za�wod�nic�two� tych�klu�bów�ma
znacz�nie�głęb�sze�pod�ło�że;�sto�sun�ki�mię�dzy�Ka�-
ta�lo�nią�a Ka�sty�lią�za�wsze�są�na�pię�te,�nie�mó�wiąc
już�o na�wią�za�niach�do wciąż�ży�wych�wspo�mnień
epo�ki�dyk�ta�to�ra�Fran�co.�Re�al,�w prze�ci�wień�stwie
do FC�Bar�ce�lo�na –�nie�ko�niecz�nie�słusz�nie�–�utoż�-
sa�mia�ny�by�wa�z dyk�ta�tu�rą.

2.

Nie�za�wsze�zmia�na barw�klu�bo�wych�przez�wy�-
bit�ne�go� pił�ka�rza� bu�dzi� tak� ne�ga�tyw�ne� emo�cje.
Wy�star�czy�przy�po�mnieć� trans�fer�Ro�ber�ta� Le�-
wan�dow�skie�go z Bo�rus�si�Do�rt�mund�do Ba�-
yer�nu� Mo�na�chium.� Po�lak� o za�mia�rze� zmia�ny
barw� klu�bo�wych� po wy�ga�śnię�ciu� kon�trak�tu
uprze�dził�z pół�rocz�nym�wy�prze�dze�niem�i uczci�-
wie� wal�czył� dla� klu�bu� do koń�ca� se�zo�nu.� Gdy
więc�po�ja�wił�się�na sta�dio�nie�Bo�rus�si�w ko�szul�ce
Bay�er�nu,�nie�po�wi�ta�ły�go�gwiz�dy,�a na�wet�usły�-
szeć�moż�na by�ło�nie�śmia�łe�bra�wa.�Na pew�no�nie
wy�stą�pił�w ro�li�czar�ne�go�cha�rak�te�ru.�
Na po�dob�ne�trak�to�wa�nie�nie�mógł�li�czyć�in�ny

pił�karz� Bo�rus�si,� któ�ry� nie�spo�dzie�wa�nie� prze�-
niósł�się�do Bay�er�nu.�Ma�rio�Götze�był�bez�li�to�-
śnie�wy�gwiz�dy�wa�ny.�Los�by�wa�jed�nak�prze�wrot�-
ny.� „Zdraj�cy”� nie� po�wio�dło� się� w Mo�na�chium
i wró�cił�do Bo�rus�si.�Ki�bi�ce�nie�wie�dzie�li,�czy�ma�-
ją�w tej�sy�tu�acji�kla�skać,�czy�gwiz�dać.�Te�raz�le�ka�-
rze� wy�kry�li� u Götze�go� ta�jem�ni�cze� za�bu�rze�nia
me�ta�bo�licz�ne,�któ�re�unie�moż�li�wia�ją�mu�tre�nin�-
gi.� Jest� ko�lej�ny� te�mat� do wał�ko�wa�nia� w au�dy�-
cjach�te�le�wi�zyj�nych�i na ła�mach�nie�tyl�ko�spor�-
to�wych�ga�zet.�Se�rial�trwa.

3.

Za�wo�dy� spor�to�we� i te�le�wi�zyj�ne� se�ria�le� łą�czy
coś�jesz�cze.�Wy�stę�pu�ją�cy�w nich�lu�dzie�sta�ją�się
ce�le�bry�ta�mi.�Wi�dzom�nie�wy�star�cza�to,�co�zo�ba�-
czą� na ekra�nie� te�le�wi�zo�ra.� Chcą� jak� naj�wię�cej
wie�dzieć�o ży�ciu�pry�wat�nym�gwiazd,�a zwłasz�cza
o to�wa�rzy�szą�cych�im�skan�da�lach.�Po te�in�for�ma�-
cje�o pił�ka�rzach,�po�dob�nie�jak�w wy�pad�ku�ak�to�-
rów,�się�ga�ją�do tzw.�ko�lo�ro�wej�pra�sy.
Pierw�szym�pił�ka�rzem,�któ�ry�rów�nie�czę�sto�go�-

ścił�na ostat�nich,�czy�li�spor�to�wych�stro�nach�ga�-
zet,�jak�i na pierw�szych,�gdzie�opi�sy�wa�no�skan�-
da�le,�był�oczy�wi�ście�czę�sto�nad�uży�wa�ją�cy�al�ko�-
ho�lu� Ir�land�czyk�Geo�r�ge� Best.� Za�sły�nął� nie
tyl�ko�gra�ni�czą�cy�mi�z ma�gią�dry�blin�ga�mi�i cel�ny�-
mi�strza�ła�mi�na bram�kę,�ale�tak�że�tym,�że�na dłu�-
giej�li�ście�je�go�ko�cha�nek�zna�la�zły�się�dwie�miss
świa�ta.�W jed�nym�z ostat�nich�wy�wia�dów,�udzie�-
lonym�w 2005�r.,�nie�dłu�go�przed śmier�cią�spo�wo�-
do�wa�ną� mar�sko�ścią� wą�tro�by,� szcze�rze� wy�znał,�
co�się�sta�ło�z je�go�zdo�by�tym�na bo�iskach�ma�jąt�-
kiem:

„Pie�nią�dze�wy�da�łem�na ko�bie�ty,

al�ko�hol�i szyb�kie�sa�mo�cho�dy.

Resz�tę�prze�pu�ści�łem”.

Ta�kie�go�cy�ta�tu�nikt�nie�mógł�prze�oczyć.
Wszel�kie� zna�mio�na ope�ry�my�dla�nej�miał� ro�-

mans� słyn�ne�go� an�giel�skie�go� obroń�cy� Joh�-
na Ter�ry’ego z Va�nes�są� Per�ron�cel,� fran�cu�ską
mo�del�ką�spe�cja�li�zu�ją�cą�się�w re�kla�mo�wa�niu�bie�-
li�zny.�Spra�wę�kom�pli�ko�wa�ło�to,�że�Va�nes�sa�by�ła
ser�decz�ną�przy�ja�ciół�ką�żo�ny�Ter�ry’ego,�a jed�no�-
cze�śnie�part�ner�ką�ży�cio�wą�je�go�bli�skie�go�kum�pla
z ze�spo�łu�Chel�sea,�Way�ne’a Brid�ge’a,�z któ�-
rym�mia�ła�dziec�ko.�Być�mo�że�Brid�ge�sam�był�so�-
bie�tro�chę�win�ny,�bo�wła�śnie�zmie�niał�klub�i po�-
pro�sił� przy�ja�cie�la,� że�by� pod je�go� nie�obec�ność
w Lon�dy�nie�za�opie�ko�wał�się�Va�nes�są.�Naj�praw�-
do�po�dob�niej�Ter�ry�po�trak�to�wał�proś�bę�zbyt�do�-
słow�nie.�Gdy�Ter�ry�i Brid�ge,�obaj�już�w in�nych
ze�spo�łach,�spo�tka�li�się�na bo�isku,�nie�po�da�li�so�bie
przedme�czem�rę�ki.�Tę�sce�nę�po�ka�za�ły�sta�cje�te�le�-
wi�zyj�ne�na ca�łym�świe�cie;�praw�do�po�dob�nie�dla
licz�nych�wi�dzów�by�ła�cie�kaw�sza�niż�sam�mecz.�
Gra�ją�cy� we� Wło�szech� Ar�gen�tyń�czyk� Ma�xi

Ló�pez�wraz�z żo�ną�Wan�dą�Na�rą�za�pro�si�li�na wy�-
ciecz�kę� jach�tem� in�ne�go� Ar�gen�tyń�czy�ka� wy�stę�-
pu�ją�ce�go�w Se�rie�A –�Mau�ro�Icar�die�go.Po rej�-
sie�Wan�da�ze�szła�na ląd�już�ja�ko�part�ner�ka�o 6�lat
młod�sze�go�od niej�Icar�die�go.�Oka�za�ło�się,�że�nie
był� to� prze�lot�ny� ro�mans.� Mau�ro� i Wan�da
od trzech�lat�są�mał�żeń�stwem�i wspól�nie�wy�cho�-
wu�ją� trój�kę� dzie�ci� Wan�dy� z jej� po�przed�nie�go
związ�ku�z Ló�pe�zem�oraz�dwie�wła�sne�cór�ki.�Po�-
dob�nie� jak� w te�le�wi�zyj�nych� sce�na�riu�szach,
wszyst�ko�za�koń�czy�ło�się�hap�py�en�dem,�bo�i Ló�-
pez�pręd�ko�zna�lazł�no�wą�to�wa�rzysz�kę�ży�cia…

4.

Pol�scy�pił�ka�rze�dość�rzad�ko�sta�ją�się�bo�ha�te�ra�mi
te�go�ro�dza�ju�hi�sto�rii.�Mo�że�są�po�rząd�niej�si�od za�-
gra�nicz�nych�ko�le�gów,�mo�że�po�tra�fią�le�piej�się�kryć

al�bo�po pro�stu�pol�ski�fut�bol�jest�jesz�cze�tak�sła�by,
że�nie�wzbu�dza�za�in�te�re�so�wa�nia�świa�to�wych�me�-
diów.�Je�dy�ny�praw�dzi�wy�gwiaz�dor,�Ro�bert�Le�wan�-
dow�ski,�wy�glą�da�na przy�kład�ne�go�mę�ża,�a wkrót�-
ce� zo�sta�nie�oj�cem.�Spo�re� emo�cje�wy�wo�łał� swe�go
cza�su�roz�wód�bram�ka�rza�ze�spo�łu�Pre�mier�Le�ague
A.F.C.�Bor�ne�mo�uth�Ar�tu�ra�Bo�ru�ca z żo�ną�Ka�ta�-
rzy�ną�–�roz�wód,�któ�ry�we�dług�bry�tyj�skie�go�„The
Sun�day�Mir�ror”�miał�kosz�to�wać�pił�ka�rza 2,2�mln
eu�ro.�Na�wia�sem�mó�wiąc,�przy 168�mln�do�la�rów,
któ�re�naj�lep�szy�ko�szy�karz�wszech��cza�sów�Mi�cha�-
el�Jor�danmu�siał�za�pła�cić�po roz�wo�dzie�żo�nie�Ju�-
ani�cie,�by�ła�by�to�śmiesz�na su�ma.
Dziś�już�na�wet�kil�ku�na�sto�let�nie�gwiazd�ki�fut�-

bo�lu�nie�ma�ją�ży�cia�pry�wat�ne�go;�wszy�scy�wie�dzą
o nich�wszyst�ko.�Nie� jest� ta�jem�ni�cą,�że�mło�dzi
mi�lio�ne�rzy,� je�śli�ma�ją�ocho�tę�za�sza�leć,�wy�la�tu�ją
wy�na�ję�tym�sa�mo�lo�tem�gdzieś�na od�lud�ną�wy�spę
do za�mknię�te�go�ośrod�ka.

5.

Ży�je�my�w ta�kich� cza�sach,� że� te�le�wi�zja�mo�że
pra�wie�wszyst�ko.�Zo�staw�my�pił�kę�noż�ną.�Sta�cje
te�le�wi�zyj�ne�mo�gą� po�szczy�cić� się� bar�dziej� efek�-
tow�ny�mi� osią�gnię�cia�mi� niż� zro�bie�nie� gwiaz�dy
z mło�de�go�fut�bo�li�sty.�Po�tra�fią�stwo�rzyć�ca�łe�dys�-
cy�pli�ny�spor�to�we.
W au�to�bio�gra�fii,� któ�ra� nie�daw�no�uka�za�ła� się

na pol�skim� ryn�ku� księ�gar�skim,� le�gen�dar�ny
mistrz� sno�oke�ra� Ste�vie� Da�vis opi�su�je,� jak
dzię�ki�te�le�wi�zji�roz�ryw�ka�upra�wia�na w za�dy�mio�-
nych� ro�bot�ni�czych� klu�bach� sta�ła� się� wi�do�wi�-
skiem� fa�scy�nu�ją�cym� mi�lio�ny� lu�dzi� na ca�łym
świe�cie.�Gdy� za�czy�nał�ude�rzać�ki�jem�ko�lo�ro�we
bi�le,�na�gro�dą�za zwy�cię�stwo�był�drink�przy ba�rze
al�bo�za�kład�o to,�kto�za�pła�ci�za ko�lej�ną�go�dzi�nę
wy�na�ję�cia�sto�łu.

Pod ko�niec�ka�rie�ry�sno�oke�rzy�sta

Da�vis�był�mi�lio�ne�rem,�

wy�gry�wał�kon�kur�sy�na spor�to�wą

oso�bo�wość�ro�ku,�ce�le�bry�tą,

o któ�re�go�au�to�graf�pro�si�li�ki�bi�ce

w wie�lu�kra�jach�świa�ta.

Dla�te�go,�że�w jed�nej�ze�sta�cji�te�le�wi�zyj�nych�ktoś
wpadł�na po�mysł,�aby�pre�zen�to�wać�krót�kie,�skła�-
da�ją�ce�się�z jed�nej�par�tii�(frej�ma)�po�je�dyn�ki�sno�-
oke�ra.�Na�gry�wa�no�od ra�zu�kil�ka�pro�gra�mów,�za�-
tem�ich�uczest�ni�cy�pi�sem�nie�zo�bo�wią�zy�wa�li�się
do za�cho�wa�nia�wy�ni�ku�w ta�jem�ni�cy�aż�do mo�-
men�tu� emi�sji.�Wi�dzom� się� spodo�ba�ło,� oglą�dal�-
ność� ro�sła� i wkrót�ce� za�czę�to� trans�mi�to�wać,� już
na ży�wo,�roz�licz�ne�tur�nie�je.�Gdy�do gry�we�szła
wszech�po�tęż�na te�le�wi�zja�Sky,�po�ja�wi�ły�się�wiel�-
kie�pie�nią�dze.�Dziś�sno�oker,�po�dob�nie�jak�wie�le
in�nych� dys�cy�plin� spor�tu,� stał� się� glo�bal�nym
prze�my�słem�roz�ryw�ko�wym.
Po�dob�ną�dro�gę�prze�szedł�dart,�czy�li�rzu�ca�nie

lot�ka�mi�do za�wie�szo�nej�na ścia�nie�tar�czy.�By�ła�to
po�pu�lar�na za�ba�wa�go�ści�pu�bów,�a tra�dy�cyj�ną�na�-
gro�dę� za zwy�cię�stwo� sta�no�wił� ku�fel� pi�wa.
W 1962�r.�bry�tyj�ska�We�stward�Te�le�vi�sion�po�ka�-
za�ła�na ma�łym�ekra�nie�ama�tor�ski�tur�niej,�w jej
śla�dy�po�szły�in�ne�sta�cje�i dziś�ist�nie�ją�nie�jed�na,
ale�dwie�świa�to�we�or�ga�ni�za�cje�zrze�sza�ją�ce�lu�dzi,
któ�rzy�z tra�fia�nia�lot�ką�do tar�czy�uczy�ni�li�spo�sób
na za�ra�bia�nie�nie�ma�łych�pie�nię�dzy.�

6.

Choć� Pol�ska� nie� do�cze�ka�ła� się� li�czą�cych� się
w świe�cie�za�wod�ni�ków�w sno�oke�rze�i w dar�cie,
spor�ty�te�są�u nas�zna�ne�głów�nie�dzię�ki�trans�mi�-
sjom�za�wo�dów�w po�pu�lar�nym�ka�na�le�Eu�ro�sport.
Na pew�no� cie�kaw�sze� jest� pa�trze�nie�w te�le�wi�zji
na ude�rza�nie�ki�jem�w bi�le�lub�rzu�ca�nie�lot�ka�mi
do tar�czy�niż�oglą�da�nie�i słu�cha�nie�w niej�nie�któ�-
rych�po�li�ty�ków,�zwłasz�cza�te�go�z sza�lo�nym�bły�-
skiem� w oku� i przy�kle�jo�nym� do ką�ci�ków� ust
uśmiesz�kiem.
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Świę�tej�Łu�cji
W pra�sie� nie�po�lskiej� i ma�ło� pol�skiej

ro�śnie� licz�ba�nie�złom�nych�prze�kli�na�czy
wy�klę�tych.

Świę�te�go�Ad�ria�na
Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�za�bro�nił�Ma�cie�re�-

wi�czo�wi�i Du�dzie�pi�sa�nia�do sie�bie�li�stów
nie�mi�ło�snych.�Za�kaz�nie�obej�mu�je�resz�ty
lud�no�ści,� to�też� do�sta�łem� ko�pię� e�-ma�ila
pod�pi�sa�ne�go� imie�niem� i na�zwi�skiem.
Ad�re�sat� okre�ślo�ny� zo�stał� la�ko�nicz�nie:
„PiS”.�Nadaw�ca�ape�lu�je,�że�by�przy po�lo�-
ni�za�cji� m.in.� pra�sy� ba�dać,� jak� głę�bo�ko
się�ga�ją�pol�skie�ko�rze�nie�wła�ści�cie�li.�Pod�-
su�wa�Mich�ni�ka� do po�mia�ru.� Przy�pusz�-
czam,� że� je�stem� Po�la�kiem� do�pie�ro
w czwar�tym� po�ko�le�niu,� gdyż� ni�cze�go� nie� wiem
o świa�do�mo�ści�na�ro�do�wej�pra�pra�dziad�ków,�a nie
mam�do�brych�przy�pusz�czeń.�Ma�cie�re�wicz�i Du�da
są� zaś�Po�la�ka�mi�w czter�dzie�stym�po�ko�le�niu.� Ich
pra�pra�pra�mat�ki�(pra 40�ra�zy)�po ich�ochrzcze�niu
prze�rżnął� bez� kon�do�ma� Miesz�ko I.� One� wte�dy
mia�ły�jesz�cze�ogo�ny�i sierść�na ca�łym�cie�le.

Świę�te�go�Fry�de�ry�ka
Da�ni�szew�ska 55� mi�nut� sta�ła� w skle�po�wym

ogon�ku,�że�by�ku�pić�coś�do je�dze�nia.�WPRL�ni�gdy
jej�się�to�nie�zda�rza�ło.�W ma�łym�pod�kon�stan�ciń�-
skim� skle�pi�ku� za�wsze� dłu�go� się� stoi.�Wła�ści�ciel
im�por�tu�je�żar�cie�z naj�wyż�szych�pół�ek,�ja�kie�ma�ją
na róż�nych�kon�ty�nen�tach�i w róż�nych�kra�jach.�Są
też� pol�skie� ry�by� rzecz�ne,� co�dzien�nie� świe�żo�wę�-
dzo�ne� w uszla�chet�nio�nym� dy�mie� prze�mia�no�wa�-
nym�na smog.�Dziś�bę�dę�miał�ikrę�z pi�klin�ga.�Du�-
żo,�bo�za sło�na dla�Azo�ra.�To�sa�mo�on�mó�wi�o irań�-
skim�ka�wio�rze.�A jesz�cze�nie�se�zon�na po�lę�dwi�cę
ba�ra�nią�z owiec�pa�sio�nych�w Al�pach.�Na ra�zie�pa�-
są�się�tam�jesz�cze�nar�cia�rze.�To�tak�że�ja�dal�na od�-
mia�na ba�ra�nów.�War�to�ma�ce�ro�wać�tych�wy�pa�sio�-
nych.

Świę�tej�Wa�cła�wy
Jak�bę�dę�wie�dział,�kto�w Łuc�ku�strze�lił�pol�skie�-

mu�kon�su�lo�wi�w okno,�to�i tak�nie�po�wiem.�Mo�gę
jed�nak�po�móc�w śledz�twie,�gdyż�wiem�coś,�cze�go
nie�wie�dzą� ani� taj�ne�po�li�cje�ukra�iń�skie,� ani�pol�-
skie.� Otóż� gra�nat�nik� jest� więk�szy� od scy�zo�ry�ka,
a po�ci�ski� do nie�go,� któ�re� ko�lek�cjo�no�wa�łem
u schył�ku II woj�ny,�ma�ją� pra�wie�metr� dłu�go�ści.
Nie� miesz�czą� się� w port�mo�net�ce.� Umie�jęt�ność
strze�la�nia� z te�go� jest� do�syć� eks�klu�zyw�na.�Na�wet
ter�ro�ry�ści�z IPN�jej�nie�po�sie�dli.�Ze�wzglę�du�na to
wszyst�ko� moż�na bar�dzo� za�wę�zić� krąg� po�dej�rza�-

nych,�wy�łu�skać�spraw�cę�i po pro�mi�lach�usta�lić�je�-
go�na�ro�do�wość.�Prze�ślę�sze�fo�wi�ABW�por�tret�pa�-
mię�cio�wy�gra�nat�ni�ka.

Świę�tej�Ró�ży
Le�szek�Mil�ler,�zna�ny�twór�ca�SF,�wy�my�ślił�so�bie

Mag�da�le�nę�Ogó�rek,�a ona�za�czę�ła�być�na�praw�dę.
Ostat�nio�gdzie�się�da�re�kla�mu�je�sie�bie�ja�ko�od�zy�-
ski�wacz�kę� pol�skich� dzieł� sztu�ki� utra�co�nych
na woj�nie 1939–1945.� Nie�ste�ty� Ogór�ko�wa� sa�ma
de�cy�du�je,� co� jest�dzie�łem� sztu�ki,� z fa�tal�nym�do�-
tych�czas�skut�kiem.

Świę�te�go�Wik�to�ra
W ogro�dzie� kwit�ną� mi� już� kwia�ty,� a nar�ciarz�

Le�wan�dow�ski�wciąż�ska�cze�ze�skocz�ni.�Mo�że�mi
na�sko�czyć.

Świę�tej�Agniesz�ki
Ko�mi�sja� kul�tu�ry� i środ�ków� prze�ka�zu� we�zwie

na po�sie�dze�nie�re�dak�to�ra�na�czel�ne�go�„Fak�tu”�Ro�-
ber�ta� Fe�lu�sia,� że�by� ze�znał,� czy� ktoś� z za�gra�ni�cy
(kon�kret�nie�wy�daw�ca)�wpły�wa�na li�nię�pro�gra�mo�-
wą�ga�ze�ty�i czy�na ze�bra�niach�re�dak�cyj�nych�by�wa
cu�dzo�zie�miec�na�zwi�skiem�Prio�ra.
Czy� po�sło�wie� mo�gą� so�bie� wzy�wać� ko�go� chcą

i wtrą�cać�się�w nie�swo�je�spra�wy?�Czy�oby�wa�tel,�re�-
dak�to�rem�jest�czy�śmie�cia�rzem,�nie�mo�że�po�wie�-
dzieć:�„Chuj�wam�w du�pę,�po�sło�wie”,�lecz�obo�wią�-
za�ny�jest�jak�pies�biec�na we�zwa�nie,�cho�ciaż�nie�ma
nic�wspól�ne�go�z in�sty�tu�cja�mi�pań�stwa�i nie�bie�rze
od nich�pie�nię�dzy?�Czy�ja�np.�przed usta�wo�daw�ca�-
mi�nie�bę�dą�cy�mi�ani�pro�ku�ra�tu�rą,�ani�są�dem�mu�-
szę�się�tłu�ma�czyć,�ko�go�do sie�bie�za�pra�szam,�choć�-
by�to�był�szef�Fe�de�ral�nej�Służ�by�Bez�pie�czeń�stwa
Ro�sji�al�bo�ma�so�wy�mor�der�ca�z Nie�miec?�Py�ta�nia

te�kie�ru�ję�do or�ga�nów�Sej�mu,�czy�li�pi�szę
na Ber�dy�czów.

Świę�te�go�Paw�ła
Pod�ma�cie�re�wi�czo�wa� pod�ko�mi�sja� smo�-

leń�ska�zwró�ci�ła�się�o po�moc�w usta�la�niu
cze�goś�tam�i jesz�cze�cze�goś�do eks�per�tów
z róż�nych�kra�jów.�Me�dia�PiS� jed�no�gło�-
śnie�ogło�si�ły�więc,�że�na�resz�cie�umię�dzy�-
na�ro�do�wio�no� śledz�two� smo�leń�skie.� Za�-
łóż�my,� że�An�to�ni�Ma�cie�re�wicz�ma� ra�ka
oraz� pie�nią�dze.� Wy�sy�ła� więc� ka�wał�ki
swe�go�no�wo�two�ru�do zba�da�nia�przez�on�-
ko�lo�gów�w róż�nych�kra�jach.�Czy�to�zna�-
czy,�że�je�go�rak�stał�się�świa�to�wym,�a nie
Ma�cie�re�wi�czo�wym�no�wo�two�rem,�że�zło�-
śli�wiec�ten�uległ�in�ter�na�cjo�na�li�za�cji?

Świę�te�go�To�ma�sza
Ja�ro�sław�Kur�ski�z „Ga�ze�ty�Wy�bor�czej”�ma�swo�-

ją�ap�te�kę,�a je�go�brat�Ja�cek�Kur�ski�z TVP�–�swo�ją.
Bra�cisz�ko�wie� nie� tyl�ko� są� po�li�tycz�nie� prze�ciw�-
staw�ni,�ale�tak�że�w me�to�dach�le�cze�nia�cho�rób.�Ja�-
ro�sław�wy�dał�bro�szu�rę�re�kla�mu�ją�cą�wła�sne�spo�so�-
by�uzdra�wia�nia�su�we�re�na.�Np.�ko�per�wło�ski�ła�go�-
dzi�kol�kę�i neu�tra�li�zu�je�wia�try.�Ko�zie�rad�ka�ga�si�za�-
pa�lo�ne�oskrze�la�i zwięk�sza�udój�u pol�skich�ma�tek,
któ�rych�pier�si�ssą�nie�mow�lę�ta,�aby,�gdy�już�pój�dą
do przed�szko�la,�spraw�nie�ssać�prą�cia�ka�te�che�tów.
Krwaw�nik� le�czy�ży�la�ki�w du�pie,�za�pa�le�nie�za�tok
ko�ło�no�sa,�gar�dła�i pe�ni�sa�lub�po�chwy.�Ma�je�ra�nek
jest�do�bry�na ka�szel�i prysz�cze.�Na prze�zię�bie�nie
i po�krew�ne�in�fek�cje�li�be�ral�na od�mia�na Kur�skich,
uzdro�wi�ciel�Ja�ro�sław�i je�go�„Wy�bor�cza”,�pro�po�nu�-
ją�wy�bór�mię�dzy�ma�li�ną,�mię�tą,�my�dl�ni�cą,�na�giet�-
kiem,� pier�wiosn�kiem,� po�ziom�ką,� pe�lar�go�nią,
waw�rzy�nem�i in�ną�wci�ska�ną�ciem�no�tą.
Na�to�miast�brat�Ja�cek�uży�wa�TVP�do za�le�ca�nia

na in�fek�cje� zu�peł�nie� od�mien�ne�go� gów�na –� che�-
micz�nych�ni�by�-le�ków.�Przy tej�oka�zji�na�dmu�chu�-
je�Ra�dzi�wił�ło�wi�ko�lej�ki�do le�ka�rzy,�bo�to,�co�te�le�-
wi�zja�za�le�ca,�za�gra�ża�ży�ciu�i zdro�wiu,�za�tem�trze�ba
przyj�mo�wa�nie� ko�sul�to�wać� z me�dy�kiem.� Ja�ro�sław
Kur�ski�nie�stra�szy�swo�jej�pu�blicz�no�ści.�Uda�je,�że
od wą�cha�nia�pe�lar�go�nii�nie�moż�na zdech�nąć.

Świę�tej�Ilo�ny
Da�ni�szew�ska� za�czę�ła� spa�zma�tycz�nie� szlo�chać,

a po wy�su�sze�niu�mor�dy�z łez�współ�czu�cia�wpa�dła
w głę�bo�ką�de�pre�sję.�Spo�wo�do�wał�to�Ja�ro�sław�Kur�-
ski,�za�miesz�cza�jąc�w „Wy�bor�czej”�ar�ty�kuł�pod dra�-
ma�tycz�nym� ty�tu�łem� „Pre�zy�dent� jest� zu�peł�nie
sam”. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Ra�port� spo�rzą�dzo�ny� dla� Abu
Bakr� al�-Ba�gh�da�die�go,� przy�wód�cy
Pań�stwa�Is�lam�skie�go,�przez�Sa�le�ha
ar�-Ra�szi�da� al�-Ka�ri�ma,� sze�fa� wy�-
wia�du:
„O Pa�nie,�Na�stęp�co�Ma�ho�me�ta,

Siód�me�Wcie�le�nie� Al�la�ha,� Bło�go�-
sła�wio�ny�Ka�li�fie,�Wa�sza�Emi�nen�-
cjo,� śpie�sząc� wy�ko�nać� roz�kaz,
ośmie�lam� się� przed�sta�wić�wszyst�-
kie�za�ob�ser�wo�wa�ne�w cią�gu�jed�ne�-
go�dnia�eks�tra�wa�gan�cje�An�to�nie�go
Ma�cie�re�wi�cza,� mi�ni�stra� obro�ny
Re�pu�bli�ki�Bo�lan�da.
Sy�pia� on,� odzia�ny�w do�praw�dy

eks�tra�wa�ganc�ki�strój:�dół�sta�no�wią
bia�łe�gat�ki,�a gó�rę�mun�dur�z dys�-
tynk�cja�mi� ge�ne�ra�ła� ar�mii� na�po�le�-
oń�skiej.� Do te�go� ró�żo�we�mi�ten�ki
oraz� szlaf�my�ca� z wy�szy�tym� krzy�-
żem�mal�tań�skim.
Wsta�je�o szó�stej�i po krót�kiej�za�-

pra�wie� bie�rze� ką�piel.� Do wan�ny
na�pusz�cza�tro�chę�wo�dy,�któ�rą�uzu�-
peł�nia�pul�pą�po�mi�do�ro�wą�oraz�so�-
kiem�z bu�ra�ków.�Przed ablu�cją�wy�-
po�wia�da�sło�wa�mo�dli�twy:�–�Niech
ta� krew� smo�leń�ska,� prze�la�na
w okrut�nym� za�ma�chu,� zmy�je� ze
mnie�wszel�kie�grze�chy�i prze�wi�ny.
Na�stęp�nie�ubie�ra�się�w ko�ron�ko�-

wą�bie�li�znę,�za�kła�da�le�gin�sy�i ke�pi
ka�pi�ta�na Le�gii� Cu�dzo�ziem�skiej.
Ze�sło�ika�na stół�wy�pusz�cza�kil�ka�-
dzie�siąt�mró�wek,� któ�rym�urzą�dza
musz�trę.�Naj�pierw�mó�wi:�–�Niech
Bóg� wszech�mo�gą�cy� po�bło�go�sła�wi
tych�dziel�nych�wo�jow�ni�ków.�A na�-
stęp�nie� wy�da�je� roz�ka�zy:� –� Bacz�-
ność.� Spo�cznij.� Na ra�mię� broń.
Mrów�ki� go� nie� słu�cha�ją,� roz�ła�żąc
się�po ca�łym�sto�le,�za co�spo�ty�ka�je
ka�ra�śmier�ci�przez�roz�gnie�ce�nie.
Po�tem� prze�bie�ra� się� w ty�po�we

ubra�nie�i przy�stę�pu�je�do wy�ko�ny�-
wa�nia� obo�wiąz�ków� wyż�sze�go
urzęd�ni�ka� pań�stwo�we�go.� W tym
cza�sie� za�cho�wu�je� się� w za�sa�dzie
nie�ek�stra�wa�ganc�ko,�je�śli�nie�li�czyć
czę�stych�wi�zyt�w to�a�le�cie�z po�wo�du
in�fek�cji�pę�che�rza.�Wcho�dzi�do to�a�-
le�ty,� na�stęp�nie� pa�da� i czoł�ga� się
do ka�bi�ny,�gdzie�spusz�cza�spodnie
i wyj�mu�je� te�le�fon� ko�mór�ko�wy,
do któ�re�go�szep�cze:�–�Ja�brzo�za,�ja
brzo�za,�mel�du�ję,�że�te�ren�jest�czy�-
sty.�Przy�stę�pu�ję�do mi�sji�nu�mer�je�-
den�(dwa,�trzy�i ko�lej�ne).
Po�tem�znów�nie�prze�ja�wia�więk�-

szych�eks�tra�wa�gan�cji�–�aż�do po�ry
lan�czu,� kie�dy� to� prze�bie�ra� się
w łach�ma�ny,�za�kła�da�ciem�ne�oku�-
la�ry�i bie�gnie�pod naj�bliż�szą�świą�-
ty�nię,�gdzie�sia�da�na zie�mi�i,�uda�jąc
ślep�ca,�pro�si�o jał�muż�nę�w po�sta�ci
jed�ne�go�do�la�ra�lub�je�go�rów�no�war�-
to�ści� w miej�sco�wej� wa�lu�cie,� mó�-
wiąc:�–�Bądź�hoj�ny,�pia�stow�ski�na�-
ro�dzie.�Rzuć�pie�nią�żek�na mi�stra�la.
Po lan�czu� wra�ca� do zwy�kłe�go

ubra�nia�i ru�ty�no�wych�obo�wiąz�ków
pań�stwo�wych.
Póź�nym� po�po�łu�dniem� szo�fer

od�wo�zi�go�do do�mu,�gdzie�w stro�ju
sa�mu�ra�ja�wal�czy�z cie�niem,�ro�bi�fi�-
koł�ki� i śpie�wa�pol�ski�hymn�prze�-
tłu�ma�czo�ny�na ję�zyk�ke�czua.�Wie�-
czo�rem�scho�dzi�do piw�ni�cy,�w któ�-
rej� trzy�ma� ko�zę.� Pod�czas� spół�ko�-
wa�nia�mru�czy�wier�sze�pa�trio�tycz�-
ne� oraz� po�wta�rza� ską�pe� dia�lo�gi
z ba�war�skich�fil�mów�por�no�gra�ficz�-
nych.
Ukła�da�się�do snu,�wcze�śniej�za�-

kła�da�jąc� mun�dur,� gat�ki,� mi�ten�ki
i szlaf�my�cę�z krzy�żem.
Pod�su�mo�wu�jąc:�mąż�ów�rze�czy�-

wi�ście�prze�ja�wia�pew�ne� eks�tra�wa�-
gan�cje,�ale�nie�po�win�ny�one�wpły�-
wać�na sku�tecz�ność�za�da�nia,�któ�re
Wa�sza�Emi�nen�cja�chce�mu�po�wie�-
rzyć.�Naj�waż�niej�sze,� że�ma� za�rost
i wzrok�tak�cha�rak�te�ry�stycz�ny�dla
sy�nów,� któ�rych� zwy�kli�śmy� wy�sy�-
łać�na chwa�leb�ną�śmierć�sa�mo�bój�-
czą�w ce�lu�za�da�nia�na�głych�a bo�le�-
snych�cio�sów�wro�gom�na�szej�Świę�-
tej�Spra�wy.
Bóg�jest�wiel�ki”.
Z arab�skie�go�prze�ło�żył

PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI
pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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